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3 KOLEJNE ¡FAZY WALENIA SIĘ P R O W IZ O R Y C Z N E G O  MOSTU
KOLEJOWEGO NA SANIE POD PRZEMYŚLEM W DN. 7 MARCA 1947 R 

OBOK WIDOCZNY ODBUDOWANY STAŁY MOST
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o w ru 'c l^ ^ & $ CONY SPRAWOM dróg wodnychportcw MELIORACJI
HYDROGRAFII, wodociagow i kanalizacji oraz za 

GADNIENIOM PLANOWANIA I EKONOMICZNYM Z DZIEDZINY GOSPODARKI WODNE 1

WARSZAW* ROK VII 2



Państwowe Przedsiębiorstwo 

BUDOWY MOSTÓW i KONSTRUKCJI STALOWYCH

MOSTOSTAL
Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką Odbudowy Warszawy 

ZABRZE, UL. W O LNO ŚCI 2 6 2 , tel. 20-56 /7 /8
A d r e s  t e l e g r .  „ M  O  S T O  S T A L -  Z  A B R Z  E"

podległe Centralnemu Zarządow i Przem ysłu Metalowego prowadzi na obszarze R .P.

z b y t  n a  z a s a d a c h  w y ł ą c z n o ś c i
wszelkich stalowych konstrukcyj mostowych, wszelkich stalowych konstrukcyj do 
budowy hal, hangarów, rezerw uarów  i zb iorników  stałych, w ież antenow ych, 

słupów przesyłowych, trakcyjnych, reflektorów  itp.

B IUR O  P O M IA R Ó W , obliczeń statycznych i projektów konstrukcyj stalowych.

Dział montażowy mostów i ciężkich konstrukcyj stalowych

POLSKIE DROGI WODNE

ŻEG LUG A PAŃSTW OW A
w y k o n u j e ;

regularne przewozy ładunków masowych i wagonowych na trasie: G dynia — 
Gdańsk — Elblgg — Tczew — Grudziądz — Bydgoszcz— Toruń—Włocławek — 

Płock— W arszawa — Puławy — Sandomierz, oraz na drodze W isła -O dra, 
Warcie do Poznania, Noteci Górnej i Dolnej.

u t r z y m u j e :

codzienne połączenia towarowo - pasażerskie i turystyczne na liniach: Warszawa-Włocła-
wek-Warszawa-Sandomierz-Gdańsk-Elbląg-Węgobork-Giżyckó i Giżycko-Pisz

Informacji udzielają i przyjmują zlecenia:
Centrala w Warszawie, ul. Nowogrodzka 49 (Roma) tel. 89560, 88691 i 87106 oraz Oddziały

i Ekspozytury w portach rzecznych i morskich.



GOSPODARKA WODNA
d w u m i e s i ę c z n i k  p o ś w ię c o n y  s p r a w o m  d r ó g  w o d n y c h , p o r t ó w , m elioracji 
Wo d n y c h , s ił  w o d n y c h , h y d r o g r a f i i , w o d o c i ą g ó w  i k a n a l iz a c ji o r a z
ZAGADNIENIOM PLANOWANIA I EKONOMICZNYM Z DZIEDZINY GOSPODARKI WODNEJ.

Rok VII WARSZAWA, MARZEC-KWIECIEŃ 1947 r. Nr 2

T R E Ś Ć  : In iż. W acła w  B a lc e rs k i — Pow ódź w iosenna 1947 ro k i;. In ż . Z b ig n iew  D ziew o ńsk i —  P ro je k ty  
i  m o ż liw o śc i po łączen ia  O d ry  z in n y m i z le w is k a m i.' In ż . K a z im ie rz  R akusa - Suszezew skj Z b io rn ik i
żeglugow e w  dorzeczu O d ry . In ż . S te fan  Ilm a to w ic z  —  B ud ow n ic tw o  w odne w  c z w a rty m  p ię c io le t­
n im  p la n ie  (1946 — 1950) Z w ią zku  R adzieckiego . T e cb ii. A rk a d iu s z  W ie rzch o w sk i —  Z b io rn ik i re ten ­
cy jn e  a  odw odnienie d o lin y  W is ły . In ż . A n d rz e j B roch ock i—  S ta c je  przepom pow ań d la  odw odnien ia  za ­
w a la  a w a ły  w steczne. In ż . Jan  W ie rz b ic k i— O czyszczaln ie w ód śc iekow ych W ro c ła w ia  i  ic h  ro ln icze  
w yko rzys ta n ie . In ż . K a z im ie rz  U a kusa -S us/czcw ski —  Cena za w yp rodukow aną  energ ię  w  zakładach  
w o dno-e lektryoznych , is tn ie ją c y c h  p rz y  z b io rn ik a c h  żeg lugow ych  i  pow odziow ych. In ż . W a le n ty  Jaroc­
k i _  H yd ro lo g iczn a  i  m eteo ro log iczna  służba w  C zechosłow acji. In ż . Jan  W o k ro j _  C h a ra k te ry s ty k a  
p rzeb iegu  stanów  w ody wr okresie  lis to p a d  1946 —  kw ie c ie ń  1947. —  O św ięcim ... B ib lio g ra fia . 
K ro n ik a .

S O M M A IR E : In g . W . B a lc e rs k i —  In o n d a tio n  du p rin te m p s  de 1947. In g . Z . D z iew o ńsk i —  P ro je ts  e t possib i­
lité s  de jo n c tio n  de la  O dra  avec les a u tre s  bassins flu v ia u x . In g . K . R akusa-Suszezew ski! —  R etenues 
de n a v ig a tio n  dans le  bassin de la  O dra. In g . S. Ih n a to w ie z  —  A m énagem ent des eaux dans le  qua­
triè m e  p la n  de c in q  ans (1946 — 1950) dans S. S. S. R . A . W ie rzch ow sk i — R etenues e t l'assèchem ent 
de la  va llé e  de la  V is tu le . In g . A . B ro ch o ck i — S ta tio n s  de pom pes p o u r l'assèchem ent des te rra in s  
aude là  des d igu es , ou endiquem ents des co n flu e n ts . In g . J. W ie rz b ic k i -— E tab lisse m en ts  p o u r l'é p u ra ­
tio n  des eaux dés égouts de W ro c la ^  e t le u r u tilis a tio n  p o u r l'a g ric u ltu re . In g . K . R a ku sa -Suszczew- 
s k i —  P r ix  de l'é n e rg ie  p ro d u ite  dans les étab lissem ents h yd ro -é le c triq u e s  près des re tenues de n a v i­
g a tio n  e t d ‘,inondation. In g . W . J a ro c k i —  Service hydro-logique e t m étéoro log ique en Tcheco -  S lova­
quie. In g . J . W o k ro j —  C h a ra c té ris tiq u e  des d é b its  des eaux dans la  période de N ovem bre 1946 — 
A v r il 1947. — O św ięcim ... —  B ib lio g ra p h ie . —  C hronique.

COflEP)KAHHE HOMEPfl: mm. B. EanbuepcKHH — BeceHHMH hsboaok 1947 rofla. hh>k. 3 . ,0,3e- 
bohckhîî — ripoeKTbi h B03M0>KH0CTH coeflHfleneHHsi p. Oflepa c 6acceñnaMH flpyrHx pen. 
MHłK. K. PaKyca-CymeacKHH — BoflorpauHnmna b 6acceñHne p. Ogepa. hh>k. C. HrHaTO- 
BMM — rnflpoTexHHHecKoe_ CTpoHTencTBO b neTBepTOM riaTHJieTKe (1946 — 1950) CCCP. 
fi. Bokxobckhíí — CôeperaTenbHbie BOAOxpaHnnnma h ocymeHne flOJiHHbi p. BucAbi. 
hh». fi. BpoxouKHÍí — OcymeHne oÔBanoBaHHbix aoahh npw noMombi BOAoriOAeMHyx 
daHUHH h nonepeHHOMX BanoB. hhjh. H. BeiKÔHUKHH — Omenta CTOHHbix boa r. Bpou- 
A3BAH H yTHAM3HpOBaHMe HX B CeACKOM X03BHCTBe. HH». K. PaKyCa-CyUjeBCKHM — CHAOBbie 
TapHtJibl rHflp03AeKTpHHeCKHX CTaHUHH Ha BOAOXpaHHAHlliaX. HHHÎ. B. JlpOUKHH — fHflpO- 
AO.rHwecKasi h MeTeopoAorHHecKasi CAyntôa b HexocAOBaKHH. hhhî. H. BowpoH — Xapan- 
TepHCTHKa KOAe6aHH9 ypoBHeñ boam b nepHOAe ot Hosôpsi l946 ao anpeAa i 947, 
OCBéHUHM... ~ BHÔAHOrpacjîHSI.----XpOHHKa-

S U M M A R Y : E ng . W . ««(loeriakii —  S p ring  flo o d  o f the  ye a r 1947. E ng . Z . D z iew o ńsk i —  P ro je c ts  and p o s s ib ili­
tie s  o f th e  jo in in g  o f the  O dra  w ith  o th e r basins. E ng . K . Ilaku sa -S u szczew sk i —  N a v ig a b le  rece- 
p ie n ts  in  th e  basin  o f th e  O dra. E ng . S. Ih n a to iw icz  —  W a te r w o rks  in  -the fo u rth  fiv e  - ye a r plain
( 194g __i9 6 0 ) in  th e  S o v ie t R ussia. A . W ie rzch o w sk i —  R e te n tio n  recop ieras and the  d ra inage  o f
th e  V is tu la  va lle y . E ng . A . B rochocki. — P um p -  s ta tio n s  fo r  the  d ra in age  o f th e  fo r -  dyke  and th e  
tra n s v e rs a l dyke. E ng . J . W ie rz b ic k i —  P u rify in g  estab lishm en ts o f g u tte r-w a te rs  in  W ro c la w  and 
th e ir  u tilis a tio n  fo r  a g ric u ltu re . E ng . K . Ra ku,sa-S uszczew ski —  W h ich  is  the  p ric e  o f the  produoted 
energy in  th e  h y d ro -e le c tric  w o rks  ne a rb y the  n a v ig a tio n  and in u n d a tio n s  basins. E ng . W . J a ro c k i — 
H y d ro lo g ic a l and m e te o ro lo g ica l service in  Czech-o-S lovakia. E ng . J. W c k ro j —  C h a ra k te rlls tic  o f th e  
course o f w a te r s ta te  a t the  pe rio d  o f N ovem ber 1946 — A p r il 1947. —  O św ięcim ... —  B ib lio g ra p h y .—  
C hron icles.

IHIIIIIIUHtll



Zam ieszczając -pon iże j o g ó ln y  opia p rzeb iegu  pow odzi w iosenne j 1S47 r ., op racow any 
p rzez P rzew odniczącego S e k c ji T echn iczne j G łów nego Koanliiteitu. P rzeciw pow odziow ego, R e­
d a k c ja  zw ra ca  s ię  tą  d rogą  z  apelem  o na dsy łan ie  b a rd z ie j szczegółow ych spraw ozdań z  a k c ji 
p rzeciw pow odziow e j w  te re n ie , z  zam iarem  pośw ięcen ia jednego z  następnych  zeszytów  za­
ga dn ien iu  pow adzi 1 spraw om  tech n iczn ym  z n ią  zw iązanym . Część m a te ria łu  R e da kc ja  ju ż  
o trzym a ła , za  co sk ła d a  n in ie js z y m  podziękow anie.

Inż, W ACŁAW  BALCERSKI

Powódź wiosenna 1947  roku

Charakterystyka ogólna.

Powódź wiosenna 1947 ro ku  w ykaza ła  w  spo­
sób w y ją tko w o  dob itny niebezpieczeństwo, jak ie  
k ry je  się w  n iekorzystnym  uk ładz ie  geograficznym 
rzek  polskich, p łynących  —  poza m ałym i w y ją t­
kam i —  z po łudn ia  na północ.

Ponieważ wiosenne ocieplenie następuje za­
zwyczaj wcześniej na po łudn iu  n iż  na pó łnocy k ra ­
ju, przeto ruch lodów  rozpoczyna się wcześniej 
u ź róde ł rzek n iż  u  ich ujścia; inaczej m ówiąc, lód 
nie ma swobodnego odp ływ u  i  gromadzi się na gra­
n icy odcinków  jeszcze n ie  odta ja łych, tw orząc 
w iększe lub mniejsze zatory, zaś powstające poza 
zatoram i spiętrzenia w ody powodują w  dalszej 
konsekw encji w y le w y  rzek  poza w a ły , p rze ryw a­
nie w a łó w  i  zalewanie przybrzeżnych obszarów* 
n iek iedy —  jak to  m ia ło  miejsce w  re jonie Ka- 
zunia —  uprawnych, gęsto zam ieszkałych i  zabu­
dowanych. Ten czynnik, napozór zupełnie nieza­
leżny od ludzk ie j w o li i n iew ie le  zależny od p rze ­
biegu zjaw isk atmosferycznych, u w y p u k lił się w  ro ­
ku  bieżącym  z w y ją tko w ą  wyrazistością, a lbo­
wiem, gdy pierwsze ruszenie lodów  na karpack ich  
dopływ ach W is ły  m eldowano już 24 lutego, to  
w  W arszaw ie W is ła  ruszyła  dopiero 20 marca, 
p rzy  ujściu 23 marca, zaś Odra p rzy  u jściu pod 
Szczecinem dopiero 29 marca, ta k  że odstęp cza­
su m iędzy ruszeniem lodów  w  górze i  w  dole rzek  
w yn iós ł w  ro ku  bieżącym  okrąg ło  1 miesiąc. Jesz­
cze bardzie j osobliwe z jaw isko notow ano m iejsca­
m i na dopływ ach W is ły , ja k  np. na Sanie, gdzie 
tem peratura  pewnego dnia o te j samej godzinie 
w ynosiła  w  N. Zagórzu +8" C, w  Przem yślu 0° C 
i w  Sandomierzu — 20° C, T a k i uk ład  tem peratur 
tłum aczy jasno, że na Sanie powstać m usia ły groź­
ne za to ry  —. i ta k  też is to tn ie  by ło , p rzy  czym 
za to ry  te  swym i rozm iaram i i  d ługotrw ałością  
przew yższy ły  nawet s ław ny zator pod Zakroczy- 
m iem i  doprow adziły  do zerwania w ie lu  mostów 
na te j rzece.

D rug im  czynnik iem  (obok n iekorzystnego u k ła ­
du geograficznego naszych rzek), k tó ry  w y w a rł 
w ie lk i w p ły w  na tegoroczną powódź, by ła  w y ją t­
kow a d ługotrw a łość m rozu i  związana z tym  fa k ­
tem grubość lodu, wynosząca na w iększości na­
szych rzek  od 40 do 60 cm, a n ierzadko docho­
dząca do 1 m, p rzy  czym spotyka ło  się m iejscam i 
lód w prost p rzym arzn ię ty  do dna rzeki. D la  un ie­
sienia ta k  grubego lodu, pękającego w  bardzo 
w ie lk ich  taflach, potrzebna jest w ie lka  ilość i  w ie l­
ka prędkość wody. Inaczej m ówiąc, sp ływ  lodów  
m usia ł się odbywać p rzy  bardzo w ysokich  stanach 
i p rzy  w ie lk ic h  chyżościach wody. B ry ły  lodu

o ciężarze k ilku se t ton  niesione b y ły  przez wodę 
z szybkością do 2— 3 m/sek., zaś w yzw alanej p rzy  
uderzeniu o m osty energii tych  b ry ł n ie mogła się 
naogół oprzeć słaba konstrukc ja  drew nianych mo­
stów  prow izorycznych, co tłum aczy jasno, dlacze­
go ta k  znaczna ilość tych  m  o s t  o w  u leg ła  zniszcze­
niu.

Przebieg pochodu lodów  b y łb y  bezwątpienia 
znacznie m niej szkodliw y, gdyby rze k i b y ły  słabiej 
zasilone wodą z topniejącego śniegu, bow iem  p rzy  
mniejszych ilościach w ody i  niższych stanach 
(a w ięc i mniejszych prędkościach wody) pochód 
lodów  b y łb y  opóźniony, znaczniejsze ilośc i lodu 
ta ja łyb y  na miejscu, zaś energia cieńszych i  w o l­
niej sp ływ ających b ry ł lodow ych by ła b y  znacznie 
mniejsza. Że ta k  się nie stało, za w in ił trzec i czyn­
nik, a m ianow icie  w y ją tkow o  w  tym  roku  n ieko­
rzys tny  rozk ład  opadów śnieżnych, k tó rych  na j­
w iększe nasilenie przypad ło  na drugą po łow ę lu te ­
go i  p ierwszą połowię marca, a w ięc na okres cza­
su bezpośrednio poprzedzający ruszenie lodów. 
Is to tn ie , jeś li przeważająca część opadów śnież­
nych upadnie na początku zimy, to  proces paro­
wania i wsiąkania w  ciągu następnych m iesięcy 
pochłonie znaczną część śniegów i ty lk o  nieznacz­
na ich reszta spłynie w  m iarę ocieplenia do rzek, 
podnosząc też stosunkowo nieznacznie stany w o ­
dy. Jeśli natom iast, jak  to  m ia ło  miejsce w  bieżą­
cym roku, najw iększe ooady śnieżne przy jdą  w  
końcu zimy, to  ani wsiąkanie ani parowanie n ie 
zdąży odegrać poważniejszej ro li i  ostatecznie ca­
ła  ilość śniegu stopnieje i  sp łynie w  przeciągu 
k ró tk iego  czasu, dając ka tastro fa lne  wezbranie.

Przygotowania techniczne do walki z powodzią.

A n a liza  trzech wyżej w y liczonych  czynników , 
z k tó rych  p ie rw szy w yn ika  w prost z sytuacji geo­
graficznej naszego kra ju , zaś dwa pozostałe, zależ­
ne od w arunków  atmosferycznych, ksz ta łto w a ły  
się w  tym  ro ku  w  sposób w y ją tkow o  n iekorzys t­
ny  —  pozw o liła  już^ przed rozpoczęciem pochodu 
lodów  ocenić sytuację, ja ko  w y ią tkow o  groźną i za­
pow iadającą z góry ka tas tro fa lny  przebieg pow o­
dzi. Te w zg lędy sk ło n iły  zarówno G łów ny K om i­
te t P rzeciw pow odziow y, jak i  resortowe M in is te r­
stwa do w ydania szeregu zarządzeń i p rzygo tow a­
nia a kc ji przeciw lodow e: w  rozm iarach, w  jak ich  
ta  akcia w  Polsce dotychczas n igdy prowadzona 
nie była .

W  zakresie M in is te rs tw a  Kom un ikac ji zorga­
nizowano sta łą ochronę w szystk ich  ważniejszych 
mostow, zarówno ko le jow ych ja k  i drogowych. 
Lód  oko ło  izb ic i  f ila ró w  obrąbywano systematycz- 
nie i  usuwano z ko ry ta  rzek i już od początku lu ­
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tego, skontro low ano i  wzm ocniono wszystkie izb i- 
cei w ype łn iono szereg izb ic  i  jarzm  kamieniem, 
Przygotowano 15 baz ze sprzętem i  m ateria łem  do 
odbudowy zniszczonych m ostów  ko le jow ych, zmo­
bilizowano 12 pociągów ra tunkow ych  i  pogotow i 
Rostowych, zorganizowano w  każdej D y re kc ji K o- 
ei Państwowych po kilkanaście  drużyn ra tunko ­

wych d la  obsady ob iek tów  szczególnie zagrożo- 
nych, zcentra lizow ano łączność i  k ie ro w n ic tw o  ak- 
ch powodziowej w  M in is te rs tw ie  i  podleg łych p la ­
cówkach.

W  zakresie D róg W odnych opróżniono wszyst­
kie zb io rn ik i retencyjne, przygotow ując je  na p rzy ­
locie i zmagazynowanie jak  najw iększej ilośc i w o­
dy powodziowej oraz przygotowano i  zm obilizo­
wano łodzie  i  sprzęt ra tow niczy, przeszkolono per­
sonel w  zakresie w a lk i m inerskie j z za toram i i  u ru ­
chomiono —  p ie rw szy raz po wojnie —, flo ty llę  
lodołam aczy u ujścia W is ły , k tó ra  m im o na jw ięk- 
szych trudności i  niedostatecznego wyposażenia 
zdoła ła  oczyścić z lodu ujście rze k i aż do Tczewa.

W  zakresie M e lio ra c ji w ykonano rem ont sze- 
regu uszkodzonych ob iek tów  i  przygotowano zna­
czne ilośc i sprzętu i  w o rkó w  dla ochrony w a łó w  
0raz zorganizowano s ta ły  nadzór i pogotow ia na 
zagrożonych odcinkach.

W ojsko po lskie  obję ło ochronę saperską niemal 
w szystk ich  zagrożonych mostów, ponadto p rzy ­
dzielono do w a lk i z za toram i pewne ilośc i a rty le ­
r ii. Zapewniono współpracę za pomocą bom bardo­
wania z pow ietrza.

W ładze Bezpieczeństwa i-M ilic ja  O bywatelska 
zapew niły  swą pomoc w  zakresie ochrony m ienia 
ewakuowanych powodzian, doraźnej m obilizac ji 
s ił roboczych dla ochrony zagrożonych w a łów  
°raz  m ob ilizac ji środków  przewozowych.

Dhi bezpośredniego nadzorowania całej tech­
nicznej strony akc ji przeciw pow odziow ej stworzo- 
no specjalną kom órkę, w yłon ioną  wspóln ie przez 

łow ny  K om ite t P rzeciw pow odziow y oraz M in i­
sterstw o Kom unikacji, w  k tó re j centra lizow ała  się 
akcja inform acyjna, ostrzegawcza, łączność z W o j­
skiem, Prasą i Radiem.

Jeśli, m imo tych  przygotow ań powódź w y rzą ­
dziła  bardzo poważne szkody, to  za w in iły  tu  
z jednej strony w a runk i naturalne, k tó re  w  roku  
bieżącym uksz ta łtow a ły  się w yb itn ie  n iekorzyst­
nie, a z drugiej s trony —  bardzo słaby stan mo­
stów, odbudowanych przeważnie prow izorycznie, 
bądź jeszcze w  czasie wojny, bądź też bezpośred­
n io  po zakończeniu dzia łań wojennych. Natom iast 
me ulega w ątp liw ośc i, że przeprowadzona akcja 
przeciw lodow a uchron iła  k ra j od znacznie w ię k ­
szej ka tas tro fy , do k tó re j z pewnością doszłoby, 
gdyby rozm iar przygotow ań b y ł mniejszy.

Straty w komunikacjach.

Szkody wyrządzone przez powódź w  kom uni­
kacjach dotyczą g łów nie mostów, zarówno ko le jo­
wych, ja k  i  drogowych,

Spośród ogólnej liczby  177 prow izorycznych 
mostów ko le jow ych, zagrożonych powodzią, zn i­
szczeniu u leg ło  5 mostów, a m ianow ic ie : 2 na W i­
śle, z tych  jeden w  W arszaw ie pod Cytadelą, d ru ­

g i w  Torun iu , dalej jeden most na Bugo-N arw i 
w  N ow ym  D w orze i  w reszcie 2 m osty na Sanie, 
w  Przem yślu i  pod M uniną; uszkodzonych zostało 
7 mostów, w  tym  jeden na W iś le  pod Sandomie­
rzem, 4 m osty na Odrze (w  Laskow icach, Ścina­
w ie, Pom orsku i  Słubicach), jeden na Sanie (No­
w y  Zagórz) i  jeden na W is ło ku  (w Besku). Jed­
nakże obok trzech zniszczonych m ostów  p ro w i­
zorycznych (w W arszaw ie, To run iu  i Przemyślu) 
w ybudowane już są m osty stałe, ta k  że ruch na 
tych  szlakach n ie  doznał żadnej p rze rw y; jedynie 
w ięc na 2 szlakach ruch zosta ł w sku tek  powodzi 
przerw any, a m ianow icie  na szlaku W arszawa —- 
Nasielsk oraz na szlaku Jarosław  -—- Rawa Ruska. 
P ierwszy z tych  m ostów  zostanie odbudowany do 
30 maja, drug i zapewne nieco później, lecz dodać 
należy, że leży on na l in i i  trzeciorzędnego znacze­
nia. Jeśli chodzi o  m osty uszkodzone, to  są one 
już napraw ione, względnie naprawa ich jest w  to ­
k u  lub  na ukończeniu; ruch pociągów bądź wogó- 
le nie b y ł przerwany, bądź też by ła  k ró tk o trw a ła  
przerwa, albo ruch odbyw ał się z przesiadaniem.

G orzej przedstaw ia się sprawa m ostów drogo­
wych.

Spośród ogólnej ilośc i 2.372 drogowych m ostów 
prow izorycznych  albo pó łs ta łych  (drewnianych)
0 łącznej długości 62,5 km  zniszczeniu względnie 
poważnemu uszkodzeniu u leg ło  ogółem 220 mo­
stów, p rzy  czym długość zniszczonych przęseł mo­
stowych w ynosi łącznie 4,7 km. Duże zniszczenia, 
t. zn. tak ie , gdzie zerwane części m ostów  prze­
kraczają 100 m, zanotowano na 17 mostach, w  tym  
4 na W iś le  (Puławy, W arszawa, W yszogród, 
Tczew), 2 na Bugu (Dorohusk i  W łodaw a), 2 na 
N a rw i (Suraż i  M od lin ), 1 na Odrze (Cigacice), 1 
na Rabie (Mszana), 1 na W isłoce (Przecław), 3 na 
Sanie (Postołów, K reszów  i k ładka  w  Przem y­
ślu), pozostałe 3 m osty na mniejszych rzekach i  ma­
ło  ważnych szlakach,

Spośród mostów, gdzie zniszczenia ilościow o 
b y ły  mniejsze i  sięgały od k ilkunas tu  do k ilku d z ie ­
sięciu m, jednak doprow adziły  do czasowego p rze r­
wania kom unikacji, wspomnieć należy o dalszych 
19 m ostach na podkarpackich  dopływ ach W is ły ,
1 na P ilic y  (W arka), 6 mostach na podw arszaw ­
skich dopływ ach W is ły  (na W ildze, Świdrze, Ł y ­
sicy, Jeziorce), 12 mostach na m ałych rzeczkach 
w  środkow ych częściach Po lski, 7 mostach na 
Odrze (Krzyżanowice, Koźle, O ława, Ścinawa, N o­
wa Sól, B ia łobrzezie  i  K rosno), 5 mostach na N y ­
sie K łodzk ie j, 4 mostach na Bobraw ie  i 10 mo­
stach na W arc ie  (W arta, W ażne M łyny , G rądy, 
M iłkow ice , Unie jów , Ko ło , W ro n k i, M iędzychód, 
Skw ierzyna, Gorzów). Dalsze 140 mostów dozna­
ły  ty lk o  nieznacznych uszkodzeń, częściowo na­
w et ruch został na n ich utrzym any.

P rocentow o licząc, s tra ty  w  mostach drogo­
w ych są w iększe niż w  ko le jow ych. Różnica ta  t łu ­
maczy się tym , że m osty drogowe są z na tu ry  rże- 
czy lżejsze od ko le jow ych, budowane b y ły  prze­
ważnie słabiej, są naogół niższe, a w ięc bardziej, 
narażone na uderzenie k ry  i  lodów  i  w iększość 
ich  jest pozostałością wojenną, budowaną w  spo­
sób zupełnie p row izoryczny dla doraźnych potrzeb 
poruszających się arm ii.
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Jednocześnie nasuwa się jednak refleksja, czy 
odbudowa m ostów  prow izorycznych  jest w  dzis ie j­
szych w arunkach celowa, skoro liczyć  się trzeba 
z każdorazowym  ich  zagrożeniem n ie  ty lk o  przeiz 
pochód lodów , ale i  przez każdą w ie lką  wodę. Je­
ś li chodzi o s tra ty  i  szkody w  budow lach w od­
nych, to  usta lenie ich  —  dopóki u trzym ują  się w y ­
sokie stany w ody na rzekach —  nie jest m ożliwe, 
zapewne jednak n ie  są zby t w ie lk ie . ,

Łączne s tra ty  w  kom unikacjach uczynione 
przez powódź oszacować można w  p rzyb liżen iu  
okrąg ło  na 1 m ilia rd  z ło tych.

Zatory i  w y lew y.

Przyczyną za to rów  —  jak  już wyżej wspomnia­
no —  jest przede w szystk im  n iekorzys tny  uk ład  
geograficzny naszych rzek  i spowodowane n im  
wcześniejsze ruszenie lodów  u  ź róde ł rzek  n iż  
u ujścia. Ponadto przyczyną za to rów  byw ają mo­
sty, zwłaszcza gęsto zabudowane podporam i mo­
sty prow izoryczne, dalej zalegające n iek iedy w  ko ­
ry tach  rzek  resz tk i ko n s tru kc ji m ostów  stałych, 
wreszcie gw ałtow ne przewężenia, zm iany k ie runku  
rzeki, m ie lizny  itp . W  ro ku  bieżącym  najgroźnie j­
sze za to ry  fo rm ow a ły  się na Sanie, W is ło ku  i  W i-  
słoce, dalej na W iś le  pod Zakroczym iem , na W a r­
cie w  re jon ie  Koła, Kon ina  i  P yzdr i  w  węźle K o- 
s trzyńskim  p rzy  zbiegu O dry  i  W a rty . Z a to ry  te, 
m imo iż zwalczane bardzo energicznie p rzy  użyciu 
w sze lk ich  m ożliw ych środków, aż do bom bardowa­
nia lotn iczego w łącznie, w yrządz iły  jednak ogrom­
ne szkody. Pom ijając zniszczenia m ostów  __
szczególnie na Sanie i  W a r c ie —. w y w o ła ły  one 
duże spiętrzenia wody, przerw anie  w a łów , w zględ­
nie prze lan ie  się w ody przez w a ły  i  za lew  ogrom­
nych obszarów, zwłaszcza w  rejonie Puszczy Kam ­
pinoskiej, do liny  W a rty  i  do liny  dolnej Odry, Nad­
m ienić należy, że stan w ody na W iś le  w  Zakroozy- 
m iu p rzekroczy ł o 50 cm oraz na W arc ie  w  re jo­
nie K o ła  p rzekroczy ł o 40 cm najwyższe k ie d yko l­
w ie k  notowane stany. Szkody w yrządzone przez 
za to ry  ocenić można na k ilk a  m ilia rd ó w  z ło tych, 
p rzy  czym podkreślić  należy, że w a lka  z zatoram i 
by ła  naogół b. skuteczna i  n ie dopuszczono do 
u tw orzen ia  się za to rów  zarówno na górnej W iś le  
i jej dopływach, jak  i  na W iś le  Pomorskiej, gdzie 
stan zagrożenia b y ł bardzo znaczny.

i  Turaw a na M a łe j Panwi) przygotowane zosta ły 
w  ciągu z im y na przy jęc ie  fa li powodziowej, t. zn. 
zosta ły opróżnione. W ym ien ione 4 rze k i są niemal 
jedynym i, na k tó rych  nie b y ło  zatorów , w ylew ów , 
zerwanych m ostów  i  w  ogólnym bilansie powodzi 
p rzyczyn iły  się one do zmniejszenia fa li powodziom 
wej na W iś le  i  Odrze i  zapewne niejeden z ocalo­
nych na tych  rzekach m ostów  tem u w łaśnie fa k ­
to w i zawdzięcza swoje ocalenie. Szczególnie w y ­
raźnie w idać ro lę  zb io rn ikó w  na p rzyk ładz ie  Roż­
nowa na Dunajcu, gdzie powyżej zb io rn ika  zn i­
szczone zosta ły 2 m osty i  2 dalsze zosta ły  uszko­
dzone, zaś poniżej n ie  zameldowano żadnego uszko­
dzenia, m im o iż jeden ze stojących poniżej mostów 
drogowych nadaje sie w łaśc iw ie  ty lk o  do rozb ió r­
k i i nie w ierzono, żeby m ógł on w iosenny pochód 
lodów  przetrzym ać. Że sta ło się inaczej, zawdzię­
cza się ty lk o  Rożnowowi, k tó ry  spraw ił, że D u­
najec, ten  zawsze obok Sanu najgroźnie iszv in a j-  
kapryśnie jszy z karpack ich  dop ływ ów  W is ły , za­
chow ał się w  tym  roku  ta k  łagodnie, m im o że na
w szystk ich  innych rzekach w  tym  re jon ie  _- na
Skawie, Rabie, W isłoce, Sanie i  W is ło k u __wszę­
dzie b y ły  pozrywane mosty, groźne za to ry  lodo­
we, w y le w y  itp . Jednakże ro la  Rożnowa n ie  ogra­
n iczy ła  się ty lk o  do ura tow ania  mostów, zawdzię­
czamy mu jeszcze jeden fak t, k tó ry  w  czasie te ­
gorocznej powodzi w ys tąp ił z uderzającą w idocz­
nością. Tym  faktem  jest opóźnienie sp ływ u lodów . 
Bowiem, gdy sp ływ  lodów  na karpack ich  dop ły ­
wach W is łv  rozpoczął się w  ostatn ich dniach lu ­
tego, gdy W is ła  w  W arszaw ie ruszyła  20 marca, 
ł °  pa dolnym  Dunajcu, poniżej Rożnowa, sp ływ  
lodow  rozpoczął się dopiero 21 marca, czy li z opóź­
nieniem  m niej w ięcej trzech tygodn i w  stosunku 
do sąsiednich rzek. W yn ika  to  stąd, że gdy na 
p ływ ająca z  góry  woda nie zasila dolnego biegu 
to  ten ostatni, prowadząc w sku tek  tego mniejsze 
ilośc i w ody nie ma s ił unieść p o k ryw y  lodowej, 
W era pozostaje na m ieiscu i  stopniowo topnieje. 
O toz uderzający p rzyk ła d  Rożnowa wskazuje w y ­
raźnie, ze n iekorzys tny  u k ła d  geograficzny na­
szych rzek można w  znacznej m ierze skompenso­
wać przez budowę zb io rn ików , bow iem  w iększy 
stosunkowo p rzybó r w ody w  dolnym  biegu rzek 
może wcześniej sprowokować ruszenie lodów  
w  dole rzeki, n iż w  górze, przylegającej bezpo­
średnio do zb iorn ika.

Czynna walka z powodzią.

• j  '^^ jk& p ita ln ie jszym  i bodaj czy w łaśc iw ie  nie 
jedynym  środkiem  w a lk i z powodzią i  lodam i są 
zb io rn ik i, k tó re  magazynując napływ ającą z góry 
wodę i  lód, zatrzym ują je w  zb io rn iku  i  w ypu­
szczają w  dó ł rze k i dopiero w tedy, gdy główna 
fa la pow odziow a poszła już dalej. K u lm inację  fa li 
powodziowej spłaszczają i  zam ieniają k ró tk o trw a - 
jącą w ysoka falę na d ługotrw ającą fa lę niską, k tó ­
ra  przechodzi przez do lny bieg rzek i n ieszkod li­
w ie  d la położonych niżej mostów, w a łó w  i obsza­
rów.

W  ro ku  bieżącym  w szystk ie  istniejące w  P o l­
sce w iększe z b io rn ik i (Rożnów na Dunajcu, Po­
rąbka na Sole, O dm uchów na Nysie K ło d zk ie j

Wnioski.

D la  um ożliw ien ia  skutecznej w a lk i z powodzią 
i uchronien ia k ra ju  od w iecznie pow tarzających 
s^ę k lęsk  i  stra t, spowodowanych powodziam i i  po­
chodem lodów , należy forsować w  naszej gospo­
darce technicznej następujące zasady:
W/.,V Na gó rsklc h  dopływ ach W is ły  i  Odry, na 
W is ie  oraz na W arc ie  należy p rzystąp ić n iezw ło­
cznie do budow y zb io rn ików  retencyjnych o w ie l­
k ich  pojemnościach. W  pro jektow anych zb io rn i­
kach i  planowanej gospodarce wodnej należy na 
p ierw szym  m iejscu postaw ić względy powodziowe, 
zas na dalszych dopiero względy energetyczne i  że-
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2. MEejsca szczególnie podatne do tworzenia 
się za to rów  lodow ych na W iśle , Odrze i  W arc ie  
w  postaci przewężeń i  załam ań p ro filu  w ie lk ie j w a ­
dy należy przystosować do swobodnego sp ływ u lo ­
dów  przez budowę na leżytych urządzeń hyd ro ­
technicznych. Na pierwszym  m iejscu należy tu  
Postawić W is łę  pod Zakroczym iem  (przesunięcie 
w a łów  lub budowa kana łu  u lg i w  Kazuniu), W i­
słę pod W arszawą (budowa kana łu  u lg i na P ra ­
dze), W is łę  w  K rakow ie  (budowa jazu w  Dąbiu), 
Odrę w  Raciborzu, Opolu i  K os trzyn iu  oraz W a r­
tę w  Kole, K on in ie  i  Śremie.

3. Spośród w szystk ich  zniszczonych p row izo ­
rycznych m ostów  należy odbudowę ich  ograniczyć 
ty lk o  do najniezbędniejszych m ostów  ko le jow ych

oraz do tych  mostów drogowych, k tó rych  uszko­
dzenia są nieznaczne i  mogą być n iew ie lk im  ko ­
sztem naprawione.

4. M os ty  drogowe, zniszczone ca łkow ic ie , bądź 
w  stopniu znacznym, mogą być odbudowane jako  
p row izo ria  ty lk o  na mniejszych rzekach i  po to ­
kach. Natom iast na w iększych rzekach żeglownych 
(W isła, Narew, Bug, Odra, W a rta  i  Noteć) nale­
ży przejść —  zamiast odbudowy zniszafconych mo­
stów  —  na przew ozy promami.

5, Budowa nowych mostów prow izorycznych, 
zarówno ko le jow ych, ja k  i  d rogow ych w inna być 
bezwzględnie zakazana, natom iast należy forso­
wać budowę i  odbudowę mostów stałych.

fflż. ZBIGNIEW DZIEWOŃSK I

Projekty i możliwości połqczenia O dry  z innymi zlewiskam i
i  WSTĘP.

G dy dziś m ów im y o drodze wodnej O dry, to 
n iam y na m yśli n ie ty lk o  samą rzekę w  jej p a r t ii 
żeglownej, lecz rów n ież kana ł G liw ic k i, n ie łączący 
lej z żadnym innym  systemem rzecznym, a fa k tycz ­
nie stanow iący jej przedłużenie w  głąb górnośląs­
kiego okręgu górniczo-przem ysłowego. W  tym  sen­
sie mamy^ do czynienia z jedną zw artą  a rte rią  ko ­
m unikacyjną Zagłębie —  Koźle  —  Szczecin i  do 
w  ten sposób pojęte j drog i wodnej odnosić będzie­
m y dalsze uw agi na tem at jej połączeń z innym i
zlew iskam i.

Powyższe ujęcie uzasadnia fak t, iż o żegludze 
na (Jdrze rea ln ie  m ów ić można dopiero na prze- 
s rzen i od. K oźla w  dół. Jeśli postanow ienia kon- 
iyencp Barcelońskie j (1921 r.) zak łada ły  ujście 

paw y jako p u n k t począ tkow y żeglowności Odry, 
y  o to  następstwem teoretycznego podejścia do 

sprawy, m e wolnego od w p ływ u  aktua lnych  w ó w ­
czas tendencji po litycznych. Na przestrzeni od u j­
ęcia O pawy do Raciborza m oż liw y jest w praw dzie  
w  pewnych warunkach ruch galarów  50-tonowych, 
zas na odcinku od Raciborza do Koźla ba rek 150 t, 
nie może być jednak m ow y o norm alnym , ciąg łym  
ruchu żeglownym  na tych  pa rtiach  rzek i, w y trz y ­
mującym jakąko lw iek  ka lku lac ję . Żegluga zaczyna 
się faktyczn ie  tam, gdzie zachodzi możliwość tran ­
sportu  opłacalnych ładunków , t. j. w  przypadku 
Odry, od Koźla. Określenie rze k i jako żeglownej 
powyżej tego punktu  ma znaczenie praw no-teore- 
tyczne, bez oparcia w  rea lnych stosunkach, W  tym  
stanie faktycznym  leży też uzasadnienie jedno lite - 
go trak tow an ia  drog i wodnej G liw ice  —  Szczecin, 
¿agłębie —  B a łtyk .

II. ISTNIEJĄCE POŁĄCZENIA ODRY.

D la  odtw orzenia pełnego obrazu sytuacji, k tó ra  
wyznacza zasadnicze zarysy pro jektow ane j sieci 
połączeń Odry, niezbędnym jest przede w szystkim  
om ówić jej połączenia istniejące. Jest ich  trz y  
i  w szystk ie  koncentru ją  się w  okolicach ujścia W a r­
ty . M ożna te  po łączen ia podzie lić  na wschodnie

i  zachodnie, k tó ry  to  podzia ł o charakterze geogra­
ficznym, uzyska ł obecnie w yraźny sens po lityczny, 
gdy Odra poniżej ujścia N ysy Łużyck ie j sta ła się 
granicą Państwa. Jedynym  połączeniem wschodnim  
O dry jest droga wodna Odra —  W is ła . Prowadzi 
ona uregulowanym  dolnym  biegiem  W a rty , na­
stępnie skanalizowaną Notecią, dalej kanałem  Byd" 
goskim  i  wreszcie dolną B rdą do W is ły . C a łkow ita  
długość tego szlaku wodnego w ynosi 296,0 km. 
Przystosowany on jest d la ruchu s ta tków  600 t  na 
przestrzeni od ujścia do O dry do m iejscowości 
K rzyż  nad Notecią, od tego zaś punk tu  aż do W is ły  
dla s ta tków  400 —  450 t. Przed pierwszą wojną 
św ia tow ą szlakiem  tym  szły  g łów nie transporty  
drzewa z Rosji do Rzeszy N iem ieckie j. Po wojnie 
g łów nym i sk ładn ikam i obro tu  obok drzewa by ło  
zboże i  cukier. Obecnie m ogłaby ta droga wodna 
odegrać pewną ro lę  w  transporcie  m a te ria łów  
przypadających naszemu państwu z ty tu łu  re w in ­
dykac ji i  odszkodowań z N iem iec, jak  rów nież 
ewentualnie w  transporcie węgla z Zagłębia do 
Poznańskiego i  na Pomorze, do czasu uzyskania 
przez te dzie ln ice 'dogodniejszych połączeń w od­
nych. P raw dziw ie  w ie lk ie  pe rspek tyw y jednak 
o tw ie ra ją  się przed tą  lin ią  kom unikacyjną w  da l­
szej przyszłości, w  zw iązku z szeroko zakro jony­
m i p lanam i rozbudow y sieci dróg wodnych w  Pol­
sce, o k tó rych  m owa poniżej.

N ie jako przedłużenie na zachód szlaku O d ra _  
W is ła  stanow ią dwa lewobrzeżne połączenia O dry i 
Odra -— Sprewa i Odra —  Hawela. P ierwsze z nich 
w iedzie  od Przybrzegu, względnie kanałem  F ry ­
deryka W ilhe lm a  od B rieskow  poniżej S łub ic do 
Sprew y i  tą  rzeką przez B e rlin  do Szpandawy. 
D rugie od m iejscowości Zatoń Górna przez jezioro 
O dryckie , kanałem  F inow skim  i O ranienburskim  
i  dalej H aw elą  dochodzi rów n ież do Szpandawy. 
To ostatnie połączenie, trak tow ane  jako  całość 
z Odrą Zachodnią zwane by ło  drogą wodną Ber­
lin  —  Szczecin. Na obu tych  szlakach, Odra__Spre­
wa i  Odra -— Hawela, kursować mogą s ta tk i do 
700 t, oba też mają połączenie z Łabą, W eźerą, 
Ems i  Renem aż do morza Północnego. O ich ro li 
gospodarczej trudno dzisiaj mówić, gdy nieznane są
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przyszłe zasadnicze zręby politycznego i  gospodar­
czego ustro ju  N iem iec.

II I. PROJEKTOWANE POŁĄCZENIA ODRY.
D la odpowiedniego uw ydatn ien ia  znaczenia p ro ­

jektow anych połączeń O dry  koniecznym  jest roz­
patrzenie ich na tle  ogólnego schematu sieci dróg 
wodnych w  Polsce, k tó ry  znajduje się w  te j chw ili 
w  stadiunu zupełnie ogółowych, wstępnych stu­
diów. Jest to praca od samych podstaw, jeśli się 
zważy, że w  ca łkow ic ie  zm ienionych w arunkach 
geopolitycznych, w  jak ich  znalazło się nasze Pań­
stwo, sta ły się n ieaktua lne w  znacznej rfiierze p la ­
ny dawniejsze, a natom iast w ys tą p iły  nowe prze­
słanki w ytyczające nowe k ie ru n k i rozw ojow e i no­
we zasadnicze osie po lityczne j i  gospodarczej s tru k ­
tu ry  Państwa.

Jedną z g łów nych tak ich  osi jest podnoszona 
przez M in . E. K w ia tkow sk iego  lin ia , wyznaczona 
przez położenie dwóch regionów  o najwyższym na­
tężeniu procesów  gospodarczych w  organizmie 
państwowym , lin ia  łącząca górniczo-przem ysłowe 
zagłębie górnośląskie z rejonem po rtów  m orskich 
G dyni i Gdańska. M a ona— w  u jęciu  M in . E. K w ia t­
kow skiego — znaczenie osi k rys ta lizac ji tw orzące­
go się nowego uk ładu  gospodarczego, osi w yzna­
czonej przez natura lne dyspozycje naszego obecne­
go te iy to r iu m  państwowego.

O dpow iednikiem  tego „p ionu  orientacyjnego’1 
w  zakresie stosunków kom unikącyjno-w odnycł* by ­
łaby m agistrala wodna Zagłębie __ Gdynia —
Gdańsk, przebiegająca od pierwszego stanowiska 
kanału G liw ick iego  w  k ie ru n ku  na Turaw ę (na 
wschód od Opola), następnie przez W ołczyn  do 
Prosny, Prosną do W a rty , dalej od Konina na p ó ł­
noc przez jez. G opło do N oteci i przez kana ł B y d ­
goski, B rdę i W is łę  do Gdańska. Zgodnie z zasad­
n iczym i  ̂ założeniam i a rte ria  ta m ia łaby przede 
w szystk im  znaczenie dla w ew nętrznych stosunków 
gospodarczych i to nie ty lk o  jako osiowy szlak ko ­
m unikacyjny, lecz rów n ież jako kręgosłup mające­
go się sformować nowego Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. N iem niej, na dalszym planie, p rz y ­
padłaby jej rów nież ro la  drogi p rze lo tow e j Po łud­
nie —  Północ dla tranzy tu  m iędzynarodowego __
po w ybudow aniu kana łu  Odra _  Dunaj —  ja k k o l­
w iek  to zadanie ob łę łaby prawdopodobnie w  g łów ­
nej m ierze Odra, ze względu na korzystn ie jszą sy­
tuację Szczecina w  stosunku do zaplecza środko- 
wo-europejskiego i  bałkańskiego.

Nadm ienić trzeba, że opracow yw any w  okresie 
1918/39 p ro je k t a r te r ii po łudn ikow ej od W is ły  
Przemszą do W a rty  m usiał być zarzucony z pow o­
du licznych  niedogodności n a tu ry  technicznej. Re­
alne m ożliwości d la urzeczyw istn ien ia  te j kon­
cepcji pow sta ły  dopiero po odzyskaniu przez Pol­
skę obszarów Opolszczyzny, przez k tó rą  w iedzie 
wyżej opisana trasa.

Drugą osią o kardyna lnym  znaczeniu, w iodącą
poprzez te ry to riu m  polskie, jest k ie runek W schód__
Zachód, narzucany przez konieczności rozwojowe 
w  ska li europejskiej. Pewne zastrzeżenie ze s trony 
po lsk ie j p rzec iw ko  tem u szlakow i, m otywowane 
niebezpieczeństwem ekspansji n iem ieckie j, nie da­
dzą się utrzym ać dzisiaj, gdy sam rozw ój techn ik i

w ym iany dóbr m ateria lnych i  ku ltu ra lnych  w y ­
w iązuje powszechne procesy zm ierzające wyraźnie 
do zazębiania i  sprzęgania nie ty lk o  narodowych, 
lecz naw et kon tynen ta lnych  zespołów gospodar­
czych w  w spółdzia ła jące całości wyższegp rzędu. 
Dynam ika tych  procesów przesądza o m ożliw o­
ściach utrzym ania  się w  izo lac ji jak iegoko lw iek  
organizmu społeczno-gospodarczego. W sze lk ie  za­
pory  przezeń stawiane m usia łyby ulec rozbiciu. 
N iezależnie od przem ienności uk ładu  stosunków 
po litycznych  w  tej części Europy, Polska nie 
może uchylać się od tego narzucającego się 
z s iłą  konieczności ewolucyjnej im peratyw u, 
nie może wyłączać się z kon tynen ta lne j spólno- 
ty  ludów  europejskich. Zaś sprawą k ie ro w n i­
czych czynn ików  w  Państw ie jest w yciągn ię­
cie z tego stanu rzeczy maksimum korzy'- 
ści p rzy  m inim um  świadczeń ograniczających na­
sze m ożliwości rozwojowe. Szlak W schód __ Za­
chód w yznaczony jest zatem przez czynn ik i na tu ry  
zewnętrznej, ma charakte r tranzytow y. Przebieg 
tego szlaku w ykreś la ją  istniejące połączenia Odry, 
W is ły  i  D n iepru : od O dry  W artą , Notecią, kana­
łem  Bydgoskim , Brdą, W is łą  w  górę, Bugiem, M u- 
chawcem, kanałem  K ró lew skim , Piną, P rypecią  do 
Dniepru. D la  stosunków w ew nętrznych m ia łaby ta 
a rte ria  w  najogólniejszym ujęciu  znaczenie czyn­
n ika  w yrównawczego na l in i i  spadku ku ltu ra ln o - 
cyw ilizacyjnego z zachodu na wschód oraz oczy­
w iście elementu gospodarczej s tru k tu ry  państwa 
o p ierwszorzędnym  znaczeniu,

Obie magistrale, po łudn ikow a i  rów noleżnikow a, 
s tanow iłyby  n ie jako uk ład  odniesienia dla całego 
systemu dróg wodnych w  Polsce. Na ich  skrzyżo­
waniu, w  rejonie Bydgoszczy, pow sta łby p unk t w ę ­
złow y, rodzaj centrum  rozrządowego kom unikacyj- 
no-wodnego. W  uk ład  tych  dwóch głów nych k ie ­
runków  w łączają się dw ie naturalne osi naszego 
te ry to riu m : W isła , oś P o lsk i Centra lnej i Odra, oś 
Ziem Zachodnich. Przez połączenie obu tych  rzek 
w  ich górnych biegach i  odpowiednie ich  techn icz­
ne wyposażenie zostałaby ugruntowana podstawo­
wa sia tka dróg wodnych Polski, zaś nawiązanie tej 
s ia tk i do dorzecza Dunaju na l in i i  Koźle  —  D ziew in  
w ype łn iłoby  ostatnią lukę  w  systemie szlaków  w od­
nych w  naszej części Europy. Pozostałaby kw estia  
w ype łn ien ia  pó l owej s ia tk i podstawowej połącze­
niam i drugorzędnym i i w  dalszej kole jności wzm oc­
nienie jej nawiązań zachodnich po trasie  W ro c ­
ła w  —. Riesa (Łaba poniżej Drezna) oraz wschod­
nich na lin i i  K ra kó w  —  L w ó w  —  K ijów .

K a n a ł  Od r a  —- D u n a j .

Na skreślonym  powyżej tle , p lastycznie j w ystą ­
p ią  ch a ra k te rys tyk i aktua lnych obecnie połączeń 
Odry. Do nich należą w  pierw szym  rzędzie drogi 
wodne Odra —  Dunaj i  Odra —_ W isła . Jeśli przej­
dę w szystk im  zająć się tu  wypada kanałem  O d ra _  
Dunaj to g łów nie dlatego, że stan prac nad tym  
w ie lk im  przedsięwzięciem  technicznym  jak  i inne 
okoliczności, o k tó rych  jeszcze będzie mowa, w ró ­
żą mu wcześniejszą realizację. Pierwsze koncepcje 
budow y kana łu  Odra Dunaj sięgają jeszcze 
X IV  w ieku  (K aro l IV  1336 —  1378 r.), t. j. czasów 
w kró tce  po w ynalezien iu  śluzy kom orowej, gdy ty l­
ko  tak ie  przedsięwzięcie stało się wogóle w yko -
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palnym. B y ł to  jeden z pierwszych zam ysłów  bu- 
óowy w ie lk ie j drog i wodnej w  Europie, co samo 
świadczy o tym , że ówczesne św iatlejsze um ysły 
w łaściw ie ocenia ły ko rzyśc i jak ie  przyn ios łaby ta  
r r.°Źa wodna, w  zestaw ieniu z  względną ła tw ością  
lej w ykonania . Odtąd m yśl ta  po jaw ia ła  się spora­
dycznie na przestrzeni ponad 5 stuleci, b y  wresz- 
Cle uzyskać konkre tn ie jszy w yraz w  ustaw ie 
austriackie j z 11 czerwca 1901 r. Ustawa ta, 
zwana „ustaw ą o budow ie nowych dróg w odnych", 
zrodzona wśród ta rgów  po litycznych  na marginesie 
budżetowego przesilenia w  parlam encie austriac­
kim , by ła  oparta na dość pobieżnych studiach, k tó ­
re dopiero później doraźnie uzupełniano. P rzew i­
dyw ała ona m iędzy innym i budowę połączenia

się z odnogą Odra — Dunaj, k tó ra  od K oźla do tego 
punk tu  sytuowana by ła  na p raw ym  brzegu Odry. 
Od Bogumina p row adziła  trasa w zd łuż O dry do 
stanow iska szczytowego pod H ranicą, potem  do­
linam i Beczwy i  M oraw y, a stąd do Dunaju pod 
W iedniem . Na tym  odcinku od Bogumina do W ied ­
nia generalny przebieg trasy ulegał w  późniejszych 
p ro jektach  najmniejszym stosunkowo zmianom, ja­
ko że wyznaczają go z góry przyrodzone w a runk i 
geograficzne. P rzekró j kana łu  obliczony b y ł dla 
s ta tków  700 t, p rzy  głębokości zanurzenia 1,80 m. 
Realizacja p ro jek tu  posuwała się bardzo wolno, 
austriack i rząd bow iem  nie kw a p ił się z inw esto­
waniem dużych sum w  kra jach po lsk ich  i  czeskich 
Pod naciskiem  polskie j i  czeskiej reprezentacji

Marszowa

y p e ć

iWrocfatv

V Kraków
Mor OstraiwJĘ̂

A ustria

Rumunia

B a ł t y k

Rys. 1. S zkic d ro g i w odnej O dra— D una j.

wodnego m iędzy W is łą  pod K rakow em  a Dunajem 
pod W iedn iem  z nawiązaniem do O dry  w  o ko li­
cach Bogumina. Jak  stad w idać, m iędzy sprawą 
kana łu  Odra —  Dunaj i  kana łu  Odra _  W is ła  
is tn ia ła  łączność już wówczas, podobnie ja k  dz i­
siaj. T łom aczy się to faktem , że obie ie rzek i, Odra 
i  W is ła , wówczas w  swych górnych przynajm niej 
pa rtiach  —  podobnie jak  dzisiaj w  całej swej roz­
ciągłości -—- leża ły  w obrębie jednego organizmu 
państwowego. Okoliczność, że dzisiaj rzek i te 
w  całości swych odcinków  żeglownych przebiegają 
na teren ie naszego państwa, zacieśnia oczywiście 
jeszcze bardzie j łączność tych  problem ów.

Trasa odcinka W is ła  —. Dunaj według tego 
pierwszego p ro je k tu  b iegła od K rakow a  wzdłpż 
prawego brzegu W is ły , w  pob liżu  Zatora odsuwała 
się od rzek i w  k ie ru n ku  na Bogumin, gdzie łączyła

parlam entarnej rozpoczęto w praw dzie  budowę na 
k ilk u  odcinkach, pod K rakow em , Spytkow icam i 
i  Zatorem ,J-sza w ojna św iatowa spowodowała jed­
nak wstrzym anie robót.

Po wojnie, w śród ca łkow ic ie  zmienionego u k ła ­
du stosunków po litycznych , p ro je k ty  kanału, p rzy ­
najmniej na odcinku K ra kó w  —  Bogumin, s ta ły  się 
nieaktua lne. W  planowaniach po lskich sprawa ka ­
na łu  Odra —  Dunaj zepchnięta została na szary ko ­
niec wobec koncepcji połączenia Zagłębia Śląsko- 
Dąbrowskiego najkró tszą drogą wodną z w ybrze­
żem, Po stronie czeskiej starano się podtrzym ać 
ideę budow y kanału, m imo trudności w yw ołanych 
powojennym i w arunkam i a następnie przez św ia­
to w y  kryzys  ekonom iczny; żywsze tempo jednak 
nadała spraw ie dopiero ustawa ,,o gospodarce w od­
ne j" z 1931 r., w  k tó re j dawna austriacka ustawa,
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przejęta przez rząd czechosłowacki jeszcze 
w  1919 r, została uzupełn iona i  rozszerzona. ¡Na 
te j podstawie praw nej rozpoczęto opracowanie 
drugiego p ro je k tu  obejmującego trasę od Bogumina 
do Dunaju pod Dziew inem , a w ięc  w  całości na te ­
ry to r iu m  czechosłowackim . W  Przerow ie  m ia ł się 
odgałęziać kana ł do Pardubic na Łabie. Sprawa 
nie by ła  jednak traktow ana  jako zby t nagląca, jako 
że ustawa z 1931 r. p rzew idyw a ła  w yjście  osobnej 
ustaw y dotyczącej kana łu  Odra —  Dunaj dopiero 
po 1942 r.

W  międzyczasie jednak, w  1936 r., z in ic ja tyw y  
rządu niem ieckiego sprawa zaktua lizow a ła  się zno­
wu. W  w yn iku  nawiązanych rozm ów  niem iecko- 
czeskosłowackich pow sta ł we w spó łp racy obu rzą­
dów  trzec i z ko le i p ro jek t, w  k tó rym  połączenie 
z W is łą  trak tow ane  b y ło  już na ca łk iem  dalszym 
planie. W  porów naniu z austriack im  p ro jektem  tra ­
sa, poza m niej znaczącym i odchyłkam i, ulegała na 
odcinku n iem ieck im  prze łożeniu na lew y  brzeg 
Odry, conajmniej na przestrzen i od Raciborza do 
gran icy czeskiej, gdzie granica polsko-niem iecka 
szła po Odrze; ta  nieuzasadniona technicznie po ­
p raw ka  m ia ła  na celu w yłączn ie  om inięcie te ry ­
to riu m  polskiego. W  końcow ym  odcinku nad D u­
najem przew idyw ano jednocześnie wykonanie obu 
w arian tów : jednego z trasą m niej w ięcej w zd łuż 
l in i i  ko le jow ej W iedeń —  Bogum in w prost na W ie ­
deń i drugiego —  na te ry to riu m  S łow acji do Dzie- 
w ina. W  pro jekcie  tym  kana ł o trzym ał już w ym ia­
ry  dla ruchu s ta tków  1000 t, ustalono też, że prze­
kroczenie w ododzia łu  pod H ran icą dokonane bę­
dzie p rz y  pom ocy 2, lub  3 podnośni sta tków .

W reszcie po wybuchu I i-e j w o jny  św iatowej 
w  1939 r. sprawa kana łu  Odra __ Dunaj w k ro ­
czyła  w  nową zupełnie fazę. Tempo prac p ro jek­
cyjnych zostało przyspieszone i  w  grudniu 1939 r., 
równocześnie z oddaniem do uży tku  kana łu  G li­
w ickiego, rozpoczęto pierwsze robo ty  ziemne. R o­
bo ty  te zapoczątkowano w  oparciu o p ro je k ty  daw­
niejsze, przew idujące prowadzenie trasy od kanału 
G liw ick iego  do gran icy czesko-niem ieckiej po p ra ­
w ym  brzegu rze k i i dopiero w  1940 r. opracowano 
ostateczną a lte rnatyw ę, znaną pod nazwą „ l in i i  
1940', k tó ra  po k ilk u  jeszcze popraw kach służyć 
m ia ła  jako podstawa do sporządzenia p lanów  w y ­
konawczych. Ten ostateczny n iem iecki p ro jek t, 
według stanu z październ ika 1943 r., po k tó rym  to 
te rm in ie  wszelkie prace nad kanałem  O d ra __D u­
naj us ta ły  w  zw iązku  z sytuacją wojenną, przed­
staw ia się następująco. Trasa kana łu  bierze po­
czątek p rzy  k ilom etrze  8 +  750 kana łu  G liw ic k ie ­
go, na drugim  jego stanowisku, biegnie w zd łuż 
prawego brzegu Odry, p rzy  km. 46 +  700 p rzekra ­
cza rzekę w  punkcie  nieco powyżej ujścia O lzy, 
gdzie O dra stanow i obecnie granicę m iędzy Polską 
a Czechosłowacją. P o lsk i zatym  odcinek kana łu  
m ie rzy  ok. 46,7 km. Na te ry to riu m  Czechosłowacji 
trasa biegnie lew ym  stokiem  do liny  Odry, usytuo­
wanie jej bow iem  na brzegu prawym , ja kko lw ie k  
pożądane ze względu na bezpośrednie połączenie 
z okręgiem  przem ysłow o-w ęglow ym  M oraw sko- 
K a rw ińsk im , okazało się n iem ożliw ym  z uwagi na 
zapad liskow y charak te r tych  górniczych terenów. 
D opiero w  pob liżu  swego stanow iska szczytowego, 
przed H ranicą, kana ł przekracza znowu Odrę, by

po prze jściu  wododzia łu  wejść w  dolinę Beczwy, 
a następnie M oraw y. Na ostatn im  odcinku  w  pobli_ 
żu Dunaju p ro je k t p rzew idyw a ł w ykonanie  obu 
wspomnianych już wyżej a lte rna tyw : trasę od A n - 
gern w prost na W iedeń i drugą w zd łuż M o ra w y  
z ujściem  w  D ziew in ie  w  pob liżu  B ra tys ław y. D ru ­
ga a lte rna tyw a  czyni zadość postu la tow i czeskie­
mu, by  kana ł na całej d ługości od Bogumina do D u­
naju przebiega ł po te ry to riu m  czeskosłowackim . 
C a łkow ita  długość trasy w ynosi 322 km. Stosunki 
wysokościowe na kanale charakteryzu je  fakt, że 
przekracza on dzia ł w odny m iędzy B a łtyk iem  
a morzem Czarnym w  najniższym jego punkcie  na 
Poziomie +279,00 N N  (ściśle b iorąc m ożliw ym  by ło  
nawet przejście na poziom ie +275,50 NN, ja k  to  
naw et p rze w id yw a ły  dawniejsze p ro jek ty ). W  po­
rów nan iu  z tym , połączenie B a łty ku  z morzem 
Czarnym  przez Łabę wym agałoby przekroczenia 
w ododzia łu  Dunaj —  Łaba na kocie  +395,00 N N  
na trasie P rze rów  —  Pardubice, a w ięc o ok, 120 m 
wyżej. W reszcie połączenie morze Północne —  
morze Czarne trasą Ren —  M en —  Dunaj dochodzi 
w  szczytowym  stanow isku do poziomu +406,00 NN, 
Połączenie B a łty k u  z morzem Czarnym  przez Odrę 
i  Dunaj ma zatem do pokonania najmniejszą róż­
nicę poziomów, co w p ływ a  zasadniczo na względ­
ną niskość kosztów  nie ty lk o  budow y te j drogi 
wodnej, a le i  jej eksploatacji, w  porów nan iu  z in ­
nym i a lte rna tyw am i w  obrębie m iędzym orza B a ł- 
tycko-lCzarnomorskiego. Różnica poziom ów m iędzy 
stanow iskiem  szczytowym  pod H ran icą a punktem  
początkow ym  kana łu  na 2-gim  stanow isku kanału 
G liw ick iego  na poziom ie +182,00 N N  wynosi
97.0 m, zaś w  stronę Dunaju do pokonania pozo­
staje spadek 143,0 m do Dunaju pod Dziew inem  
l(+  136,00 NN), względnie 126,0 m do Dunaju pod 
W iedn iem  (+  153,00 NN). Te różnice poziom ów 
przekroczone mają być p rzy  pomocy 14 —  15 śluz 
i  3 —  4 podnośni s ta tków , z k tó rych  2 w  Jaśniku 
i  w  S ław iczu ograniczają stanow isko szczytowe, 
1 zam yka sąsiednie stanow isko odcinka północnego 
kanału, 1 zaś najmniejsza ewentualn ie zbudowana 
by łaby  poniżej Przerowa. Podnośnia w  S ław iczu 
posiadać ma spad 47,0 m, by łaby  zatem najw iększą 
[tego rodzaju budow lą  na św iecie po rekordow e j 
dotychczas podnośni w  D olnym  F inow ie, k tó ra  ma 
spad 36,0 m. W szystk ie  śluzy pro jektow ane jako 
pociągowe, bliźniacze, o dług. 225 rn i  szer. 12,0 m, 
a w ięc przeznaczone dla pociągów złożonych z ho­
low n ika  i  2 s ta tków  1000 t. Na odcinku  polskim  
znajdują się ty lk o  2 śluzy: w  B rzeziu  ko ło  Racibo­
rza na km  34 o spadzie 9,30 m i w  m iejscowości 
O dra w  pob liżu  gran icy na km  45 o spadzie 11,85 m. 
Tę m ałą ilość stopn i uzyskano dz ięk i temu, że ka ­
na ł odgałęzia się od kana łu  G liw ick iego  powyżej 
jego 1-szej i  2-giej śluzy, k tó re  pokonują różnicę 
poziom ów m iędzy p ierw szym  stanow iskiem  kana­
łu  Odra —  Dunaj ( +  182,00 NN), a Odrą w  K oźlu  
(+  165,35 NN). P rzekró j poprzeczny kana łu  m ierzy
45.0 m w  poziom ie w ody i  3,5 m głębokości w  środ­
ku. Nachylenie skarp 1:3 do 1:5 w  dnie. Ubezpie­
czenie skarp narzutem  kam iennym  o grub. 0,3 m, 
w  dnie w a rs tw ą  żw iru  o grub. 0,4 m; w zd łuż l in i i  
przecięcia  skarpy z pow ierzchnią w ody p rzew i­
dziano p lantow anie  trzc iny. Pod względem w ym ia ­
ró w  p rzekró j ten obliczony jest zatem d la  s ta tków
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Rys. 2. P lan  s y tu a cy jn y  kana łu  O dra—D una j.

o nośności 1000 do 1200 t. Zasilanie kana łu  nie zo- m iesięcznie w  okresie le tn im . Na s tra ty  na śluzach 
stało do 1943 r. c a łk o w ic e  rozwiązane. Szczegóło- potrzeba w  tymże okresie ok. 1,5 m io m3. N a jw ięk- 
we obliczenia dotyczą ty lk o  odcinka północnego sze zużycie na śluzowanie p rzy  max. 700 śluzowa- 
w ła •'nie ze stanow iskiem  szczytowym. Zużycie na niach na m iesiąc (przy ruchu dziennym), co odpo- 
ws ąkanie i parowanie wynosi tu  ok. 2,9 m io m3 w iada teoretycznem u obro tow i ok. 14,1 m io ton
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rocznie, w yn ios łoby 13,5 m io  m3 miesięcznie. R a ­
zem zatem zużycie na odcinku  pó łnocnym  w yn io ­
słoby 17,9 m io m3 miesięcznie, czy li 179 m io m3 
rocznie i taką  też m usia łaby być conajmniej po­
jemność użyteczna zb io rn ikó w  zasilających ten od­
cinek. Zasilanie odcinka północnego zapewnione 
by łoby  z nadm iarem  przez wykonanie całego sze­
regu zb io rn ików  pro jektow anych w  górnym  dorze­
czu Odry, a przede w szystk im  zb io rn ika  w  Spalo- 
w ie  na Górnej Odrze, w  K rużbe rku  i  G ra tzu  na 
M oraw icy , ,,An den Schanzen" na O straw icy  ko ło  
Hulczyna na O paw icy i  w  W ierzn iow icach  na O lzie 
o ogólnej pojemności ok. 700 m io  m3 wody. Budo­
w a tych  zb io rn ików  by łaby  jednak n iezm iernie k o ­
sztowna i  pomyślane one b y ły  nie ty lk o  jako zasi­
lające kanał, lecz wogóle jako e lem enty uspraw nia­
jące całą gospodarkę wodną w  górnym  dorzeczu 
O dry, Natom iast b ra k i w  zasilaniu odcinka po łud­
niowego m usia łyby być pok ry te  ze zb io rn ików  do­
rzecza M oraw y, a zwłaszcza Beczwy, Ze względu 
na trudności w  uzyskaniu w ody z dorzecza Becz­
wy, w yw o łane je j b rak iem  dla ce lów  m e lio racy j­
nych, rozważano rów nież m ożliwość przepompo­
w yw an ia  w ody na śluzach, p rzy  pom ocy energii 
uzyskanej w  zakładach hydroe lektrycznych  p rzy  
zb iorn ikach oraz ewentualn ie na śluzach. Ta ostat­
n ia  koncepcja eksploatowania energii, przez w y ­
zyskanie spadku na śluzach, jest jedną z cech p ro ­
je k tu  kanału, nadającą m u p ię tno nawskroś nowo­

czesne, Szczegółowe badania przeprowadzone 
zwłaszcza dla odcinka północnego, doprow adziły  
do decyzji budow y zak ładów  w odno-e lektrycznych 
na 2 śluzach odcinka północnego Brzezie i Odra 
oraz dalszych 2 śluzach (K łodnica i  B ierawa), na 
p a rtii, k tó ra  m ia ła  być wykonana dopiero w  ra ­
mach budow y kana łu  Odra —  W is ła  na przestrzeni 
m iędzy skrzyżowaniem  obu dróg wodnych a Odrą 
pod Koźlem . T u rb in y  oraz kana ły  dop ływ ow e i od­
p ływ ow e  umieszczone m ia ły  być w  przestrzeniach 
m iędzy kom oram i śluz bliźn iaczych, dz ięk i czemu 
uzyskano redukcję kosztów  budow y zak ładów  do 
m inim um  nieosiągalnego w  innych warunkach. Ze 
względu na konieczność u trzym ania  prędkości w o ­
dy w  kanale, powstałe j w sku tek  p rzep ływ u  w ody 
roboczej, w  norm ie odpowiadającej wym ogom  ru ­
chu żeglownego, zastosowano rozszerzenie prze­
k ro ju  kana łu  z 45,0 na 47,0 m. Z eksploatacji ener­
g ii na 2 śluzach odcinka polskiego uzyskać można 
ok. 31,5 m io kW h  rocznie. Koncepcja w yko rzys ta ­
nia energ ii na śluzach odcinka północnego weszła 
do p ro je k tu  wykonawczego, o czym św iadczy fakt, 
że ro b o ty  ziemne na pierw szym  stanow isku p rzy  
ujściu do kana łu  G liw ick iego  w ykonyw ano w e­
dług wspom nianych wyżej pom iarów  pow iększo­
nego p rzek ro ju  specjalnego,

W  ogólnych swych zarysach p ro je k t kana łu  
O dra —  Dunaj odznacza się dużym rozmachem 
w  usta lan iu  zasadniczych założeń i  skrupulatnością
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R ys. 3. P ro fil pod łużny kana łu  O dra—D una j.
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w  opracowaniu szczegółów. Zwracającą uwagę ce­
chą tego p ro jek tu  jest w ykorzystan ie  p rzy  jego 
opracowaniu najnowszych osiągnięć z dziedziny 
techn ik i budow y dróg wodnych i z dziedzin po­
krew nych. Rozwiązanie z  zakresu planowania 
przestrzennego, wkom ponowanie kana łu  w  środo­
w isko przyrodnicze, w  kra jobraz, w  sieć kom un ika­
cyjną, śmiałe rozw iązanie p ro filu  podłużnego zw ła ­
szcza w  p a r t ii szczytowej z jej ogrom nym i podnoś- 
niam i, opracowanie szczegółów konstrukcy jnych  
śluz, według doświadczeń z kana łu  G liw ick iego  
i  p rzy  w yzyskan iu  nowoczesnego aparatu badań 
z zakresu hydrom echaniki, podejście do p rob le ­
m ów zasilania i  w yzyskan ia  energii z uwzględnie­
niem ca łokszta łtu  gospodarki wodnej ha rozleg łych 
obszarach dorzeczy —  wszystkie  te cechy staw iają 
p ro jek t w  rzędzie w zorcow ych prac na tle  św ia to­
wego rozw oju  te o r ii i p ra k ty k i budow y dróg w od­
nych. N ieste ty  m ów ić tu  można jedynie o tym , co 
pcalało z p ro jektu , poważne lu k i świadczą bowiem, 
iż  w ie le  zaginęło.

i  o transport wodny. Łącznie z kanałem  M ysło- 
w ick im  nosi ten splot a r te r ii w oćąych nazwę Sy- 
stematu Górnośląskiego. Rola jego w  zakresie że­
glugi śródlądowej by łaby  analogiczna do ro li wę­
zła bogumińskiego w  kom un ikac ji ko le jow ej; fu n k ­
cje i  położenie obu tych  ośrodków  wyznaczone są 
bow iem  przez przyrodzone w a runk i geograficzne 
u w y lo tu  B ram y M oraw skie j na W ie lk i N iż E uro­
pejski.

O ile  p ro jek t kana łu  Odra —  Dunaj ma szanse 
rea lizac ji w  wyżej opisanej postaci, o ty le  odmien­
n ie  przedstaw iają się przypuszczalne losy p ro jek­
tó w  kana łu  Odra —  W isła . Sam k ie runek tej drogi 
wodnej w zd łuż  lin i i  s tarc ia  in teresów  polskich 
i  n iem ieckich  rozstrzyga ł o tym , że obie strony k ie ­
ro w a ły  się odm iennym i tendencjam i p rzy  opraco­
w aniu jej planów. Dzisiaj, w  ca łkow ic ie  zm ienio­
nych w arunkach po litycznych i  gospodarczych, 
gdy a rte ria  ta z m iędzynarodowej stała się narodo­
wą polską, s tra c iły  na aktualności w  dużej mierze 
p ro je k ty  zarówno niem ieckie  jak i polskie. Do-

RyS. 4. P rz e k ró j poprzeczny kana łu  O dra— D una j.

K a n a ł  O d r a  —  W i s ł a .

... Przechodząc do p ro jek tu  drog i wodnej Odra —  
Wisła, zaznaczyć wypada zaraz na wstępie, że na 
erenie Rzeszy nie b y ł on przedm iotem  zbyt w ie l­

k iego zainteresowania. Dopiero w  czasie ostatniej 
wojny, w  zw iązku  z tendencją do ściślejszego po­
w iązania obszarów po lsk ich  z Rzeszą, b. n iem iec­
k ie  M in is te rs tw o  K om un ikac ji przedsięwzię ło sze­
reg luźnych prac w  k ie ru n ku  usta lenia trasy kana­
łu, k tó ra  w  ogólnym zarysie przebiegać m ia ła  
ostatecznie jak  następuje: od Koźla  wzdłuż p ra ­
wego brzegu Odry, aż do jej dop ływ u B ieraw y, 
gdzie krzyżu je  się z kanałem  Odra —  Dunaj, po­
tem  na wschód doliną B ie raw y aż do przekrocze­
nia w ododzia łu  w  okolicach M iko ło w a ; przed m ie j­
scem przecięcia się trasy z Przemszą pro jektow ano 
ok, 12 km  długą odnogę do M ys łow ic ; następnie 
kanał zbliża się do W is ły , przekracza ją pod S pyt­
kow icam i i  w zd łuż prawego brzegu rzek i dociera 
do K rakow a.

W  rejonie Koźla, gdzie łączą się kana ły  Odra—  
Dunaj, Odra —  W is ła , G liw ic k i i  droga wodna 
Odry, powstaje is tny w ęzeł dróg wodnych o cha­
rakterze centra lnym  w  stosunku do m iędzymorza 
“ a łtycko-Czarnom orskiego, z  w y lo tem  na środko- 

Europę, Ba łkany, Skandynawię i  w  dalszej 
Perspektyw ie na wschód. W  obrębie tego węzła 
Projektowano, w  ramach planowania przestrzenne- 
j*0' budowę w ie lk ich  zespołów przem ysłowych, 

racujących w  oparciu  o węgie l górnośląski

stosowanie ich  do nowej sytuacji jest obecnie 
przedm iotem  studiów.

R o z b u d o w a  O d r y  i i n n e  j e j  
p o ł ą c z  e; n, i  a.

N iezm iernie ważną konsekwencją rea lizacji bu­
dow y kana łu  Odra —  Dunaj, by łaby  konieczność 
przystosowania drogi wodnej O dry  do prze jęcia  
przew idywanego wzmożonego ruchu żeglownego. 
Ostatecznym  celem pro jektow anej rozbudow y ma 
być udostępnienie O dry  dla s ta tków  1000 t  p rzy  
nasileniu ruchu ok. 15 m io ton rocznie i  ewent po­
wyżej. W  zw iązku  z tym  kon iecznym  by ło b y  
zw iększyć długość śluz na kanale G liw ick im  o 13 
m, zbudować nowe śluzy b liźniacze, pociągowe na 
m inim um  pięc iu  stopniach skanalizowanego odcin- 
ka  rzek i oraz ukończyć regulację środkowej O dry 
poniżej W rocław ia . Ze w zględu na n iekorzystne 
stosunki g łębokościowe na Odrze środkowej pro- 
jek tu je  się da le j budowę zb io rn ikó w  zasilających 
do ącznej pojemności ok, 1,2 m ilia rda  m3. Być mo­
że, że szczegółowsze studia w ykażą rów nież ko ­
nieczność przedłużen ia kana lizacji rzek i o jeden 
stopień do ujścia Bystrzycy, od którego to punktu  
D drą  zasilana by łaby  bezpośrednio ze zb io rn ika  
w  M ianow ie .1)

1) v id e : in ż . S t. Ih n ito w ic z  —  D ro g a  w odna O dry. 
„G ospodarka W odna“  1946 r . n r  2 (p rzyp . R ed .).
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Jak w ykaza ły  obliczenia, powyższe robo ty  tech­
niczne nie b y łyb y  jednak wystarczające d la  ca łko ­
w itego  usprawnien ia drog i wodnej O dry  w  zw iąz­
ku  z p rzew idyw anym  jej obciążeniem. Żeby zatem 
odciążyć pa rtię  skanalizowaną rze k i p ro jektu je  
się budowę kana łu  równoległego o trasie p rzeb ie ­
gającej od kana łu  G liw ick iego  przez Turaw ę i  O le­
śnicę do Rędzina. K ana ł ten, pokonu jący różnicę 
poziom ów ok. 70 m przy  pom ocy ty lk o  4 śluz i  1 
podnośni, w  zestaw ieniu z 22 śluzami na skana li­
zowanej Odrze, p rzyczyn iłby  się nadto do p rzy ­
śpieszenia obro tu  i  potanienia kosztów  ruchu.

Powyższe p ro je k ty  rozbudow y Odry, ca łko w i­
cie uzasadnione ze stanow iska potrzeb niem ieckie­
go systemu kom unikacyjno-wodnego, będą m usia ły 
n iew ą tp liw ie  być poddane jeszcze pod gruntowną 
rozwagę z punktu ; w idzenia obecnych zm ienionych 
stosunków. G dyby budowa a rte r ii po łudn ikow e j 
Zagłębie —  G dynia-G dańsk m ia ła  się rea lizo­
wać równoleg le lub w  bezpośrednim następstw ie 
budow y kana łu  Odra —  Dunaj, to trzeba się liczyć 
z przejęciem  bardzo poważnych ilośc i obro tu  w ę­
glowego przez tę nową drogę wodną. W ówczas 
Odrze przypad łaby przede w szystk im  ro la  a rte r ii 
tranzytow e j dla eksportu  z k ra jó w  środkowej E u­
ropy, leżących w  natura lnym  zapleczu Szczecina. 
W  ch w ili obecnej, bez przeprowadzenia dok ład­
nych studiów , nie można usta lić z pewnością, czy 
w  tych  w arunkach rozbudowa O dry d la  s ta tków  
1000 t, łącznie z budową kana łu  lateralnego, b y ­
łaby  w  ogóle konieczna. W  w ypadku zaś, gdyby 
okazało się to  niezbędnym, to  w  każdym  razie 
w  h ie ra rch ii po trzeb sprawa rozbudow y O dry na 
1000 t  przesunęłaby się na dalsze miejsce, przede 
w szystk im  z uwagi na to, że akw izycja  tranzy tu  
będzie wym agała długoletniego w ys iłku  i zw a l­
czania konkurenc ji Łaby i  Hamburga. T ak  w ięc 
usprawnien ie drog i wodnej O dry  dla ruchu s ta t­
kó w  600 t pow inno być wykonane niezależnie od 
w sze lk ich  dalszych planów, natom iast je j rozbu­
dowa na 1000 t  zależna jest w  znacznym stopniu 
od ostatecznego rozw iązania podstawowych p ro ­
b lem ów  kom unikacyjno-wodnych w  Polsce.

Celem odciążenia uregulowanej p a rtii O d ry  p ro ­
je k to w a li N iem cy rów n ież budowę kana łu  O d ra __.'
Łaba na lin ii Rędzin —  Riesa poniżej Drezna. K a ­
na ł ten m ia ł przejąć wszystkie  transpo rty  na za­
chód, idące dotąd kanałem  Odra —  Sprewa, Jest 
oczywiście w ą tp liw ym , by p ro je k t ten m ógł się 
zaktua lizow ać w  n ieda lek ie j przyszłości, choćby 
z uw agi na przew idyw aną konkurencję  m iędzy 
Ham burgiem  a Szczecinem, Łabą a Odrą. G dyby 
jednak k ie d yko lw ie k  m ia ły  powstać w a runk i Ico- 
rzystne dla rozbudow y naszych połączeń wodnych 
z zachodem Europy, to  najprawdopodobniej w łaś­
nie na te j trasie.

Natom iast w  obecnych warunkach, zanim zde­
cydowana zostanie sprawa m agistra li po łudn iko­
wej, żyw otnym  staje się zagadnienie połączenia 
O dry  z W is łą  kanałem  na l in i i  G łogów  —  Śrem 
o długości ok. 80 km, lub na l in i i  O drzyca —  M o­
sina, doliną Obry, o długości ok. 120 km. Znacze­
nie tego kana łu  po lega łoby nie ty lk o  na odciążeniu 
Odry, lecz rów nież i  na tym , że skraca łby on od­
ległość transportu  wodnego z Zagłębia G órnoślą­
skiego, do Ziem  poznańskich i  pom orskich  bardzo

poważnie, bo z ok. 800 km  z G liw ic  do Poznania 
na ok, 460 km, a w ięc o ponad 40%, V / w ypadku 
a lte rn a tyw y  O drzyca —  Mosina sk ró t ten  b y łb y  
o ok. 90 km  mniejszy, zaś długość kana łu  o ok. 
40 km  dłuższa, wreszcie w a ru n k i d la  budow y k a ­
nału w  bagnistej do lin ie  O bry  wydają się być gor­
sze n iż  na lin i i  G łogów  —  Śrem; w zg lędy te zdają 
się przem aw iać za a lte rna tyw ą  G łogów  _  Śrem, 
jednakowoż dopiero szczegółowe studia, zapocząt. 
kowane obecnie przez O kręgową D yrekc ję  Dróg 
W odnych w  Poznaniu, będą m ogły dać ostateczną 
odpowiedź w  tej kw estii.

K o s z t y  b u d o w y  k a n a ł u  
O d r a  —  D u n a j .

Odnośnie do kosztów  powyższych ta k  szero- 
ko  zakro jonych inw estycyj, to  jedynie p ro jek t ka- 
na u Odra —  Dunaj jest na ty le  zaawansowany, 
aby można je by ło  określić z dostatecznym p rzy ­
bliżeniem. Koszty  pozosta łych budów  ocenione 
mogą być ty lk o  orientacyjn ie . W edług obliczeń 
O ddzia łu  S tud iów  O kręgowej D y re kc ji D róg W od­
nych we W ro c ła w iu  koszt budow y odcinka p o l­
skiego kanału Odra —  Dunaj, łącznie z budową 
śluz, przełożeń i mostów* ko le jow ych i  drogowych 
oraz przekroczeń rzek  i  potoków , jednakowoż bez 
kosztów  przekroczenia O dry n a gran icy oraz bez 
kosztów  zb io rn ików  zasilających, w ynosi oko ło  
4,8 m ilia rda  zł, według cen robocizny i  m ateria ­
łó w  z dn. 1 w rześnia 1946 r., p rzy czym jednak 
¡“uwzględniono zwyżkę kosztów  robocizny w yw o ła ­
ną przew idyw anym  —  w  zw iązku  z rozm iaram i 
budowy —  zw iększonym  popytem  na s iły  robocze.

D la  w łaściw ej oceny znaczenia te j c y fry  w y ­
pada tu  zw rócić uwagę na okoliczność, że pełne 
w ykorzystan ie  gospodarcze połączenia z Dunajem 
jest dla Po lsk i uw arunkowane przeprowadzeniem  
wspomnianych wyżej w ie lk ich  inw estycji, rozbudo­
w y O dry na 1000 t, względnie budow y a rte r ii po­
łudn ikow e j, jako logicznego przedłużenia kana łu  
Dunaj _  Odra do rejonu p o rtó w  Gdynia/Gdańsk, 
Sama budowa polskiego odcinka kana łu  Odra —  
Dunaj faktyczn ie  za ła tw ia  ty lk o  sprawę połącze­
nia Zagłębia Górnośląskiego oraz w  pewnym  ogra­
niczonym sensie, k ra jó w  nadodrzańskich i  Szcze­
cina ze środkową i  południow o-w schodnią E uro­
pą —  i  pod tym  kątem  w idzen ia  musi być w a rto ­
ściowana podana cy fra  kosztów  tej budowy. Za­
gadnienie drog i wodnej Odry, kana łu  O dra —  D u­
naj i a r te r ii po łudn ikow ej pozostają w  ścisłym  
zw iązku  z sobą i  muszą być rozw iązywane in te ­
gralnie. Jak  długo jednak nie jest usta lony zasad­
n iczy zarys sieci dróg wodnych w  Polsce, sprawa 
kosztów  budow y kanału Odra —  Dunaj musi być 
z konieczności traktow ana  odrębnie.

Na podaną sumę 4,8 m ilia rda  z ł składają się na­
stępujące pozycje:

1) w ykup  g run tów  i odszkodowania ok. 145 
m io zł,

2) robo ty  ziemne z ubezpieczeniem i  uszczel­
nieniem kanału, w raz z robotam i ziem nym i p rzy  
przełożeniach oraz w ykopam i pod budow le ok. 
2.490 m io zł,

3) budow le (śluzy, mosty, syfony, budynk i 
służbowe z wyposażeniem etc.) ok. 1.685 m io zł,
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4) u trzym anie kanału, budow li i  urządzeń po ­
m ocniczych w  czasie budow y ok. 24 m io zł,

5) k ie row n ic tw o  budowy i  adm inistracja ok. 
168 m io ^ ł,

6) ochrona pracy (pomoc sanitarna, s to łów ki, 
wczasy urlopowe, sport etc.) ok, 48 m io zł,

7) różne (studia, badania, u trzym anie dróg 
i  mostów, koszty prawne etc.) ok. 240 m io zł.

Z k w o t tych  p rzypad łoby do przerobien ia:
1) przez firm y  budowlane ok. 4.160 m io zł,
2) przez hu ty  i  fa b ryk i maszyn ok. 327 mio zł,
3) na odszkodowanie i  ogólne koszty  adm in i­

stracyjne etc. ok. 313 m io zł.

P rzy budow ie kanału zatrudn ionych by łoby 
p rzy  p rzy jęc iu  6-letniego okresu trw an ia  budow y 
ok. 5,700 robo tn ików , w  tym  ponad 5.000 robo tn i­
kó w  n iew ykw a lifikow anych , ok. 570 rzem ieśln i­
kó w  i  ok. 140 nadzorców, k tó rz y  przepracow a liby 
łącznie ponad 8,5 m io dniówek. Obliczenie to nie 
uwzględn ia robo tn ików  zajętych w  hutach i fa ­
b rykach  maszyn w ykonu jących zamówienia dla ka ­
nału.

Jak w idać ź powyższych zestaw ień budowa 
kana łu  by łaby  przedsięwzięciem, k tó re  dość po­
ważnie zaważyłoby na stosunkach na ryn ku  pracy 
conajmniej na teren ie w o jew ództw a śląsko - dą­
browskiego. W ypada zw róc ić  uwagę na oko licz ­
ność, że oprócz zatrudnionych bezpośrednio p rzy  
budow ie kanału, w  hutach i fabrykach, uzyska ło­
by  możność zarobkowania jeszcze ok. 3.500 ludzi 
(stosownie do reguły, że 2 robo tn ików  na budow ie 
zatrudnia trzeciego poza budową). L iczba tych, 
k tó rz y  dz ięk i budow ie zyska liby  pracę sięgałaby 
zatem 10.000 osób, zaś łącznie z rodzinam i zapew­
nione m ia łoby u trzym anie ok. 25,000 ludzi.

IV. GOSPODARCZE ZNACZENIE KANAŁU 
ODRA _  DUNAJ.

Sprawy te wprow adzają nas już w  dziedzinę 
czysto gospodarczych p rob lem ów  nasuwających 
się w  zw iązku  z budową kana łu  Odra —  Dunaj 
i innych połączeń Odry. Na wstępie wypada tu  po­
ruszyć zagadnienie frach tów  na kanale O dra — 
Dunaj, k tó re  naśw ietla  znaczenie te j drogi wodnej 
dla stosunków kom unikacyjnych w  środkowej Eu­
ropie i stanow i pewnego rodzaju wstęp do rozw a­
żań w  tej m aterii._W  spraw ie te j przeprowadzone 
zosta ły bardzo szczegółowe studia dw ukro tn ie : 
w  1921 r. przez C ontaga1), oparte na danych 
sprzed I-szej w o jny  św iatowej (praca konkursow a 
nagrodzona) i w  1936 r. przez Schradera. W  ra ­
mach tych  prac obliczano frach ty  m. in. dla zboża, 
w yrobów  żelaznych, drzewa, ropy  i  węgla dla od­
c inków  Budapeszt. —  Szczecin, Szegedyn —  W ro ­
cław, B e rlin  —  Bukareszt, Budapeszt —- Hanno- 
wer, P loeszti —  B e rlin  i G liw ice  —  Belgrad i  po­
równano koszty transportu  na nowej drodze w od­
nej z frachtam i ko le jow ym i. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że uzyskane w  1921 r. rezu lta ty  u le­

l ) A u to r p ro je k tó w  ka n a łó w : Łaba  —  Sprew a 
Odi-a , E ls te ra  — S aala , Ś ródlądow ego, k a n a liz a c ji W er^y  
i  t. d. ; ~

g ły  w  w yn iku  badań z 1936 r. dość znacznym po­
p raw kom  w  sensie uw ypukla jącym  jeszcze w yraź­
niej korzyści, jak ie  przynosi z sobą ta droga w od­
na, Okazuje się .m ianowicie, że fra ch ty  kole jowe 
w  okresie od 1914 r. do 1936 r. w ykazyw a ły  stałą 
tendencję zwyżkową, podczas gdy frach ty  na dro­
gach wodnych u trzym yw a ły  się conajmniej na tym  
samym poziom ie. T ak n. p. p rzy  przewozie na l i ­
n ii Szegedyn —  W ro c ła w  w ynosił frach t ko le jow y 
dla zboża w  1936 r. —  36,20 M k . wobec 28,10 M k. 
przed rok iem  1914; w  tym  okresie obliczona dla 
1914 r. różnica 45% m iędzy frachtem  ko le jow ym  
a wodnym, p rzy założeniu budow y kanału Odra—  
Dunaj, wzrosła w  1936 r. do 70%. D la  maszyn na 
przestrzeni B e rlin  —  Bukareszt p ie rw otne  zm niej­
szenie frach tu  o 43%, w yn ios łoby w  1936 r. 72%. 
D la  ropy z P loeszti do B e rlina  rozpiętość ta  w y ­
nosiła  na korzyść drog i wodnej p ie rw o tn ie  60%, 
zaś w  1936 r. —  75%. D la  węgla z G liw ic  do B e l­
gradu zamiast 60% otrzym ano 70%. W yn ika  stąd, 
że rozpiętość m iędzy frachtem  ko le jow ym  a w od­
nym  w yn ios łaby ^  i  w ięcej, a pow tóre, że można- 
by oczekiwać dalszego jej wzrostu. Ta ostatnia 
konkluz ja  jest oczywiście problem atyczna i w  ak­
tua lnych warunkach niesprawdzalna. W  każdym  
razie dla je j w yśw ie tlen ia  koniecznym  by łoby  zba­
danie głębszych przyczyn przytoczonego zjaw iska 
z wyłączeniem  anormalnych, wojennych, względnie 
kryzysow ych okresów  gospodarki. Jedno jest pe­
wnym , że ogromna obniżka frach tów  spowodowa­
łaby  odpowiednio znaczny w zrost obrotów , a w  
konsekw encji wzbudzenie nowych s ił1 gospodar­
czych i  s tanow iłaby s ilny im puls w  ekonom icznym 
rozw oju obszarów stanow iących zaplecze kanału. 
R ozm iary tego zaplecza ocenia się na ok. 1,2 mio 
km 2 w  północnej i  ty leż  w  połudn iowej części E u ro ­
py Środkowej, p rzy zaludnieniu po ok. 80 —  100 
m io m ieszkańców w  każdej z tych  stre f; łącznie 
zatem ok. 2,4 m io k n r  z ludnością ok. 180 m io m ie­
szkańców. Rozstrzygające znaczenie ma przytem  
okoliczność, że strefa północna obejmuje obszary 
w yb itn ie  uprzem ysłowione, połudn iowa zaś typo­
wo ro ln icze. K ana ł Odra —  Dunaj b y łb y  zatem 
idea lnym  uzupełn ieniem  europejskie j sieci dróg 
wodnych, nie jako na tu ra lnym  przew odnik iem  na 
lin i i  najw iększego spadku m iędzy dwoma różno- 
im iennym i potencja łam i gospodarczymi, tym  b ra ­
ku jącym  w łaśnie pomostem na drodze w ym iany 
m iędzy dwoma kon tynen ta lnym i kom pleksam i go­
spodarczym i, p rącym i ku  ze tkn ięc iu  się z sobą. 
N ie jest przypadkiem , że budowę te j a rte r ii roz­
poczęli N iem cy ■—  przecież jedną z w a lnych p rzy ­
czyn ostatniej w o jny  b y ła  dążność Rzeszy do uzy­
skania w y lo tu  na ry n k i południowo-wschodnie j 
Europy.

B ra k  miejsca n ie  pozwala tu  na cytowanie 
cy fr przew idywanego obro tu  m iędzy poszczególny­
m i kra jam i. M ożna jednak przypuszczać, że spoty­
kana w  lite ra tu rze  suma globalna obro tu  10 —  12 
m io ton rocznie jest p rzy ję ta  raczej ostrożnie. Teo­
retyczne szczytowe obciążenie, p rzy  ruchu dzien­
nym, wyznaczone jest tu  przez przelotność śluz, 
k tó ra  —- ja k  wspomniano —  wynosi 14,1 m io ton 
rocznie. O czyw iście należy tu  się liczyć z ok. 5 -le t- 
n im  okresem rozruchu, po up ływ ie  k tó rego dopie­
ro ob ro ty  osiągnęłyby pre lim inow aną wysokość.
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Cii h J iba’ -,:ak Się Zda;e’ d łuźszych argum enia- 
n ' b '  Pcdkre^hc znaczenie drog i wodnej Odra—
D u n a , d la  p o ls k l p o za  w z m ia n k o w a n ; m i .  j u .

dnw aZnymi k ,orzysf lam i zw iązanym i z samą jej bu- 
dową, poza łym , iz  sam w zrost w artości g run tów  
■ nią P ło ż o n y c h  p rzyn iós łby zwiększenie ma­
ją tku  narodowego o ponad 2 m ilia rd y  z ł, na jbar­
dziej zasadniczo odb iłby  się na naszej gospodarce 
narodowe, fa k t iż  zachodnie połacie Państwa zna! 
n z łyb y  się na trasie kontynenta lne j, riiiędzym or- 
skiej a rte r ii kom unikacyjne j. Do korzyśc i p łyną­
cych z połączenia bezpośrednią lin ią  kom u n ika ch  
ną o n iskich frachtach Zagłębia Górnośląskiego 
i Ziem Odzyskanych ze Środkową Europą i  B a łka ­
nami do łączy łyby  się zysk i z tranzy tu  na lin ii Ba ł- 
ty k  —  M orze Czarne, Skandynawia __ Lewant.

f u  jednak nasuwają się pewne refleksje  o  n ie­
poślednim, jak  się zdaje, znaczeniu nie ty lk o  dla 
gospodarczych, ale i dla w ew nętrzno-po litycznych 
stosunków w  Państwie. P rzew idyw any rozmach 
w  rozw oju  gospodarczym obszarów b e^pS rT dnS  
związanych *  m agistra lą B a łty k  -  M orze Czarne"

O liw ie  ¿ T m 0 d 7 skanych’ spowodowałby n iew ąt- 
phwne dalsze podniesienie się standartu  m a te ria l-
nego tych  i ta k  juz przodujących w  tej dziedzinie 
dzie ln ic Państwa. W  konsekw encji rozpiętość w  
zakresie poziomu k u ltu ry  m ateria lne j m iedzy dzie l­
n icam i zachodnim i a centra lnym i zaczęłaby w zra ­
stać w yw iązując dysproporcje w  s truk tu rze  go-
r?ehap T l - PanSt7 t '  Is tn ie iący zawsze na obsza- 

u - j f 1 ,sPadek cyw ilizacy jny  z zachodu na 
wschód, dzia ła jący w  pewnych epokach naw et po­
budzająco na przebieg procesów rozwojowych, 

ię k i w spó łdzia łan iu  m o tyw ów  naśladownictwa 
i  w spółzawodnictwa, u leg łby  załam aniu wzdłuż 
lin ii Zagłębie —  Gdańsk; łagodne przejście od 
wyższych do niższych form  życia zbiorowego zar- 
w a łoby się w  nagłym  uskoku. Podzia ł na Polskę A  
i  15, ta k  brzem ienny w  ujemne następstwa nie ty l­
ko gospodarcze, ale i  po lityczne, z ja w iłb y  się w  
nowej postaci. Zwłaszcza obecnie, w  okresie in ten ­
sywnego w chłan ian ia  odzyskanych te ry to r ió w  
przez organizm państwowy, dż ia ła łyby  te dyspro­
porcje przec iw  tendencjom zespoleniowym, w ręcz 
w  k ie ru n ku  zw oln ien ia  procesów  asym ilacyjnych 
na obszarach odzyskanych. U jęcie prob lem u kana­
łu  U drą —  Dunaj z tego punktu  w idzenia p row a­
dzi do paradoksalnej konk luz ji, że to skądinąd ze 
wszech m iar pożyteczne dla naszej zbiorowości 
dzie.o m ogłoby w  swych głębszych oddzia ływ a­
niach w yw rzeć sku tk i wyraźnie ujemne dla dal­
szego rozw oju  stosunków w ew nę trzno -po litycz ­
nych w  Państwie.

V. ZAKOŃCZENIE.

Jak się zdaje jedyne praktyczne rozw iązanie 
prob lem u kana łu  Odra _  Dunaj polegałoby na 
o tw a rc iu  rów n ież i  centra lne j P o lsk i dla stosun­
kó w  ze Środkową Europą i Bałkanam i przez bu­
dowę połączenia O dry  z W is łą  na l in i i  Koźle  —  
K raków . Ze stanow iska polskiego m iędzy zagad­
nien iam i drogi wodnej Odra —  W is ła  i  a r te r ii Ba ł­
ty k  —  M orze Czarne zachodzi łączność niezaprze­
czalna, uwarunkow ana przez zależności g łęboko 
s ęgające w  s truk tu rę  geopolityczną naszego kra ju.

C oko lw iek bow iem  m ów iłoby  się o znaczeniu 
U dry, zawsze W isła  pozostanie kręgosłupem  kom u- 
n ikacyjno-w odnym  naszego Państwa. E lim inow a- 
m e j e j  z udzia łu  w  obrocie m iędzynarodowym  ja k i 
ro z k w itłb y  w zd łuż O dry po połączeniu jej z D u­
najem, m usia łoby zw ichnąć zasadnicze wytyczne 
rozwojowe całej naszej sieci kom unikacyjno -w od- 
nej, ze w szystk im i konsekwencjam i ogólno-gospo- 
darczym i i  w ew nętrzno-po litycznym i.

T u ^  nąrząca się stw ierdzenie zasadniczej 
w agi; W is ła  nie jest przygotowana do przejęcia 
zadań, jak ie  z siłą  konieczności rozw ojow ej stają 
przed nią. N ie w ysta rczy  połączyć K oźle z K ra ­
kow em  kanałem, gdy sama W is ła  pod względem 
technicznego wyposażenia —. trzeba to  wyznać—  
sto i na poziom ie „rz e k i stepowej“ . Na jej p rzy ­
stosowanie do rodzących się potrzeb trzeba ogrom­
nego w y s iłku  m ateria lnego i  dziesiątek la t czasu. 
Te dziesięciolecia są m ie rn ik iem  naszego opóźnie­
nia w  postępie m ateria lnym  w  stosunku do na­
szych sąsiadów. I  ta  różnica przede w szystkim  
musi być wyrównana. W  ten sposób dochodzimy 
do punktu , na k tó rym  kończą się wszystkie ogól­
niejsze dyskusje na tem at zagadnień wodnych w  
Polsce: zasadn iczym i naczelnym postu latem  uspra­
wnien ia gospodarki wodnej w  Polsce jest regula­
cja i  użeglownienie W is ły .

Budowa drogi wodnej Odra —  Dunaj może się 
zaktua lizow ać w  n ieda lek ie j przyszłości, p ro jek t 
jest znacznie zaawansowany, robo ty  naw et rozpo­
częte, potrzeby naszych sąsiadów czeskich naglą 
ich  do rea lizac ji tego w ie lk iego  przedsięwzięcia, 
dla nas budowa czterdziestu k ilk u  km  kana łu  i 2 
śluz oznacza o tw arc ie  nowych w ró t na Europę. 
A le  nie można odłączać te j spraw y od ca łokszta ł­
tu  naszych prob lem ów  kom unikacyjno - wohnych, 
nie można zapominać o ich organicznej współza­
leżności,

ź r ó d ł a :

1 )  M . M a t.akiew icz - Ż egluga Ś ródziem na i  budowa 
d róg  w odnych (1931 r .) .

2 ) O. T eub ert —  D ie  B in n e n s c h iffa h rt (1932 r .) .
3 ) J. F . M e ie rle  —  D e r D onau — O der — E lb e __K a ­

n a l (1929 r .) .

4 ) G. F ra n z iu s  —  D eutsche B innenw assershrasse aus 
d e r N e u fo rm u ng  des O straum es (1941 r .) .

5 ) K . B eger —  T e ils tre c k e  des O der —  D onau —  K a ­
n a ls  („H u lts c h in e r L in ie " )  (ljg42 r .) .

6 ) S ch iffa h rtsw e g e  D onau —  O der —  E lb e  — w ydaw ­
n ic tw o  to w a rz y s tw a  „D ie  D onau _ O der __ K a ­
n a l—  G ese llsch a ft“  w  P radze (ro c z n ik i 1942/43)

7) Ja h re sb e rich t z u r I I .  V o llve rsa m m lu n g  h e r D o 
nau —  O der —  K a n a l —  G ese llscha ft (1939 r .).

8 ) J. B a rto w s k y  _  K a n a l Łaba  —  D u na j —  O dra 
w  s ie c i d ró g  w odnych środkow e j E u ro py. (1933 r  
P ra g a ).

9) S t. R óżański —  P rzyszłość p o rtó w  d e lty  W is ły  — 
re fe ra t w yg łoszony na K o m is ji M o rs k ie j K . R  N  
(1945 r .) .

10) A r ty k u ły  1 n o ta tk i z czasopism : Z e its c h rift fü r  
B in n e n s c h iffa h rt, D ie  B a u te ch n ik , D ie  W asser- 
ts c h a ft i  Z e n tra lb a ltt de r B au ve rw a ltu n g .

11) H . M e ixn e r —  W a-sserstrassenverbindung D o n a u - 
O der —  E lbe. (1937 r .) .
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Z b io rn ik i żeglugowe w dorzeczu O dry

W  zeszycie n r 3 z 1946 r. „G ospodark i W od-^ 
n e j" podałem zadania stawiane zb io rn ikom  oraz*1 
um ieściłem  ogólne w ytyczne program u ich  rozbu­
dowy w  najbliższym  okresie. Obecnie mam zamiar 
zapoznąć czy te ln ików  z poszczególnymi zb io rn i­
kam i, ich  konstrukcją , urządzeniam i pom ocniczy­
m i oraz sposobem gospodarowania wodą. Ponie­
waż z b io rn ik i w  dorzeczu W is ły , jak Porąbka, 
Rożnów i  Czchów są m niej lub  w ięcej znane szer-

bom rz. O dry  w  okresie posuchy, to  znaczy, że za- 
magazynowaną wodę podczas z im y i  w iosennych 
pow odzi w  ilośc i oko ło  380 m io m ;: m ia ły  oddać 
rzece w  okresie trw an ia  żeglugi, t. j. mniej w ięcej 
w  ciągu 9 m iesięcy, d la  uzyskania pro jektow ane­
go p rzep ływ u  w  ilo śc i 80 rm sek., k tó ry  gwaran­
tu je  dostateczne w a ru n k i żeglowności. Z te j gru­
p y  zb io rn ik i w  Turaw ie  i Odmuchowie zosta ły już 
w  całości wykonane, w  Dzierżnie znajduje się w

Grapa I. Zbiorniki powodziowo-energetyczne.

L. p.
N  a z tu a

R z e k a Zlem nia
km 2

Spad
m

.

Pojem ność 

pom odz. 1 całkom .
Moc
kW

P rodukcja
roczna
k \ \h

obecna damna m io m 3

1 Z ło tn ik i G oldentraum Krniza 284 28,0 2 12,0 4.340 6.000.000

2" Leśna M arklissa ,, 310 58,6 5 15,0 2.600 7.000.000

3 P ilichom ice I M auer Bobrama 1200 35,2 30 50,0 7.440 22.000.000

4 II »* — 14,5 — 0,5 2.422 8.000.000

5 „  I I I : »> — 14,8 — 0,4 4.660 9.000.000

6 Lubachóu) B re itenha in B ystrzyca 148 49,7 2 8,0 1.153 3.500.000

Grapa I I ,  Zbiorniki żeglugowo-energetyczne.

L. p.
N a 

obecna

ui a

damna
R z e k a Zlem nia

km 2
Spad

m

Pojem ność 

pom odz. | całkom , 

m io m3

Moc
kW

P rodukcja
roczna
kW h

1

2

3

4

Odmuchóm

Turam a

M ianóui

D zierżno

O tm achau

Turam a

B erghof

Nysa K lodz.

M ała Panem

Bystrzyca

K łodn ica 
•i Dram a

2.348

1.418

1.099

zasilanie

15.0 

12,6

10.0

kanału

43,0
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1.300

14.000.000

9.000. 000

5.000. 000

szemu ogółow i, p rze to  na jp ie rw  postaram  się omó­
w ić  zb io rn ik i leżące w  dorzeczu O dry, po czym 
powrócę do zb io rn ików  w  dorzeczu W is ły .

Z grubsza można podzie lić wszystkie  zb io rn i­
k i w  dorzeczu O dry na stare i  nowe, t. j. w yko ­
nane w  okresie la t 1910 —  1920 i  pom iędzy 1930—  

’ 1942. P ierwsza grupa posiada małe zlewnie, w y ­
konana jest przeważnie z kam ienia na zaprawie 
wapiennej, lub  cementowo-wapiennej, typu  cięż­
kiego i  leży w  górnych partiach  rzek, służąc prze­
de w szystk im  do ochrony przed powodzią i  dla 
ce lów  energetycznych. Druga grupa zb io rn ików  
znajduje się w  terenach nizinnych, z lew nie posia­
da w ie lo k ro tn ie  w iększe, w szystkie  zapory są 
ziemne i służą dla zasilania O dry  w  okresie posu­
chy oraz ubocznie d la  ce lów  energetycznych.

Z p unk tu  w idzenia gospodarki dróg wodnych 
interesuje nas bardzie j grupa I I  zb io rn ików , a w ięc 
służących dla zasilania Odry, względnie kanału 
G liw ick iego. Z b io rn ik i te j grupy pomyślane by ły , 
inko jedna całość, mająca uczynić zadość potrze-

budowie, a  w  M ianow ie  zam ierza się rozpocząć 
robo ty  przygotowawcze.

Z b i o r n i k  „ T u r a w a “ .

Do najbardzie j charakte rystycznych  zb io rn i­
kó w  I I  grupy należy zb io rn ik  „T u ra w a “ , położo­
ny w  odległości 18 km  od Opola, na rzece M a łe j 
Panwi. Z b io rn ik  ten zosta ł zapro jektow any jako 
dwustopniowy, t. j. w  górnym jego odcinku -wy­
konano  drugą przegrodę— .jaz i  zakład pom powy dla 
odprowadzenia w ód z p rzy leg łych  terenów , po ło ­
żonych poniżej zw ie rc iad ła  w ody spiętrzonej w  
zb io rn iku , k tó ry  może być uruchom iony albo z za­
k ła d u  w  Tu raw ie  gdy jest czynny, albo z górnego 
stopnia w  Jedliczach, o ile  zakład w  Turaw ie  jest 
nieczynny. W  dzisiejszej gospodarce, gdy w szyst­
k ie  zak łady energetyczne są eksploatowane przez 
M in is te rs tw o  Przem ysłu i  w  pewnych rejonach 
oddają swoją produkcję  na wspólną sieć, jest zu­
pe łn ie  obojętne z jakiego źród ła  pochodzi energia 
elektryczna. Zapasowe jednak źród ło energii,
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szczególnie w  okresie zimowym, gdy Turaw a __
jako  zb io rn ik  zasila jący —  jest nieczynna, jest bar­
dzo pożądanym uzupełnienie p rodukc ji energii.

Na górnym  stopniu w  Jedliczach najwyższe 
p ię trzen ie  wynosi 177,20 m n. p. m „  p ię trzenie 
norm alne zas wynosi 176,10 m  n. p. m. Spiętrze­
nie to uzyskano przez wybudowanie przegrody 
ziemnej o pochyłości skarp i;3 . W  osi zapory zo­
stała zabita  ścianka szczelna od lewego brzegu do 
lazu, żelazna, typu  „Larsen 11“ , od jazu zaś do p ra ­
wego brzegu —  drewniana o grub. 15 cm. Skarpy 
zapory oskałowano narzutem  kam iennym, grubo­
ści ok, 30 cm. D la opróżnien ia górnego zb iorn ika  
w ykonany zosta ł jaz klapowy', składający się z 
dwóch o tw orów . Rzędną progu założono na wyso­
kości 172,70 m n. p. m., w  poziom ie dna rzeki. K la ­
py  obracają się na osi poziomej, umieszczonej na 
progu i sterowane są z budk i znajdującej się na 
koron ie  zapory. P rzy  lew ym  brzegu znajduje się 
budynek zakładu w raz ze w szystk im i urządzenia­
m i (1 turbozespół i rozdzie ln ia  jeszcze nie zosta ły 
zmontowane) oraz pompownia, składająca się z 4 
zespołów  pomp z m otoram i sprzęgniętym i z pom ­
pam i i  osadzonymi na w ałach pionowych. Pom py 
te służą dla odprowadzania w ód z te renów  p rzy ­
ległych do zb io rn ika . W  zakładzie pom powym

Rys. 1. Z b io rn ik i żeglugow e w  dorzeczu O dry.

znajdują się dwa przew ody o średnicy 1000 mm, 
z k lapam i zw ro tnym i do samoczynnego przep ływ u  
w ody (grawitacyjnego) w  w ypadku obniżenia 
zw ie rc iad ła  w ody w  zb io rn iku  g łównym . P rzew o­
dy mają zam knięcia w  postaci zasuw płaskich, 
urucham ianych p rzy pomocy przedłużonych w rze­
cion i  ko lum ienek, umieszczonych na górnym  po­
deście. W  w ypadku normalnego p ię trzen ia  w  zb io r­
n iku  głównym , dla odwodnienia uruchom ić należy 
4 pompowe zespoły, do k tó rych  prowadzą prze­
w ody o średnicy 750 mm, rów nież z k lapam i z w ro t­
nym i, pracujące jako przew ody tłoczne, uzbrojone 
w  zasuwy p łaskie  jak  wyżej.

Cechy charakterystyczne pomp: 
wysokość podnoszenia 4,0 m, 
wydajność 1250 l sek.,
ilość obro tów  750 ob r/m in .

S iln ik i fa b ry k i ,,G arbe-Lahm eyer“  o m ocy 84 
k W  każdy i  w spó łczynn iku  mocy coscp =  0,84.

Na dolnym  stopniu przegroda pię trząca w yko­
nana jest jako  grobla ziemna z rdzeniem  iło w ym  
i ścianką szczelną żelazną (Larsen I I  i  I I I ) .  Szero­
kość zapory w  koronie wynosi 5,0 m, pochylenie 
skarp s trony odpow ietrznej waha się od 1:2 p rzy  
koronie do 1:4 p rzy  stopie przegrody; pochylenie 
skarpy odwodnej wynosi 1:2,5 p rzy  koronie zapo­
ry  i 1:5 p rzy stopie. S trona odwodna skarpy ubez­
pieczona została od rozm ywania przez fale w olno 
ułożonym  narzutem  kam iennym  grubości ok. 
0,35 —  0,5 m. Stronę odpow ietrzną skarpy odar- 
n iowano oraz co pew ien odstęp zaopatrzono w  
sączki kam ienne zbiorcze, um ożliw ia jące dobry 
odp ływ  przesączającej się w ody do row u zbiorcze­
go, położonego u podnóża skarpy i  mającego swe 
ujście do rze k i p rzy  zakładzie. Najwyższy do­
puszczalny poziom  p ię trzen ia  wynosi 177,20 m n. 
p, m.; norm alny —  176,10 m; najniższy dopuszczal­
ny  —  171,50 m. Poziom w ody norm alnej na odp ły ­
w ie  wynosi 163,5 m n. p, m. D la  odprowadzenia 
w ie lk ich  wód, tuż powyżej zakładu od strony 
zb io rn ika , umieszczono 2 w ieże w  form ie le jów
0 średnicy zewnętrznej wynoszącej 30,0 m, przez 
k tó re  w  w ypadku podniesienia się lus tra  wody 
w  zb io rn iku  ponad stan norm alny, woda odpływ a 
samoczynnie kanałem  do rzeki, W  tychże w ie ­
żach umieszczone są dwa spusty denne dla opróż­
nienia zb io rn ika  i dw ie ru ry  w lo tow e doprow a­
dzające wodę do tu rb in . Zam knięcia na spustach
1 w lo tach  do tu rb in  pomyślane są jako zasuwy p ła ­
skie, podnoszone z górnego pomostu w ieży. Za­
k ła d  umieszczony jest po stronie odpow ietrznej 
przegrody i posiada 2 tu rb in y  systemu Kapłana
0 m ocy 2̂  X  780 k W  i  zdolności p rodukcyjne j ok.
9 m io kW h. W  obecnej chw ili czynny jest zaled­
w ie  jeden zespół i  to  o bardzo małej zdolności p ro ­
dukcyjnej, ze względu na niem ożliwość piętrzenia, 
w yw o łaną uszkodzeniem pomp na górnym stopniu 
w  Jedliczach. W  pobliżu zakładu pobudowana jest 
ko lon ia  m ieszkalna dla personelu obsługującego 
zb io rn ik  i zakład, składająca się z trzech dom ków  
m ieszkalnych i  jednego magazynu —  na sprzęt
1 warsztat.

Jak już uprzednio wspomniałem, zb io rn ik  w  
iu ra w ie  zosta ł w ykonany dla ce lów  żeglugowych, 
a w ięc gospodarowanie wodą polega na zamaga- 
zynowaniu w ody w  okresach zim y i wiosennej po ­
w odzi i oddawaniu jej w  miesiącach le tn ic h __po­
suchy. A  w ięc zam knięcie odp ływ u w inno nastą­
p ić  w  momencie gdy O dra nie potrzebuje wody, 
t, j. mniej w ięcej w  po łow ie  grudnia. Magazyno­
wanie odbywa się w  ten sposób, że w szelką w o­
dę w iększą ponad 3 m3/sek. należy zatrzym yw ać 
w  zb iorn iku , a w  latach ubogich w  opady wolno 
i należy nawet zatrzym ać każdą ponad 0,5 m3/Sek. 
Od po łow y marca, prócz Odry, wodę potrzebuje 
także ro ln ic tw o ; należy przeto  wypuszczać bez­
względnie ze zb io rn ika  nie mniej niż 1 mNsek. 
Naogół, b iorąc sta tystykę p rzep ływ ów  z la t 1916 
—  1935, można sądzić, że do końca maja Odra za­
silania nie potrzebuje i  dopiero po tym  term in ie  
może nastąpić w łaściw e dopełnianie wodą ze 
zb io rn ika  w  Turaw ie . Ilość codziennego odpływ u 
z T u raw y  stosuje się do każdorazowych potrzeb

60



O dry i osiąga przecię tn ie  15 m3/sek. w  miesiącach 
letn ich, co jest 1,5 k ro tnym  średnim  rocznym  prze­
p ływ em  M ałe j Panwi. W  w y ją tkow ych  razach i  to 
w  bardzo k ró tk ic h  czasokresach T uraw a może za­
silać Odrę w  ilośc i nawet 50 m3/sek. D la celów 
pow odziowych zb io rn ik  w  T uraw ie  w in ien  posia­
dać możność pomieszczenia pojemności oko ło  8,5 
m io m3.

Opróżnianie jednak zb io rn ika  w inno się odby­
wać bardzo ostrożnie, gdyż zawsze istn ie je  oba­
wa, że zb io rn ik  zbyt pochopnie opróżniony, nie 
będzie m ógł być pow tórn ie  zapełniony, a co zatem 
idzie pojemność zb io rn ika  w  tak im  sezonie by łaby 
dla O dry i żeglugi stracona.

1:2 p rzy  koron ie  zapory, do 1:4 p rzy  stopie. Skar­
pa odwodna posiada nachylenie zm ieniające się od 
1:2,5 do 1:5 na rzędnej 209,00 m, po czym znów 
otrzym uje pochylenie bardzie j strome, wynoszące 
1:2,5. Zapora ziemna składa się z dwóch zasadni­
czych części, a m ianow icie : z 1) zapory w łaściwej, 
p rz y k ry te j od s trony odwodnej jądrem  iłow ym , 
założonym wg pochyłości 1:1,6, sięgającym wgłąb 
gruntu stałego na około 10,0 m. Na jądrze iłow ym  
ułożono w arstw ę ochronną o nachylen iu podanym 
wyżej, p rzyk ry tą  narzutem kam iennym  o grubości, 
p rzy  w iększych pochyłościach, 0,6 m i p rzy  m niej­
szych —  0,4 m. ■ .

Zapora p ię trzy  wodę norm alną do rzędnej

R ys. 2. P rze k ró j p rzegrody ziem nej w  O dm uehow ie.

Z b i o r n i k  , ,0 d m u c h  ó w “

Następnym z ko le i zb io rn ik iem  grupy I I  jest 
,,Odm uchów“ na Nysie K łodzk ie j w  pob liżu  m. N y . 
sa’. ? Pojemności wynoszącej 143 m io m3. Z obję­
tości te j na żelazny zapas przeznaczono 5 m io m3, 
na cele ochrony przed powodzią 43 m io m 3 i  na 
zasilanie rzek i O dry 95 m io m3. Z lew nia zb io rn ika  
wynosi 2.348 km -, k tó ra  daje przecię tn ie  w  ciągu 
roku  około 700 m io m3, p rzy  czym notowane w a­
hania p rzep ływ ów  wynoszą od 4 m 3/sek, do 
1800 m3/sek. Pow ierzchnia zalewu wynosi 2200 ha 
(razem z pow ierzchnią w ziętą pod zaporę).

213.0 m n. p. m. W ie lka  woda może osiągnąć po­
ziom 215,0 m n. p. m. Żelazny zapas leży na po­
ziomie 204,94 m n. p. m., dolna woda na odpływ ie
198.00 m n. p. m., spad wynosi 15,00 m.

M nie j w ięcej w  środku zapory umieszczony 
zosta ł zakład w odno-e lektryczny i 6 spustów den­
nych. W  nadzwyczaj c iekaw y sposób został w bu­
dowany zakład, m ianow icie od strony górnej w o­
dy, a nie, ja k  to  się zw ykle  p rak tyku je , od strony 
odpow ietrznej. Naogół trudno sobie wytłum aczyć, 
czym pro jektodaw ca pow odow ał się, dając tak ie  
a nie inne rozwiązanie, jedno można ty lk o  s tw ie r-

Rys. 3. P rze k ró j przez zakład w o dn o -e lektryczny w  O dm uehowie.

Dla uzyskania p ię trzenia wykonana została dzić, że sposób ten b y ł droższy. Poza tym w a ł tu r 
Przegroda ziemna o szerokości w  koronie, w yno- b inow y został, ze względu na umieszczenie gene- 
Szacej 5,0 m i pochylen iu skarpy odpow ietrznej od ra to rów  bardzo wysoko, ogromnie w yd łużony i do-
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chodzi do 17 m, pomimo to generatory nie zosta ły 
umieszczone powyżej normalnego p ię trzen ia  wo­
dy, a w ięc bezwzględnego zabezpieczenia na w y ­
padek zalania wodą tu  nie osiągnięto. Zakład po­
siada dw ie tu rb in y  systemu Kapłana o m ocy 2000 
k W  każda. Po obu stronach w lo tó w  do tu rb in  
umieszczono 6 spustowych o tw o rów  dennych, po 
trz y  z każdej strony. M ogą one przepuścić łącznie 
6 X  85 =  510 m3/sek. Dno spustów założono na 
rzędnej 201,5 m n, p, m. Spusty posiadają zam­
kn ięc ia  p ionow o-w alcow e i  sterowane są mecha­
nicznie z górnego poziomu zakładu. W lo ty  do tu r ­
b in  i spusty posiadają ścianki zakładane, k tó re  
mogą być podnoszone dźwigiem  znajdującym się 
na tym  samym górnym  poziomie. Po stronie dolnej 
w ody zam knięcia ru r  spustowych przy pomocy 
ścianek zakładanych dokonuje się p rzy  pomocy 2 
dźw igów  ustaw ionych p rzy  moście nad rzeką. D la  
odprowadzenia w ie lk ich  wód, k tó re  wynoszą

lewego dop ływ u  ̂Bystrzycy. Pow ierzchnia z lew ni 
Bystrzycy^ w  m iejscu pro jektow ane j zapory w yno­
si 726 km 2, M eszny p rzy  jazie 351 km 2, kana łu  do­
prowadzającego 22 km 2. Ogółem 1099 km 2. P ro­
je k t przew idu je  p ię trzen ie  norm alne do poziomu 
173,30 m n. p. m., p rzy  k tó rym  pojemność zb io rn i­
ka wyniesie 69 mio m3, p ię trzenie maksymalne do 
poziomu 174,30 o pojemności 76 m io  m3. Żelazny 
zapas wynosi 1,4 m io m 3 p rzy  poziom ie 162,00 m 
n. p. m. Pojemność użyteczna 67,6 m io m*. Po­
w ierzchn ia  zalewu p rzy  p ię trzen iu  norm alnym  w y­
nosi 9,85 km 2, p rzy  najwyższym  dopuszczalnym 
zaś —  10,12 km 2.

D la  opracowania gospodarki wodnej na zb io r­
n iku  korzystano z bardzo skąpych i  n iewystarcza­
jących danych n iem ieckich i  musiano się oprzeć 
na ekspertyzie dokonanej przez ś. p. inż. S. Sie- 
bauera, k tó ra  usta liła  k rzyw e  p rzep ływ u  za la ta  
1925 —  1939, na podstawie k tó rych  przeprow a-

Rys. 4. P rze k ró j przez spusty w  O dm uchow ie.

1.800 m 3/sek., przyję to , że część, a m ianow icie  
500 m3, mogą odprowadzić spusty denne; resztę 
zaś ma odprowadzać kanał, do któ rego w lo t urzą­
dzony jest w  postaci p rze lew ów  założonych na 
rzędnej 213,50 m n. p. m. P rze lew y posiadają d łu ­
gość 206 m, łącznie z dwoma otw oram i w  św ie tle  
15 m  każdy, zam kn ię tym i segmentami. P rze lew y 
są w  ten sposób wykonane, że razem z bocznym i 
o tw oram i, nie pozwalając wodzie osiągnąć pozio­
mu w ie lk ie j wody, mogą przepuścić 1.260 m3/sek.

K ana ł odprowadzający wodę daleko poniżej za­
k ładu  posiada ok. 6,0 km  długości. P rzekró j po ­
przeczny kana łu  w  norm alnych w arunkach jest 
suchy i służy do upraw y łąkow e j; w ykonany jest 
on w  postaci pochyłego dwustronnego dna o spad­
k u  1:25; w  środku kana łu  najw iększa m ożliw a głę­
bokość wynosi 6,0 m. dla scharakteryzowania w ie l­
kośc i robó t podaję, że ilość przerobionych mas 
ziemnych na całym  zb io rn iku  w yn ios ła  7.000,000 
m 3, a zapora posiada objętość wynoszącą ok.
3.800.000 m 3. R oboty kam ieniarskie  w ynos iły  300 
tys. ton, robo ty  be ton ia rsk ie  i  m urarskie  120.000 m 3.

Z b i o r n i k  „ M ia n  ó w “ .

T rzecim  z ko le i zb io rn ik iem  te j grupy, jest p ro ­
jek tow any  zb io rn ik  na rzece B ystrzycy  w  M iano- 
w ie  (Berghof), Z b io rn ik  w  Milianowie ma się skła­
dać z w łaściwego zb io rn ika  utworzonego przez 
spiętrzenie rz. B ys trzycy  oraz przez doprowadze­
nie kanałem  dług. ok. 9 km  w ody z rze k i Meszny,

dzono obliczenia rocznych p rzep ływ ów  rz. B y ­
s trzycy w  K ra tzkau . W yn ios ły  one w  roku  suchym 
(1934) — 58 m io  m3; w  roku  przecię tnym  120 i w  
roku  m okrym  225 m io m* (1938). D la  rzek i zaś
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Meszny w  roku  suchym 25 m io  m3 (1934), w  roku  
przecię tnym  49 i w  roku  m okrym  91 m io ms (1938).

D la  uzyskania p ię trzen ia  p ro jektu je  się zaporę 
ziemną, przebiegającą z pó łnocy na południe w  
fo rm ie  łuku , w ypukłośc ią  skierowaną ku  wscho­
dow i. Rzędna ko rony zapory leży na rzędnej
176,00 m n. p. m. G rob la  ziemna ma w  koronie 
szerokość 5,0 m. Skarpa odwodna nachylona w  sto­
sunku 1:3, skarpa odpowietrzna ma pochylenie 
zmienne, k tó re  wynosi p rzy  koron ie  zapory 1:2,5

porą będzie wykonane p rzy pom ocy rdzenia i ło ­
wego, na pozostałej zaś —  będzie musiała być za­
b ita  ścianka szczelna.

D la  odprowadzenia w ie lk ich  wód, k tó re  w y ­
noszą dla B ystrzycy  290 m3/sek. i dla Meszny 140 
niosek. zapro jektow ano upust denny dw ururow y, 
k tó ry  jednocześnie może służyć jako doprowa- 
dzaln ik w ody do tu rb in  oraz p rze lew  przez jaz 
s ta ły  i  ruchomy, umieszczony w  połudn iow ym  
przyczó łku  zapory. Jaz sta ły  posiada długość 69

i dochodzi do 1:4 p rzy  stopie. G rob la  ziemna usy­
pana ma być z p iasku i żw iru , p rzy  czym na stro­
nie odwodnej ma być p rzyk ry ta  w ars tw ą  nieprze- 
puszczalną-iłową grubości 2 m w  najwyższej czę­
ści zapory; rdzeń iło w y  zostaje zagłębiony w  grunt 
m iejscam i nawet na głębokość dochodzącą do 6— 7 
m, w  zależności od rodzaju gruntów , k tó re  naogół 
są b, przepuszczalne, kam ieniste i  wymagają g łę­
bokiego uszczelnienia p rzy  pomocy ścianek sta lo­
wych, W ymagana głębokość zabicia ścianek 
szczelnych dla osiągnięcia w a rs tw  nieprzepuszczal­
nych, albo przynajm niej trudno przepuszczalnych, 
jest ta k  duża miejscami, że p raktyczn ie  to  jest n ie ­
osiągalne, wobec czego przyjm uje się, że głębokość 
20 m zabicia ścianki pod terenem, chociaż nie 
ochroni od przecieków, jednak ta k  w yd łuży  drogę 
strug i wodnej, że nie będzie ona mogła w  żad- 
nym w ypadku szkodzić. C a łkow ita  długość zapory 
2>emnej wynosi ok. 3,65 km , p rzy czym na długo- 
Sci ok. 1,550 m, ze względu na p ły tk ie  zaleganie 
w arstw  małoprzepuszczalnych, połączenie ich z ża­

rn i koronę na rzędnej 173,30 m n. p. m., rucho­
m y zaś posiada 2 o tw o ry  w  św ie tle  po 5,0 m każ­
dy; próg leży na rzędnej 170,00 m n. p. m. C a łko­
w ita  zdolność przepustowa obu jazów, stałego i ru ­
chomego, wynosi 300 m8/sek. Od jazu stałego ma 
być w ykonany kana ł odprowadzający, k tó ry  prze­
biega początkowo równoleg le do zapory, łączy się 
z kanałem  odprowadzającym  wodę z upustów  i tu r­
b in  i  następnie wchodzi w  dawne łożysko rz. B y­
strzycy, K ana ł ten posiada szerokość u góry 105 
m, pochylenie skarp łagodne od 1:2 do 1:3 i wr dnie 
1:50. K ana ł jest zakończony jazem w yrów naw ­
czym, k tó ry  posiada 2 przęsła stałe o koron ie  jazu 
na rzędnej 158,00 m, o św ietle 8,0 m i  3 przęsła 
ruchome o św ietle  7,5 m każde i progu jazu na 
rzędnej 154,50 m. W ie lka  woda może się p ię trzyć 
do poziomu 159,00 m. Resztę w ody należy prze­
puścić przez spusty denne, wykonane w  postaci 
2 ru r sta lowych o średnicy 2,5 m każda. R ury te 
umieszczone są w  tunelu um ożliw ia jącym  kontro lę  
i  posiadają w  dolnych końcach odgałęzienia do­
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prowadzające wodę do turb in . W  części w lo tow ej 
umieszczone są zam knięcia płaskie, w  części w y ­
lo tow e j m ieści się zakład —  dw ie tu rb in y  systemu 
Kapłana o m ocy około 650 k W  każda i p rze łyku  
8,7 m /sek. p rzy  spadzie 10 m. Łączna zdolność

przepustowa dwu ru r spustowych wynosi 90 m’/ 
sek., a w ięc ogółem możemy przepuścić 390 m:9 
sek. Jest to trochę mniej, n iż  teoretycznie o b li­

czana w ie lka  woda (430 m3/sek), jednak jest to  zu­
pełn ie uzasadnione tym , że w  w ypadku w ie lk ich

i  £' S £ I 8i  ̂ $ i  $

64



wód —  woda z M eszny nie pow inna być doprow a­
dzona do zbiorn ika, a swobodnie przepuszczona 
przez jaz p ię trzący na w locie  do kanału. D opraw a, 
dzenie w ody z Meszny odbywa się p rzy  pomocy 
kanału otwartego o szerokości w  dnie wynoszą-

zbiorn ika, przebudowę odcinka ko le i, z którego 
w ykop w  ilości przeszło 500.000 m:i może być uży­
ty  na bddowę zapory, budowę ko lo n ii m ieszkal­
nej, wywłaszczenie szeregu gruntów  itp .

Przypuszczalny koszt, wg cen obecnych, pow i-

cym 8,0 m i pochylen iu  skarp 1:2. U jęcie zapro­
jektow ano w  ten sposób, że można dow oln ie  re ­
gulować ilość w ody odpływ ającej kanałem  do 
zb iorn ika .

Poza g łów nym i robotam i w ym ien ionym i wyżej 
i  obejmującym i główne 2 pozycje —  robo ty  zięm-

nien wynieść oko ło  2.600.000.000 zł, co p rzy ob­
jętości zb io rn ika  rów nym  69.000.000 m3 da nam 
koszt zamagazynowania 1 m3 w ody rów ny około 
38 z ł (przy w spó łczynn iku w zrostu  cen w  stosunku 
do przedwojennych wynoszącym 100 —  daje nam 
to koszt przedwojenny wynoszący 38 groszy).

ne na zaporze, wynoszące 3,200.000 m3 i ścianki 
szczelne stalowe o wradze ponad 5,000 t, należy 
jeszcze w ykonać uszczelnienie dna zb iorn ika , ob­
w ałowanie terenów  w  górnej p a rtii zb io rn ika  w  
m iejscowości Domanice, tamże stacji pomp odwa­
dniających, budowę i przełożenie dróg dokoła

Obecnie zostało już wykonane zdjęcie humusu 
na całym  odcinku pod zaporę, w ykop pod upusty 
i  zakład, ró w  i  drenaż pod stopą zapory na stronie 
odpow ietrznej, przygotowano rampy, place składo­
we i robo ty  ziemne dla ko le jek roboczych i  w yko ­
nano ca łkow ic ie  drogę o g ładkie j naw ierzchni kos t-

Rys, 10. U pust denny w  M ianow ie .

Przekrój b-b

Rys. lO a,

I

R ys. 11. Jaz w yrów naw czy w  M ianow ie .
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kow ej w zd łuż zapory, wykonano połow ę robót 
p rzy  przełożeniu ko le i, a szczególnie wszystkie 
nasypy oraz przygotowano przejście dla ko le jek 
roboczych przez to ry  ko le i norm alnotorowej. P rzy­
gotowano i odrem ontowano dom dla adm in istra­
cji. Powołano k ie row n ic tw o , k tó re  w ykona ło  po­
m ia ry  górnej p a r t i i zb iorn ika , w ytrasow a ło  kanał 
dop ływ ow y do Meszny, a obecnie w ykonuje prze­
pust roboczy obwałowania i  odwodnienia górnych 
p a r t ii zb iorn ika , jazu na Mesznie i kanału dop ły ­
wowego. Czyni się starania otrzym ania ścianek 
sta low ych typu  Larsena lub jemu podobnych, n ie­
ste ty z małą nadzieją na możliwość sprowadzenia 
z zagranicy; o w yrob ie  zaś w  k ra ju  n ie ma w  ogó­
le  m owy, gdyż przem ysł sta low y n ie  posiada odpo­
w iednich w a lców ; przynosi to  w ie lką  szkodę, gdyż 
ścianki Larsena jest to  m ate ria ł n iezm iernie waż­
ny  w  budow n ic tw ie  wodnym , m orskim  i  mosto­
wym , bez któ rego żadna w iększa budowa nie może 
się obejść. W ydaje  się, że chw ila  obecna jest na j­
bardziej sprzyjającą na poczynienie inw estyc ji no­
w ych w alców , tym  bardziej, że obecnie możemy 
korzystać z pa ten tów  niem ieckich bezpłatnie.

Z b i o r n i k  ,,D z i e r  ż no",

C zw artym  z ko le i zb io rn ik iem  grupy I I  i zasi­
la jącym  kana ł G liw ic k i jest zespół 4 zb io rn ików

w  Dzierżnie, p rzy  czym budowa 1-go jest zanie­
chana z różnych względów. Z b io rn ik i te rozmiesz­
czone są w  górnej p a r t ii kana łu  i za w y ją tk iem  
dwóch najwyższych śluz .k tó re  wymagają pom po­

wania, zasilają ca ły kanał, a jednocześnie w spó ł­
dzia ła ją z innym i zb io rn ikam i żeglugowymi zasi­
la jącym i Odrę.

Powstanie zb io rn ików  w  Dzierżnie jest n ie­
zm iernie ciekawe; zawdzięczają one swoje pow sta­
nie następującym przyczynom . Kopaln ie  węgla 
górnośląskiego okręgu przemysłowego potrzebują 
dla w ype łn ien ia  nieczynnych już chodników  w  po- 
kaciach węgla dużych ilośc i piaszczystego m ate­
ria łu , k tó ry  jako p łynna zam ułka zostaje dopro­
wadzony do próżnych miejsc, celem zabezpiecze­
nia przed zapadliskami. T a k  zwane p iaskow o-ko- 
le jowe tow arzystw a zakupyw a ły  w  pob liżu  kopalń 
duże pow ierzchnie, gdzie znajdow ał się piasek. 
Zapotrzebowanie wynosi 10.000 m3 dziennie, a w ięc 
rocznie około 3 m io ms. Tow arzystw a te specjal­
nym i kub łow ym i i  łyżkow ym i pog łęb iarkam i w yba- 
growują o lbrzym ie zb io rn ik i, następnie przewożą 
w ydobyty  piasek do kopalń. W  ten sposób po­
wstające w ykopy, dz ięk i in ic ja tyw ie  inżyn ie rów  
wodnych, można było, p rzy  odpowiednio rozp la ­
nowanym  poborze ziemi, p rzekszta łc ić na zb io r­
n ik i wodne zasilające kanał.

Z b io rn ik  I I  położony jest po stronie północnej 
kana łu  na dop ływ ie  rz. K ło d n ic y ....D ram ie i obej­
muje 1,4 k n r  pow ierzchni oraz 10 m io m5 pojem ­
ności. Z b io rn ik  ten zosta ł w  całości już. w ykona­
ny, p rzy  czym ostateczne wykończenie, jak  w lo ty , 
spusty, obwałowanie, zabezpieczenie skarp itp . 
robo ty  zosta ły wykonane prze adm inistrację w o ­
dną. Z b io rn ik i I I I  ,i IV  leżą na po łudn ie od trasy 
kana łu  i zasilane są rz. K łodnicą, p rzy czym zb io r­
n ik  I I I  zajmuje pow ierzchnię 4,1 km 2 i  posiadać 
będzie 34 m io m3 pojemności. Z b io rn ik  IV  posia­
da pow ierzchnię 3,8 km 2 i 35 m io m3 pojemności. 
Po w ykonaniu  w  całości obu zb io rn ików , grobla 
przecinająca je będzie usunięta i powstanie jeden 
w ie lk i zb io rn ik  o pojemności ok. 70 m io m3 wody. 
Obecnie rozczłonkow anie połudn iow ego zb io rn i­
ka na dwa w yw ołane jest koniecznościam i tech­
n icznym i budowy, a jednocześnie przyśpieszeniem 
korzystan ia  chociażby z pewnej, nawet mniejszej, 
jlo śc i zamagazynowanej wody.

Koszt jak i pokryć  będzie musiała adm in istra­
cja dróg wodnych wyniesie przypuszczalnie oko­
ło  10 m io z ł (według re lac ji z 1939 r.), a w ięc 
koszt zamagazynowania 1 m 3 w ody nie p rzekro ­
czy 12 groszy.

W ykonania  i zakończenia budow y kom ple tu  
tych zb io rn ików  należy się spodziewać w  1955 r. 
U m oż liw i to przew iezien ie  kanałem  G liw ick im  
około 3 m io ton ładunków , natura ln ie  o ile  w  tym  
czasie Odra zostanie doprowadzona na całej swej 
długości do pełnej sprawności żeglugowej, oraz 
posiadać będziemy kom ple tny tabor, um ożliw ia ją ­
cy w ykorzystan ie  zdolności przepustowej Odry.

A dm in is trac ja  „G o s p o d a rk i W o d n e j”  uprzejm ie prosi o term inowe 

w płacanie  prenum eraty i zastrzega sobie możność żqdania dopłaty, 

w wypadku dalszej podwyżki cen druku, klisz i papieru.

66



INŻ. STEFAN IHNATOWICZ

Budownictwo wodne w czwartym , 
Zw iqzku Radzieckiego

Rozwój budow nictw a wodnego nabra ł szcze­
gólnego rozmachu w  ostatn ich dziesięcioleciach 
we w szystkich przodujących na po lu  technicznym  
krajach, w  szczególności zaś w  St. Zjedn. A . P., 
Zw iązku  Radzieckim  i w  Niemczech. R ozw ojow i 
temu tow arzyszyło  form owanie się nowych ko n ­
cepcji w  odniesieniu do gospodarki zasobami wod­
nym i, koncepcji w yn ika jących zresztą z podstawo­
w ych  założeń gospodarki planowej.

Na marginesie pro jektow anych zam ierzeń 
Zw iązku  Radzieckiego w  zakresie budow n ictw a 
wodnego w  p ięc io lec iu  1946— 1950 *) przypom nieć 
należy te podstawowe zasady, na k tó rych  oparte 
jest p lanowanie robó t wodnych w  Z.S.R.R. Zasady 
te w yn ika jące z  po trzeby p lanowania w  ska li pań­
stwowej, zarówno w  przestrzeni, ja k  i w  czasie, 
uwzględniają w  szerokiej m ierze zdobycze w spó ł­
czesnego budow n ic tw a wodnego i streścić się dają 
w  następujące koncepcje:

1) In tegra lne  w ykorzystan ie  zasobów wodnych 
w  całym  dorzeczu w  celu w ytw arzan ia  s iły  w od ­
nej, usprawnien ia żeglugi, in tensy fikac ji ro ln ic tw a , 
w yrów nan ia  odp ływ u  i  ochrony przed powodzią, 
zaopatrzenia wodociągów itp .

2) Koncentracja  spadów na dużych stopniach 
w  in teresie  optimalnego w ykorzystan ia  zasobów 
energetycznych i usprawnienia przew ozów  w od­
nych.

3) M odernizacja typów  kons trukc ji zapór, ja ­
zów  i śluz.

4) M echanizacja robó t w ykonawczych.
5) W prowadzenie w  szerokim  zakresie do bu ­

dow n ic tw a wodnego elem entów  arch itek ton iczne­
go opracowania.

W  zakresie kana lizacji rzek prze jaw ia  się w  ten 
sposób tendencja do osiągania g łębokości i  p rze­
p ływ ó w  w yrów nanych w  ciągu całego roku, co 
znajduje się w  zw iązku z in tegra lnym  w ykorzys ta ­
niem  zasobów wodnych, w  in teresie  którego p o w ­
stają stopnie czynne przez ca ły rok. Odróżnić tu ­
ta j należy dawne m etody kana lizac ji rzek  za po­
mocą budow li p ię trzących  wodę jedynie p rzy  naj­
niższych stanach, lub też w yłączn ie  w  okresie na­
w igacyjnym , z pozostawieniem  swobodnego p rze ­
p ływ u  w  pozostałych okresach. P rzy  ta k  poję tym  
zespołowym  podejściu do zagadnienia gospodarki 
wodnej —  uzyskuje się w łaściw ą ocenę udzia łu po­
szczególnych e fek tów  gospodarczych i  podstawę 
do ka lku la c ji rentowności każdego podejm owane­
go przedsięwzięcia, jako  całości. W  w y n ik u  staje 
się m ożliw ą realizacja robó t wodnych i osiąganie 
e fek tów  gospodarczych w  tak ie j ska li, o k tó re j nie 
Podobna by ło  m arzyć p rzy  indyw idua lnym  tra k to ­
w aniu poszczególnych dziedzin gospodarki wodnej. 1

1) Dane dotyczące p lanu  zacze rpn ię te  z o s ta ły  z  a r ty ­
k u łu  inż, G. M a itlm a  p t, „G ła w n ie js z y je  s tro jk i n a  W niu- 
tre n n ie h  w odnych p u tia c h  S. S. S. R . w  la ta c h  1946—1950“ . 
"R eczno j tram iąpont“  N r 7— 8 z  1946 r.

pięcioletnim  planie ( 1 9 4 5 — 1950)

Przytoczone tendencje i k ie ru n k i rozwojowe 
budow nictw a wodnego w  Zw iązku  Radzieckim  są 
w  odpowiedniej m ierze aktualne i  w  polskich w a ­
runkach, gdzie obecnie is tn ie ją  poważne w id o k i 
na dźw ignięcie z bezw ładu gospodarki wodnej, 
W  zakresie budow n ic tw a wodnego stoją przed na­
m i ogromne zadania, w yn ika jące z w ie lo le tn ich  za­
niedbań w  te j dziedzinie, oraz z rosnących stale 
potrzeb gospodarczych kra ju . Ujemne, skądinąd, 
zaniedbania stwarzają tę korzystną dla nas sytua­
cję, że planowaną obecnie rozbudowę oprzeć mo­
żemy na doświadczeniach, za k tó re  już  zap łac iły  
inne narody. M ożem y prze to  un iknąć tych  b łędów, 
jak ie  na drodze rozw o ju  budow n ictw a wodnego 
m ia ły  miejsce gdzieindziej i  w ykorzystać wszystkie 
osiągnięcia, k tó ry m i poszczycić się może w spó ł­
czesna techn ika  wodna, a to zarówno w  zakresie 
koncepcji podstawowych, ja k  i  typów  szczegóło­
wych kons trukc ji inżyn iersk ich  i m etod ich re a li­
zacji. _______

Koleijny czw arty  p ięc io le tn i plan Zw iązku R a­
dzieckiego obejmuje szereg w iększych robót w  za­
kresie rozbudow y dróg wodnych.

części Z. S. R. R.
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W  porów naniu ze stanem szlaków żeglownych 
z 1940 r. plan przew iduje zw iększenie ogólnej d łu ­
gości tych szlaków o 7500 km, w  tym  ośw ietlonych
0 5700 km. Na zasadniczych i dojazdowych dro­
gach wodnych zostaną znacznie powiększone g łę­
bokości tranzytow e przez intensywne robo ty  po- 
g łębiarskie, wybuchowe i regulacyjne, oraz na sku­
tek w ykonania w iększych budow li wodnych. Pię­
c io le tn i program obejmuje nie ty lk o  odbudowę zn i­
szczonych w  czasie w o jny dróg wodnych, lecz
1 budowę nowych sztucznych m agistrali, jak ró w ­
nież przebudowę istn ie jących systematów, nie od­
pow iadających wymaganiom wzrastających potrzeb 
gospodarczych k ra ju  (mapka rys. 1).

Z w iększych robó t zosta ły już zakończone na­
stępujące: odbudow a'ś luzy Świr, odbudowa syste- 
m atu D n iepr— Bug (Królewskiego), odbudowa 
uszkodzonych budow li na północnym  Dońcu, jak 
rów nież na kanale B ia łom orskim  im. Stalina. 
W  1946 r. m iała być nadto zakończona odbudowa 
śluzy im . Lenina p rzy  D nieprow skim  zakładzie 
w odno-e lektrycznym  w  Zaporożju.

W  zakresie nowych robó t przew iduje się w y ­
konanie następujących w iększych prac: ca łkow ita  
przebudowa kanalizacji rz. M oskw y, t. zw. M o- 
skworeckiego systematu, odbudowa i zakończenie 
budow y drogi wodnej Manycza, łączącej za po­
średnictwem  Donu morze A zow skie  z Kaspijskim , 
wreszcie zapoczątkowanie przebudow y drogi w od­
nej W ołga —  B a łtyk , t. zw. systematu M ary jsk ie - 
go.

W  końcu pięcio letn iego planu zakończony zo­
stanie nadto p ierw szy etap potężnego węzła ener- 
getyczno-kom unikacyjnego na rz. Kam ie w  re jo ­
nie m. M o ło tow a i rozpoczęte zostaną budow y 
analogicznych w ęz łów  na rz. W ołdze w  re jonie 
m. G orkiego, na rz. Oce w  rejonie m. K a ług i i na 
rz. K urze w  górach Boz-Dag w  re jonie M inge- 
czaur (republika Azerbejdżan).

K  a n a l i z a c j a  r z e k i  M o s k w y  — zna­
na pod nazwą systematu M oskworeckiego, w y ­
kończona została w  1877 r. W  la tach 1921— 1934 
przebudowano na tej drodze szereg jazów, jednak 
w sku tek niedostatecznych w ym ia rów  śluz, droga 
nie mogła odegrać tej ro li, jaka jej m ogłaby przy* 
paść ze względu na ko rzys tny  k ie runek  magistrai- 
li, łączącej po łudn iow e okręgi Państwa ze stolic4 
Zw iązku.

Połączenie M oskw a —  Oka posiada duże zna­
czenie dla dowozu do s to licy  m a te ria łów  budo* 
w lanych, cementu, drzewa, wreszcie ja rzyn i ropy. 
Droga ta  stanowi uzupełn ienie kanału M oskw a —  
W ołga w  dziedzinie zaopatrywania M oskw y i p rzy ­
ległego okręgu. Znaczenie połączenia M oskw a —  
Oka wzrośnie jeszcze bardziej po w ykonan iu  p ro ­
jektow anych stopki energetyczno-kom unikacyj- 
riych na rz. Oce, oraz zrea lizow aniu planowanej 
w  dorzeczach górnej i środkowej O k i oraz rz. 
M oskw y rozbudow y przemysłu. W  następnym eta­
pie zaś stanie się aktua lnym  połączenie O ki z do­
rzeczem D niepru  (za pośrednictwem  Desny), co 
o tw o rzy  dalsze m ożliw ości rozwojowe dla drogi 
wodnej M oskw a —- Oka,

W  okresie czwartego p ięc io lec ia  przew idziana 
jest ca łkow ita  przebudowa kana lizacji rz, M oskw y, 
p rzy  czym gabaryty  śluz przy ję te  zosta ły odpo­

w iednio do przyszłych zadań drogi wodnej. G łę ­
bokości na progach śluz mają być powiększone 
dw ukro tn ie , w  stosunku do obecnych. V(^ykonanie 
robó t na rz. M oskw ie  zharmonizowane zostanie 
z robotam i kana lizacyjnym i na rz. Oce, gdzie już 
w  4-tym  p ięc io lec iu  przew idu je  się w ykonanie 
pierwszego węzła energetyczno-kom unikacyjnego 
w  re jonie Kaługa Sierpuchow. Zamiast is tn ie ­
jących 5-ciu stopni na rz. M oskw ie, wykonane 
zostaną 4 stopnie na odcinku od M oskw y do uj­
ścia rz. M oskw y. Powyższe uzyskane zostanie 
przez podwyższenie p ię trzen ia  na jazie P ie re rw iń - 
skim  o 3 m i skasowanie jazu Babjegorodzkiego 
w  obrębie M oskwy.

D r o g a  w o d n a  M a n y c z a .

Budowa drogi wodnej została rozpoczęta w  
okresie drugiego pięcio letn iego planu. M a ona po­
łączyć morze A zow skie  poprzez dolny odcinek 
Donu z morzem Kaspijskim . W ododzia ł leży na 
rzędnej +26 m, t. j. o 25 m  powyżej1 rzędnej zw. w. 
w  Donie p rzy  w yloc ie  kanału, oraz o 52 m pow y­
żej morza Kaspijskiego, którego rzędna wynosi 
minus 26 m.

Długość całej drogi wodnej wynosi 620 km. 
Trasa prow adzi od Donu wzdłuż zachodniego M a­
nycza do ujścia rz. Kalaus, dalej po wschodnim  
Manyczu, wychodząc następnie na step K a łm yck i, 
skąd wpada do morza Kaspijskiego p rzy  Berezijań- 
skiej Kosie. W  drugim  p ięcio leciu  wykonano od­
cinek rzeczny o długości ok. 335 km  wraz z 2-ma 
zb io rn ikam i o pow. łącznej 2.000 km-. Nadto za­
silanie przew idziane jest z rzek Kubań i Terek. 
W  1939 r. odcinek rzeczny b y ł na ukończeniu. Po 
p rzerw ie  spowodowanej wojną w  czw artym  p ię ­
c io lec iu  przew idziano usunięcie szkód wojennych 
i ca łkow ite  zakończenie budowy.

D r o g a  w o d n a  W o ł g  a—B  a 11 y  k  __ na­
zwana od im ien ia  żony Paw ła I  M ary jsk im  syste- 
matem —  pow sta ła  w  1810 r., przebudowana 
w  1896 r., stanow i jedną z ważniejszych m agistra­
l i  radzieckich, łączącą dorzecze W o łg i z okręgiem  
Leningradu, Po w ybudow aniu kanału B ia łom or- 
skiego uzyskane zostało poprzez isystemat M a ry j-  
ski połączenie W o łg i z morzem B ia łym . Ogólna 
długość drogi wodnej od Leningradu do Rybińska 
wynosi 1045 km, czyli, że jest to ijeden z na jd łuż­
szych sztucznych śródlądowych system atów św ia­
ta. W  skład te j drogi wodnej (mapka rys. 2) w cho­
dzą: zb io rn ik  Rybiński, rzeka Szeksna, kana ł B ia- 
loizienski, rzeka Kowża, kana ł N owom aryjski, rze­
ka W ytegra , kana ł jeziora Onegą, rzeka Świr, k a ­
na ły  jez iora  Ładoga i  rzeka Newa. Systemat ob­
sługiwany jest przez 41 śluz kom orow ych, z k tó ­
rych  26 śluz skupionych na rz. W ytegrze na d łu ­
gości 30 km  pokonuje spad ogólny 81 m. Znaczna 
część śluz na systemacie wykonana jest w  drzew ie, 
p rzy  czym śluzy te posiadają najmniejsze na całej 
drodze wodnej w ym ia ry  kom ór 70X 10 m i dostęp­
ne są dla s ta tków  do 1000 t. Śluzy Rybińska i Św ir- 
ska wykonane przez rząd radz ieck i oraz n iek tó re  
z dawniej wybudowanych śluz na rz. Szeksnie po­
siadają większe w ym iary , a m ianow icie : 3 śluzy 
na Szeksnie z 1896 r. o w ym iarach kom ór 320X  
X  13,85 oraz 5 śluz na Szeksnie, k tó rych  budowa
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by ła  rozpoczęta w  1913 r. o szerokości we w ro ­
tach 17 m.

W sku tek  niejednostajnych w arunków  żeglugi 
na systemacie, wymagających 13-krotnego przegru- 
powyw ania pociągów ho low niczych na odcinku od 
Leningradu do Rybińska, koszty własne przew o­
zów  są dw ukro tn ie  wyższe niż przewozy koleją, 
p rzy czym czas trw an ia  rejsu na tym  odcinku w y ­
nosi w  jedną stronę 26 dób.

Droga wodna W ołga— B a łty k  i połączony z nią 
kana ł B ia łom orski stanow ią m agistrale o dużym 
znaczeniu dla potrzeb  w ew nętrznych k ra ju  oraz 
częściowo dla eksportu. Celem zw iększenia spra-

mąnych śluz o niedostatecznych w ym iarach na rz. 
W ytegrze jednym  stopniem p rzy m. S a w ino  o spa­
dzie 68 ni, k tó ry  pokonany zostanie za pomocą 
zapory ziemnej i dwunastokcmorowetj b liźniaczej 
śluzy żelbetowej. Na odcinku od m. W ytegra  do 
jeziora Onega wykonane zostaną 2 stopnie z ana­
log icznym i zapo ram i. p rzy  m. W ytegra  o spadzie 
13,7 m, z tró jkom orow ą śluzą, oraz p rzy  m, B ie- 
łousowo o spadzie 10 m, z dwukom orową śluzą. 
S tanow isko szczytowe zostanie podwyższone, p rzy 
czym w  tym  celu mają być wybudowane dwa jazy 
w  górnych biegach rzek W yte g ry  i  Kow ży, Na po­
chyłości W ołżańskie j przew idziano budowę stop-
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R z e k i irtroboefn ie p ły n ą c e

wności przewozów  na połączeniu W ołga— B a łtyk , 
zamierzona została kap ita lna  przebudowa te j dro- 
gi wg p ro je k tu  opracowanego w  ostatecznej po­
staci w  la tach 1944— 1945. . W  pierwszym  etapie 
ma nastąpić przebudowa odcinka od jeziora One- 

o jez. Białego, w  drugim  zaś —  odcinka od 
jeziora B ia łego do Rybińska. W  w yn iku  robót 

etapu uzyskane zostanie zw iększenie 
¡Sn' ^*9bokości na całej drodze wodnej, t. j. osią- 
WołTT Z°?,taną, p ra w *e l ak ie  same w a runk i jak  na 

ze. P ro jek t p rzew idu je  zastąpienie 26 d rew -

n ia  na rz. K ow ży p rzy m. Szumkino z zaporą ziem­
ną, betonow ym  upustem i jednokom orową śluzą 
o spadzie 17 m. Do czasu jednak zakończenia prze­
budow y rz. Szeksny, co nastąpi w  2-im  etapie, na 
pochyłości W ołżańskie j będą w ykonane tymczaso­
we budowle, celem um ożliw ien ia  żeglugi w  okre ­
sie przejściowym .

Po zakończeniu ca łkow ite j przebudowy drogi 
W ołga— B a łtyk , odległość pom iędzy Leningradem 
a R ybińskiem  skrócona zostanie do 988 km. Za­
m iast istn ie jących 41 ś lu z __drogę wodną obsłu­
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giwać będą 22 kom ory śluzowe na 8 stopniach 
wodnych, a m ianow icie : na W ytegrze _  3 stopnie 
z 17 kom oram i, na K ow ży  i Szeksnie po 1 stopniu 
i po 1 komorze, oraz na istn ie jących stopniach 
R yb ińskim  i  Św irskim  po 1 komorze. W reszcie 
ósmy stopień w ykonany zostanie jako węzeł ener- 
getyczno-kom unikacyjny na rz. Św ir w  re jonie 
m. Podporożje (Świr N r 2), Droga wodna W ołga—  
B a łty k  będzie dostępna po przebudow ie dla s ta t­
kó w  4.500 ton. Czas rejsu od Leningradu do R y ­
bińska skróci się do 11 dób w  jednym  kie runku , 
p rzy  czym w  porów naniu do obecnych —  koszt 
w łasny przew ozów  zm niejszy się o 60 do 70%.

W ę z e ł  e n e r g e t y c z n o  - k o m u n i k a c y j ­
n y  n a r  z. K  a m i e. x

W  rejonie m. M o ło tow a  na rz. Kam ie p rze w i­
duje się budowę zapory, mającej spię trzyć rzekę 
od m. M o ło tow a  do ujścia rz. W iszery. W y tw o ­
rzony w  ten sposób zb io rn ik  o pojemności ponad
9.000 m io  m3 ma zapewnić p rzep ływ  rz. Kam y 
w  okresie żeglugi w  rozm iarze 820 m3/sek., co 
w  porów nan iu  do obecnego, wynoszącego 470 
ms/Sek., s tanow i zw iększenie o ok. 75%. Zasilanie 
ze zb io rn ika  pozw o li na zw iększenie głębokości na 
Kam ie p raw ie  o 50%, oraz na znaczne zredukow a­
nie corocznych robó t pogłęb iarskich. Na całej d łu ­
gości drogi wodnej od Solikam ska do ujścia, uzy­
skane zostaną jednostajne w a ru n k i głębokościowe, 
co p rzyczyn i się w  w yda tny  sposób do uspraw nie­
n ia  żeglugi.

W ę z e ł  e n e r g e t y c z n o  - k o m u n i k a c y j ­
n y  w  G o r k i m  n a  g ó r n e j  W o ł d z e .

Zapora w  G o rk im  na W ołdze, k tó re j budowa 
zostanie rozpoczęta w  4 -tym  pięcio leciu, ma na 
celu przede w szystk im  w yrów nan ie  pracy z b io r­
n ika  Rybińskiego, jako ź ród ła  energii oraz rezer­
w uaru zasilającego rzekę w  okresie naw igacyj­
nym. Z b io rn ik  ma m ieć nieznaczną pojemność i  nie 
jest przeznaczony do bezpośredniego zasilania rze­
k i. Spad na stopniu wyniesie  ok, 8 m. R ola tego 
stopnia polegać ma na zredukow an iu  zasilania ze 
zb io rn ika  Rybińskiego w  tych  okresach żeglugi, 
k ie d y  to  zasilanie by łoby  niezbędne dla zw iększe­
nia głębokości na odcinku, k tó ry  obecnie znajdzie 
się w  cofce nowej zapory, W  w yn iku  osiągnięte 
zostanie zw iększenie w ydajności zakładów  ener­
getycznych na obu W ołżańskich  stopniach, nadto 
um ożliw ione będzie dodatkowe zasilanie ze zb io r­
n ika  Rybińskiego w  okresie żeglugi o dalsze

Techn, ARKADIUSZ WIERZCHOWSKI

Z b io rn ik i retencyjne a odwodnienie

Budowa odpowiedniej ilośc i zb io rn ików  w y ­
łączn ie  re tencyjnych w  dorzeczu W is ły  by łaby 
jednym  z podstawowych środków  zabezpieczają­
cych do linę W is ły  przed ka tas tro fa lnym i sku tka ­
m i powodzi. Ew akuacja zamagazynowanej w ody 
powodziowej ze zb io rn ikó w  m usia łaby się odbyć

150 m /sek. W  ten sposób prócz bezpośrednich 
korzyśc i energetycznych, w ykorzystan ie  zb iorn ika  
Rybińskiego o pojemności użytkow e j 15.000 m io m 3 
i  o zdolności zasilającej obecnej 800 m 3/sek. __ zo­
stanie w ydatn ie  powiększone.

W ę z e ł  e n e r  g e t  y  o z n o -  k  o ml ui in i  k  a c y  j- 
n y  n a  r z.  O c e .

U trzym anie żeglowności na rz. Oce połączone 
było dotychczas z in tensyw nym i robotam i pogłę- 
b iarskim i, k tó re  w  Zw iązku  Radzieckim  stosowa­
ne są na drogach wodnych w  szerokim  zakresie. 
W  m iarę jednak rozw oju znaczenia O ki, w cho­
dzące] w  skład m agistra li wodnej łączącej M o ­
skwę z po łudn iow ym i okręgam i przem ysłow o-ro l­
n iczym i i  w zrostu wymagań przepustowych, uzy­
sk iw anie potrzebnych w  tym  celu głębokości 
przez pogłębianie staje ¡się nieekonomiczne. 
Celem przekszta łcenia te j drogi wodnej na p ie rw ­
szorzędną a rte rię  kom unikacyjną przew idziane 
zostało je j skanalizowanie, p rzy  pom ocy szeregu 
stopni energetyczno-kom unikacyjnych. Zw iększe­
nie głębokości ma się uzyskać w sku tek  spiętrzenia 
w ody w  zasięgu oddzia ływania zapór oraz przez 
dodatkowe zasilanie z w ytw orzonych  zb io rn ików  
o dużej pojemności. Jako p ierw szy ma być w yko ­
nany już  w  4 -tym  p ięc io lec iu  ¡stopień w  rej. K a ­
ługa— Sierpuchow, gdzie przew iduje się zb io rn ik  
o pojemności uży tkow e j 4.000 m io m3, m ający zasi­
lać rz. Okę dodatkow ym  przep ływ em  w  w ysoko­
ści 125 m3/sek.

Ogólnie b iorąc, w ykonanie zam ierzonych 
w  4-ym  p ięc io lec iu  robó t na W ołdze, Oce i  Kam ie 
pozw o li na zw iększenie głębokości tranzy tow ych  
na W ołdze, na odcinku G o rk ij —  Kam skie Ujście—  
o 20 cm, oraz Kam skie U jście —  Astrachań —  
o 30 cm, powyżej zaś stopnia G o rk ij aż do R y ­
bińska, głębokości zwiększone zostaną w  porów na­
n iu  do obecnych o 25%.

ź ró d ła :

G. M a tlim  —  d a w n ie js z e  s tro jk i ¡na w m itirie im ych  w o d ­
nych  p u tia c h  :S. S. S. R . (1946— 1950). „(Recanoj Tranw 
p o rt“  1946 r. N r  7 —  8.

B . K a lin o w ie z  —  Ś luzow anie w odnych p u tie j 1940 ir.
P . Sawarem sikilj —  In ż e n ie m a ją  G eolog ia 1939 r.

T . C haceaturow  —- R azm ieszczenje tra n s p o rta  1939 r.

P. P u izy re n sk ij —  In ż e n ie m a ja  G eo log ia 1939 r.

M . W o jtk ie w ic z  —  śród lądow e d ro g i wodne na tle  
e w o lu c ji tra n s p o rtu . 1934 r.

doliny W isły

w  rozm iarach m ożliw ie  najmniej szkod liw ych  d la  
te renów  położonych w  dolinach W is ły  i  je j do­
p ływ ów . Ten w arunek wiąże się m iędzy innym i 
z m ożliw ościam i odwodnienia g run tów  w  dolin ie  
z jednej strony, a z drugiej strony, z konieczno­
ścią przygotow ania zb io rn ików  do przy jęc ia  na-
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siępnej, spodziewanej fa li powodziowej. X ten cza­
sokres m iędzy g łów nym i fa lam i powodziow ym i, 
a m ianow icie  wiosenną i t. zw. św iętojanką, łącz­
nie z m ożliwościam i odwodnienia do liny  W is ły  
oraz stanami wód w  tym  okresie —  może być de­
cydującym co do ilośc i i rozm iarów  zb io rn ików  
retencyjnych i  rozm iarów  ewakuacji w ody z ty  eh 
zb iorn ików .

'Zakładając, że p rzy  odpowiedniej pojemności 
zb io rn ików  retencja t. zw. sztuczna w  znacznej 
m ierze może zmniejszyć a naw et ca łkow ic ie  za­
stąpić retencję natu ra lną  —  m ożnaby z pewną 
dokładnością określić poziomy zw ie rc iad ła  w ody 
W is ły  w  okresie ewakuacji w ody ze zbiorników-. 
Poziom ten będzie uzależniony od czasokresu 
m iędzyfalowego oraz objętości p rzep ływ ów  i opa­
dów. W  zw iązku z tym  m usia łaby być rów nież 
przew idziana budowa stacji pomp, k tó rych  ilość 
i  rozm iary  b y łyb y  zależne od długości przyjętego 
czasokresu trw an ia  fa l powodziowych i  ewakua­
c ji zamagazynowanej w ody ze zb io rn ików , i od 
potrzeb odwodnienia do liny  W is ły  i dopływów.' 
Obecnie z jaw isko zbyt długie j stagnacji wód w  
okresie ruchu w ód pow odziowych w  dolin ie  W i­
s ły odbija się n iekorzystn ie  na gospodarce ro lnej 
i łąkow ej, nawet tam  gdzie is tn ie ją  stacje pomp. 
W  tym  ostatnim  w ypadku przyczyną tego jest 
niedostateczna ich ilość, jakość i  rozm iary.

P rzy  planowej rozbudow ie środków  zabezpie­
czających przed powodzią, a w ięc  i zb io rn ików  
retencyjnych, musi być przew idziana odpow ied­
nia ilość stacji pomp dla odwodnienia, bow iem  
stosowane często graw itacyjne odwodnienie nie 
spełnia zadania w  tym  stopniu, ja k i pożądany jest 
z punktu  w idzenia potrzeb gospodarczo - ro ln i­
czych. D latego też budowa stacji pomp o odpo­
w iednie j wydajności musi być zgrana z ewakua­
cją w ody ze zb io rn ików . M ożna by łoby  p rzew i­
dzieć dwa okresy pompowania. W  pierwszym

iS ^ A N D R Z E J  B R O C H O C K I

okresie, p rzy przejściu obniżonej fa li szczytowej 
i  w ysokich  stanów z częściową ewakuacją w ody 
ze zb io rn ików  retencyjnych, stacje te muszą być 
przygotowane na intensywne pompowanie, zaś 
w  drugim  okresie —  już po sp łyn ięciu  w ód pow o­
dziowych w  czasie dalszej ewakuacji —= pompo­
wanie w ody z poza w a łó w  może być mniej in ten ­
sywne. W  zw iązku z tym  w ydaje się ekonom icz­
nie jsze, żeby stacje pomp dla tego celu zaw iera ły  
dwa rodzaje zespołów pom powych: w yda jn ie j­
szych i słabszych. P rzy tak ich  założeniach zm ie­
rzających do zapewnienia należytego odwodnie­
nia doliny, można by łoby  przew idzieć in tensyw ­
niejszą ewakuację w ody ze zb io rn ików  re tency j­
nych zaraz za główną fa lą  powodziową, ażeby 
okres te j ewakuacji m ożliw ie  skrócić. W  tym  
w ypadku zastosowanie graw itacyjnego odwodnie­
nia jest nie do pom yślenia bez szkody dla gospo­
d a rk i w  dolinie.

Zagadnienie budow y zb io rn ików  re tencyjnych 
i  związanej z tym  ewakuacji w ody w  odpowied­
n im  czasie w iąże się ściśle z zagadnieniem ułoże­
n ia  się zw ie rc iad ła  w ody w  p ro filu  podłużnym  
W is ły /  O dpow iednia ilość i  rozm iary  zb io rn ików  
■wpłynęłyby w yda tn ie  na obniżenie fa l szczytowych 
pow odziow ych przez zmniejszenie ka tas tro fa l­
nych objętości p rzep ływ ów . Z tym  znowu zw ią­
zana by łaby  wysokość przepom powywania w ody 
z poza w a łów  p rzy  odwadnianiu doliny, a zatem 
i  moc wydajn ie jszych zespołów pompowych.

Spraw y wyżej poruszone wymagają planowego 
i  przew idującego różne m ożliwości skoordynowa­
nia p rzy  rozw iązyw aniu  zagadnień gospodarki 
wodnej na odcinku zabezpieczenia przed ka ta ­
stro fa lnym i skutkam i powodzi i um ożliw ien ia  od­
wodnien ia do liny  W is ły  i dop ływ ów  w  okresie 
w ysokich 'stanów wody.

Powyższe uwagi A u to ra  można odnieść i  dc 
innych rzek, nie ty lk o  do W is ły . (Przyp, Red.).

Stacje przepompowań dla odwodnienia zawala a wały wsteczne

Z a g a d n i e n i a  o g ó l n e .

Zagadnienie odwodnienia zawala p rzy  ogroblo- 
w aniu rzek w  Polsce przed wojną znalazło praw ie  
jednolite , szablonowe rozw iązanie przez budowę 
w a łów  wstecznych dla w iększych rzeczek w  po łą­
czeniu z budową śluz w ałow ych o k lapach samo­
czynnych. W adą —  z punktu  w idzenia ekonom icz­
nego w a lów  cofkowych, kom binowanych ze ślu­
zam i w a łow ym i, jest: a) duży koszt, b) duża ilość 
zajętego miejsca na w a ły  i  m iędzywale, c) n ieroz­
w iązanie zagadnienia stałego, dowolnego odwod­
nienia zawala, k tó re  musi czekać na opadnięcie 
w ie lk ich  w ód w  głównym  odbiorn iku . Sytuacja za­
wala znacznie polepsza się p rzy  budow ie stacji 
Pr z ^P ? m P °w a ń , połączonej z jazem na dopływ ie.

O dwrotn ie , zawala do liny  dolnej W is ły  na Po- 
m ° j ZU o b fitow a ły  w  szereg stacji przepom powań 
wo y, budowanych przeważnie przed pierwszą 
wojną św iatową. Stacje te jednak praw ie  wszędzie

poruszane b y ły  s iln ikam i parow ym i i  zużyw a ły  du­
żo węgla, k tó ry  m usiał być transportow any koleją. 
Z tej rac ji obsługa by ła  droga i uciążliwa, zw łasz­
cza że stałego personelu nie wszędzie opłacało się 
u trzym yw ać, ze względu na to, że stacje prże- 
pom powań b y ły  czynne za ledw ie po k ilk a  tygodni 
w  roku. W  dolin ie  O dry  i W a rty , na Ziem iach Od­
zyskanych, p raw ie  nigdzie nie znajdujemy w a łów  
cofkowych, natom iast nawet nieduże cieki, albo 
k o tlin y  bez odpływu, mają swoje stacje przepom ­
powań.

W  X X  w ieku  p rzy  e le k try fika c ij k ra ju  możność 
korzystan ia  z taniej energii p rzechy liła  to zagad­
nienie na korzyść p raw ie  w yłączn ie  stacji prze­
pompowań. Następujące m om enty mają p rzy  uży­
ciu energii e lektryczne j decydujący w p ły w  na ob­
niżenie kosztów  przepom pow yw ania :

1) stacje przepom powań mogą korzystać z ta ­
niego prądu, zwłaszcza w  czasie nocy;
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2) odpada kosztow ny i  k ło p o tliw y  transport wę­
gla;

3) odpada kosztowna obsługa k i lk u  zm ian pa la­
czy, gdy w  czasie sp ływ u w ie lk ich  wód stacje m u­
szą być czynne dzień i  noc;

4) dz ięk i autom atycznym  w yłączn ikom , lic zn i­
kom  i  innym  urządzeniom, stacja może być obsłu­
żona przez jednego ty lk o  e lektro techn ika , k tó ry
0 ile  posiada ro w e r albo m o tocyk l— m ógłby obsłu­
żyć w y ją tkow o  nawet po k ilk a  stacji równocześnie;

5) budowa e lektryczne j przepom powni w ym a­
ga niedużego i taniego budynku, gdyż na s iln ik  
e lek tryczny w ystarcza 5 —. 10 m2 podłog i; p rzy 
parow ym  napędzie musiano budować ko tłow n ie  
z dużym kominem, bardzo masywnym fundamen­
tem, nieraz f i l t r y  na wodę, dużą salę dla maszyn
1 wreszcie m ieszkanie d la  stałego mechanika, już
n ie  m ów iąc o składzie na węgiel, k tó ry  p rzy  s iln i­
ku  ICO —  200 K M  m usia ł pomieścić k ilkanaście  
wagonów opału. "

Z tych  w zględów  w  okolicach ze le k try fiko w a ­
nych Z iem i Lubuskie j przepom powywanie wody 
znalazło bardzo częste zastosowanie.

Ponieważ budowa samej s tac ji oraz jazu p rzy  
stacji wymaga w k ładu  a po w ybudow aniu  kosztuje 
eksploatacja, w ięc dla porównania, czy ekonomicz- 
niejsze są w a ły  wsteczne, czy pompownie, należa­
łoby  porównać sumę kosztów  w ałów , zwiększoną 
o s tra ty  pow ierzchn i i  koszty  odwodnienia zaw ali 
z sumą kosztu pom powni, zwiększoną o skap ita li­
zowane koszty  eksploatacji. D la  porównania moż­
na wziąć rzeczkę o z lew n i 100 km 2, k tó ra  wymaga 
budow y w a łów  cofkow ych na długości 4 km  o śred­
n ie j w ysokści 2,5 m, szerokości ko rony  w a łó w  2,0 
m i nachylen iu skarp 1:2. D o lina  W a rty  wymaga 
nieraz dłuższych i  wyższych w ałów ). R oboty ziem­
ne wyniosą 140.000 m3, koszt k tó rych  licząc że z ie ­
ln ie  na w a ły  będzie się m ia ło  wpobliżu, wyniesie 
oko ło  210.000 z ł przedwojennych prZy średniej k a l­
ku la c ji 1,5 z ł za 1 m3. Zaznaczyć tu  należy, że p rzy  
budow ie w a ló w  dla niedużych zlewni, m iędzywale 
jest wąskie, zaś dolina zw yk le  jest płaska, o wodzie 
gruntow ej występującej k ilkadz ies ią t cen tym etrów  
pod pow ierzchnią ; w  m iędzyw alu  w ięc trudno jest 
znaleźć odpow iednią ilość z iem i na w a ły , zaś 
w  bezoośredniej b liskości w  zawału trzeba kopać 
szerokie w ykopy, k tó re  przeważnie pozostają już 
jako n ieuży tk i. Ew entualn ie  trzeba ziem ię p rz y ­
wozić z daleka, co n iepom iern ie podwyższa koszty 
budow y w a łów . D la  danego p rzyk ładu  przy jm u je ­
my, p rzy  uwzględnieniu konieczności budow y k il-, 
ku  śluz w ałow ych, przejazdów, ewentualn ie paru 
m ostków  i  innych drobnych szczegółów, jako su­
mę m inim alną do porów nania 250.000 z ł przedw o­
jennych.

Ogólnie p rzy ję to  liczyć  się z koniecznością 
przepom powania całej w ody wiosennej, k tó ra  się 
oblicza w  ten sposób, że ca ły  opad z 3 m iesięcy 
zim owych należy przepompować w  ciągu dwóch 
tygodni. Do rachunku zazwryczaj przyjm uje się 
opad w  wysokości 100 m. D la  z lew n i 100 km 2 da 
to  10 m ilionów  m3 , w ięc na sekundę wypada do 
przepom powania 8,27 m®.

E fek t m otorów  w yraz i się:

K y ■ Q ■ H _  1000 .8 ,27.4 ,0  

0,7 • 0,8 ■ 75
=  787 K M

V- . [V  75 
:z y li okrąg ło 580 kW .

W łaśc iw ie  w spó łczynn ik i d la m otoru  ¡i =  0,7
1 dla pom py ¡j., =  0,8 p rzy dzisiejszych maszynach 
należałoby przyjąć w iększe, wówczas moc s iln ików  
do zainsta lowania by łaby  mniejsza, jednak poda­
jem y je za prof. M a tak iew iczem  dla pewności do­
statecznej w yda jności'pom p. W  razie konieczności 
odwodnienia te renów  zawala, położonych niżej od 
lustra  w ody normalnej w  odb iera ln iku , w  ten sam 
sposób oblicza śię potrzebną moc s iln ika  i  w yda j­
ność pom py na wodę norm alną, uwzględniając p ra ­
cę pom py p rzy  mniejszej różn icy poziom ów (zw y­
k le  oko ło  1,5 m). Na wodę wiosenną insta lu je się
2 lub  3 w iększe zespoły, zaś na wodę norm alną —  
jeden n ieduży zespół.

P rzyb liżony kosztorys dla stacji przepompowań 
o z lew n i 100 k n r  w y ra z iłb y  się w  z ło tych  przed­
wojennych:
1) Budynek m urowany, k ry ty  blachą, 

z kom oram i betonowym i, ścianka­
m i szczelnym i etc. oko ło  900 m3
po 50 z ł za 1 m 5 ................................ 45.000,—  zł

2) U rządzenia maszynowe: 3 s iln ik i 
i  3 pompy, transporte r pod sufi­
tem, ru ry  w y lo tow e  z k lapam i sa­
m oczynnym i oraz potrzebna ilość
zegarów, lic zn ikó w  i  t. d„ . . 35.000,—- z ł

3) Urządzenia dla wysokiego napięcia,
transform atory, w o ltom ierze, am­
perom ierze, dołączenie do lin i i  w y ­

s o k ie g o  napięcia . . . . . .  20.000,—  z ł
4) Budowa betonowego jazu zastaw­

kowego, z ręcznym  mechanizmem 
wyciągowym , o św. 2,0— 3,0 m3 . 15.000,—  zł

5) Budowa osadnika, kana łu  od i do­
prowadzającego i  inne robo ty
z ie m n e . ........................................... 5.000,—  z ł

Razem 120.000,—  z ł

P rzy  ka lku la c ji należy uwzględniać p rzew idy­
wane koszty eksploatacji. P rzy założeniu, że trzeba 
przepompować w szystkie  odp ływ y w  ciągu całego 
ro ku  i  że sp ływ  danej rzeczk i wyniesie 33% rocz­
nego opadu 550 mm na pow ierzchni całej z lew ni 
100 km 2 —  ilość wody, k tó rą  trzeba przepompo­
wać wyniesie:

Q =  0,55 • 0,33 : 100.000.000 = ' 18.000.000 m3.
Z tej ilośc i 9 m ilionów  m3 będzie pompowane 

przy różn icy poziom ów 4,0 m, zaś pozostałe 9 m i­
lionów  m3 —- na wysokość 1,5 m.

Potrzebna ilość energii wyniesie:
a) p rzy  pom powaniu na wysokość 4,0 m

N t =
9.000.000 1000 4,0

238 000 KM/godz.
0,7 0,8 75 3600

=  175.000 kW h.
b) p rzy  pompowaniu na wysokość 1,5 m

9.000.000 1000 1,5
=  89.285 KM/godz.N.

0,7 0,8 75 3600
=  65.650 kW h.

Razem N, +  N , =  240.650 kW h
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L icząc po 25 gr za ł  kW h  otrzym am y koszt 
energii zużytej 60.000 z ł

Koszt obsługi (1 m onter) 1.500 z ł
R em onty i  n ieprzew idziane 2.500 z ł

i  jak  tereny, k tó re  zdawało się nie potrzebują od­
wodnienia, jednak dziś w sku tek  podwyższenia po­
ziomu w ód gruntow ych przechodzą stan chorobli­
wy.

Razem 64.000 z ł

Koszt eksploatacji w ypada stosunkowo duży 
w  porównaniu do kosztu budowy. P rzy  porów na­
n iu  z kosztem w a łó w  cofkow ych należy brać pod 
uwagę ty lk o  cenę zużycia prądu na przepom powa­
nie w ie lk ie j w ody na wysokość 4,0 m, gdyż małe 
w ody będą sp ływ a ły  o tw a rtym  jazem. W obec tego 
koszty  eksploatacji w yn ios łyby:

cena prądu po 25 gr 44.750 z ł 
obsługa 1.000 „
nieprzew idziane i  rem onty 2.250 „

Razem 48.000 z ł

Jednak dla porównania z kosztem  budow y w a ­
łó w  cofkow ych należy wziąć pod uwagę, że stacja 
przepompowań daje możność: 1) wcześniejszego 
rolniczego użytkow an ia  gruntów , co d la  ro ln ic tw a  
jest n iezm iernie ważne, 2) ro ln icy  mogą upraw iać 
wszystkie  rodzaje up raw  ro lnych, bez obawy w y- 
m akania w  okresie wiosennym. Inaczej mówiąc, 
stacja przepom powań daje możność podniesienia 
k u ltu ry  gleby a w ięc intensywnej gospodarki ro l­
nej w  odwodnionym  zawału. Natom iast w a ły  cof- 
kow e chronią ty lk o  od za lew u w ód w ie lk ich , n ie 
rozw iązując wcale zagadnienia szczegółowego od­
w odnien ia zawala. W obec tego kosztów  eksploa­
ta c ji s tac ji przepompowań nie należy w łączać do 
ka lku la c ji opłacalności, gdyż te koszty muszą być 
opłacane z dochodu, k tó ry  przynoszą zm elio row a­
ne tereny. Jeżeli dana stacja będzie odwadniała 
k ilk a  tys ięcy hektarów , to  koszty eksploatacji 
obciążą h e k ta r w  wysokości 20 —  50 z ł rocznie. 
P rzy racjonalnej gospodarce jest to  suma, k tó rą  
może zapłacić każdy ro ln ik  i  k tó ra  mu się z nad­
m iarem  zw róci. W  tych  w arunkach budowa stacji 
przepom powań zawsze będzie tańszym rozw iąza­
niem, n iż w a ły  cofkowe. O czyw iście rachunek op ła­
calności inaczej wypadnie dla do liny wąskiej, o du­
żym spadku, wymagającej n ied ług ich w a łó w  i  o n ie ­
dużej pow ierzchni, potrzebującej odwodnienia, iu  
szczegółowa ka lku lac ja  rentowności w inna decy­
dować o tym  lub  innym  rozw iązaniu. W reszcie na­
leży zaznaczyć, że w  razie konieczności odwodnie­
n i  te renów  o poziom ie równym , lub  nizszym od 
w ód norm alnych w  głów nym  odbiera ln iku, stacje 
przepom powań są jedynym  rozwiązaniem. Pozos a- 
je jeszcze wspomnieć, że z punktu  w idzenia ogo - 
nc-państwowego trzeba uważać stacje przepom po­
w ań za w ięcej racjonalne. W a ły  cofkowe są_ roz­
w iązaniem  drogim , częściowo ty lk o  usuwającym z o 
i  n ie dającym nowych w artośc i w  gospodarce pań­
stwowej. W  dzisiejszych czasach wszystkie pań­
stwa w yda tku ją  duże sumy na zdobycie nowych te ­
renów  dla p rodukc ji ro lnej.

W szystk ie  te m om enty w idocznie z łoży ły  się 
na to, że w  swoim  czasie dużo inwestowano w  bu­
dowę stacji przepompowań, jak to w idz im y na Z ie­
m i Lubuskie j. Obecnie gdy nie w szystkie  stacje 
pomp są uruchomione, można w idzieć, jak  da lek i 
b y ł w p ły w  odwodnienia g run tów  przez te pompy

S t a c j e  p r z e p o m p o w a ń  n a  z i e m i  
L u b u s k i e j .

P rzepom powywanie w ody w  celu odwodnienia 
z a w a la __jak wspomniano wyżej — znalazło sze­
rok ie  zastosowanie na ziem i Lubuskie j, zwłaszcza 
w  do lin ie  W a rty , gdzie okupant w ybudow a ł szereg 
w iększych lub  mniejszych przepom powni, 1 e stacje 
przepom powywania w ody obsługują nieraz bardzo 
duże przestrzenie. A  w ięc w  dolin ie  W a rty  i  Noteci 
mamy dziś 15 stacji o napędzie e lektrycznym
0 łącznej m ocy zainstalowanych s iln ików  1652,9 k\V
1 dw ie stacje o napędzie parow ym  i mocy s iln ików  
400 K M . O statn ia cyfra  m usiałaby być powiększo­
na o moc stacji Kost.rzyń; pomimo że stacja ta  jest 
dość duża, bo o 4 dużych zespołach pompowych, 
poruszanych parą, to  jednak wszystkie jej urzą­
dzenia są ta k  dokładn ie zniszczone przez dzia ła­
nia wojenne, zaś resz tk i połam anych części ma- 
szyn do ch w ili obecnej są zasypane gruzem budyń- 
ku, w . k tó rym  się znajdowały, że mocy i  w yda jno­
ści insta lowanych urządzeń nie dało się ustalić. 
N ie zachował się żaden plan, ani w ykaz odwadnia­
nych terenów , w ięc zasięg w p ływ u  przepom powy­
wania w ód można by ło  ustalać jedynie z map szta­
bowych. P row izoryczne obliczenia dla do liny W a r­
ty  i  N oteci (pow ia ty  Gorzów, Strzelce K ra iń sk id  
i Skw ierzyna) dają cyfrę  47.200 ha na 15 stacji 
przepompowań.

D rug im  w ięcej nasilonym  w  mechaniczne od­
wodnien ie okręgiem  jest re jon O dry  ko ło  Sulicho- 
wa i Z ielonej G óry. T u  mamy 8 stacji przepompo­
wań, o łącznej mocy zainstalowanych s iln ików  
1796,5 k W  i  obszarze odwadnianym sięgającym 
cy fry  oko ło  187.000 ha. W łaśc iw ie  główną pracę 
w ykonu je  tu  stacja Sodowa na Obrze Leniw ej. Sa­
ma ta  stacja posiada pięć zespołów pompowych
0 łącznej m ocy 1400 k W  i zdolności przepom pow y­
wania 25.000 Psek. Z jej p racy korzysta około
182.000 ha z lew n i O bry Leniwej. Stacja została w y ­
budowana i oddana do uży tku  przed samym w ybu­
chem w o jny św iatowej i jest dzisiaj na teren ie P o l­
sk i najw iększą i  najnowocześniej urządzoną stacją 
przepompowań. D zia łania wojenne mniej zniszczy­
ły  tę staćję n iż  inne. Jedynie p ierw szy okres po­
w ojenny spowodował dość duże zniszczenie w e­
w nętrznych urządzeń, ja k  lic zn ik i, smarownice, 
bezpieczniki, rozruszn ik i i  inne części, k tó re  dają 
się ła tw ie j zdjąć, lub  rozbić. Jednak główne urzą­
dzenia w  postaci s iln ikó w  i  pomp, ze względu 
prawdopodobnie na swoją dużą wagę, zosta ły n ie- 
ruszone. M ie jscow y U rząd W odno-M elio racy ny 
wcześnie roz toczy ł opiekę nad tą  przepompownią, 
w sku tek  czego niedużym kosztem dało się stosun­
kow o ła tw o  urządzenia e lektryczne napraw ić
1 uruchom ić, W  okresie w iosennym 1946 r. Sodowa 
już by ła  czynna i  wszystkie zespoły pompowe zdol­
ne do pracy.

Najstarszym i stacjam i przepompowań są p rzy ­
puszczalnie W a rzn ik i i  Słońsk, ewentualnie K o ­
strzyn. W ybudow ano te stacje w  1910 r. o napędzie 
w yłącznie parowym , ta k  jak  większość stacji w  do­
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lin ie  W is ły  na Pomorzu i ko ło  Gdańska. Jednak 
prawdopodobnie, w sku tek późniejszej e le k try fi­
kac ji do liny  W arty , dalsze stacje przepompowań 
budowano już w yłączn ie  o napędzie e lektrycznym , 
zaś n iek tó re  zespoły parowe przebudowano, zastę­
pując s iln ik i parowe e lektrycznym i, ja k  to ma m ie j­
sce w  Słońsku. Obecnie parow ych przepom powni 
pozostało zaledw ie k ilk a  i te w łaśnie zbiegiem oko­
liczności zosta ły najw ięcej zniszczone przez w o j­
nę (Kostrzyń, W arzn ik i).

W śród stacji o napędzie e lektrycznym  mamy 
rów nież starsze i nowsze rozw iązania. Są jeszcze 
stacje o napędzie pasowym z dodatkow ym i różny­
m i urządzeniam i, k tó re  w  nowszych rozw iązaniach 
okazały się zbędne.' Ostatni typ  najnowszy b y ł sto­
sowany z regu ły  o osi p ionowej, zarówno pom py 
odśrodkowej, ja k  rów nież i s iln ika  elektrycznego, 
p rzy  czym pompę umieszczono w  wodzie, w  spe­
cjalnej kom orze betonowej, co dało możność ła ­
tw iejszego rozruchu i  oszczędziło w szelk ich urzą­
dzeń do zalewania pompy.

M a łe  stacje przepompowań wyglądają zew nątrz 
jak  w ieże czworokątne, w  dolnych częściach k tó ­
rych w  wodzie mieszczą się urządzenia pompowe, 
na parterze urządzenia o n isk im  napięciu (siln ik, 
rozrusznik, automatyczne w y łączn ik i, różne licz ­
n ik i, bezpieczn ik i etc,). Na w ysokim  p ię trze  mieści 
się sala wysokiego napięcia z transform atoram i 
i wejściem po k lam rach w  ścianie. To ostatnie po­
mieszczenie jest dostępne ty lk o  dla specja listy 
e lek tro techn ika  i  norm aln ie  musi być stale za­
m knięte.

Stacje przepompowań, posiadające w ięcej n iż 
jeden lub dwa zespoły przepompowujące mają 
w iększą salę n iskiego napięcia i nadbudówkę 5 _  6 
m etrów  wysoką i oko ło  4 —  5 m etrów  szeroką, ja­
ko  salę wysokiego napięcia. W  n iek tó rych  stacjach 
zamiast nadbudów ki dla wysokiego napięcia bu­
dowano specjalne kom ory o oddzielnych wejściach 
i mocnych drzw iach żelaznych i jeszcze m ocnie j­
szych zamkach. Te stacje u leg ły najw iększem u 
zniszczeniu, gdyż wszystkie zosta ły zdemolowane 
przez p racow itych  szabrowników .

Ostatnio^ praw ie wszystkie stacje przepompo­
wań zosta ły wyrem ontowane, za w y ją tk iem  tych, 
k tó re  są ta k  zniszczone, że wymagają odbudowy 
od fundamentów. Są to  przede w szystkim  K o ­
strzyń,^ gdzie budynek jest ca łkow ic ie  rozwalony, 
zaś każda z maszyn dostała po k ilk a  pocisków  a r­
ty le ry jsk ich  oraz U rad nad Odrą, gdzie zdjęto 
i w yw ieziono s iln ik i. Część stacji przepompowań 
wyrem ontowano, lecz uruchom ić ich do dziś dnia 
nie można było  z powodu braku  prądu. E le k try f i­
kacja tego k ra ju  by ła  rozwiązana w  ten sposób, że 
wszystkie  ośrodki energetyczne wybudowano na 
zachodnim brzegu Odry, t. j. obecnie znalazły się 
one w  Niemczech, W  Polsce zosta ły ty lk o  nieduże

e lektrow nie , jak  B ledzewo (e lektrow n ia  wodna na 
Obrze około 2000 kW ) lub  e lek trow n ie  ko le jow e 
i inne, k tó re  w  sumie są da leko niewystarczające 
dla normalnego zapotrzebowania konsumentów, 
zwłaszcza że osta tn im i czasy to zapotrzebowanie 
ciągle w zrasta d la  coraz to nowourucham ianych 
zakładów  przem ysłowych, jak  rów nież dla wsi, 
dz ięk i odrem ontowaniu dużej ilośc i lin ii wysokiego 
napięcia. Obecnie w ieś jest sta łym  konsumentem, 
żądającym coraz to  w iększej ilości prądu. Nowo­
p rzyb y ły  osadnik szybko zaznajamia się i p rzy ­
zwyczaja do e le k try fik a c ji gospodarstwa w ie jsk ie ­
go i coraz nata rczyw ie j żąda zw iększenia dostawy 
prądu. Pozostawienie w si bez energii e lektryczne j 
n iepom iern ie u trudn iłob y  zagospodarowanie ro l­
nicze odzyskanego kra ju . Zw iększenie zaś ilości 
energii e lektryczne j jest m ożliwe ty lk o  przez w y ­
budowanie now ych e lek trow n i. Są p ro je k ty  zw ięk­
szenia ilośc i w ody w  B ledzew ie, lecz jest to  kw e ­
stia czasu i  nieznacznie ty lk o  zw iększyłoby p ro ­
dukcję prądu. B y ły  obietnice zainsta lowania e lek­
tro w n i ruchomej z p rzydz ia łu  U N R R A, jednak 
obiecaną e lek trow n ię  oddano gdzieindziej, wobec 
tego duża część ziem i Lubuskie j do dziś dnia p rą ­
du nie otrzym uje. O statn io są prowadzone per­
trak tac je  o dostarczenie prądu z N iem iec. O kręg 
Słubice oddawna z tego prądu korzysta, lecz w  n ie ­
dużych ilościach. Zresztą ta dostawa pozostaw ia 
dużo do życzenia, gdyż prąd dostarczany jest ba r­
dzo n ieregularn ie  i często zanika. Obecnie toczą, 
się pe rtrak tac je  o dostawę w iększej ilośc i prądu, 
k tó ra  w ystarcza łaby na pokryc ie  całego naszego 
niedoboru. W ładze sow ieckie okupowanych N ie ­
miec życz liw ie  odniosły się do tego p ro jektu , w ięc 
trzeba mieć nadzieję, że odpow iednia umowa zo­
stanie w kró tce  zawarta. W ówczas w yrem ontow a­
ne stacje przepompowań będzie można oddać do 
uży tku  m iejscowej ludności.

S k u tk i n ieprzepom powywania są bardzo uciąż­
liw e  dla ro ln ic tw a  i  są przyczyną dużych strat. 
W  n iek tó rych  gospodarstwach nie można praco­
wać ani mieszkać, gdyż są one albo stale, albo też 
okresowo podtapiane, w  innych okolicach w ię k ­
szość uży tkó w  ro lnych  może być eksploatowana 
w yłączn ie  jako u ż y tk i łąkow e. Są dziś gospodar­
stwa, w  k tó rych  osadzony repa trian t nie posiada 
ani jednego hektara, na k tó rym  m ógłby ppsiać 
zboże, lub  posadzić ka rto fle . Natom iast świeżo 
p rzyb y li osadnicy mają zbyt mało inwentarza, by 
skarm iać całe siano. Zresztą jakość tego siana 
z roku  na ro k  pogarsza się. S łodkie  tra w y  stopnio­
wo zanikają, zaś na ich miejsce zjaw iają się kw aś­
ne turzyce, trzc in y  i  sitow ia. Bogate mady nad­
w arciańskie  czekają na m ożliwość intensywnej eks­
p loa tac ji ro lnej. Tam  gdzie doprowadzono prąd te 
m ożliwości już istn ie ją  i życie rolne rozw ija  się 
w  szybkim  tempie.

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  W Ł A S N E
C Z A S O P I S M O
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Inż. JAN WIERZBICKI

O czyszczalnie wód ściekowych W rocław ia  i roln icze 

wykorzystanie ścieków

Do 1881 r. W ro c ła w  posiadał jedynie pojedyn­
cze kanały, k tó re  odprowadzały śc ieki bezpośred­
nio do rz, Odry, względnie do lewobrzeżnego do­
p ływ u, O ławy. Stan ten pod względem sanitarnym  
pozostaw ia ł w ie le  do życzenia: feka lia  w  stanie n ie- 
rozłożonym, a rów nież inne odpadki, ja k  słoma, 
papiery, zanieczyszczały w  znacznym stopniu ko­
ry ta  rzeczne w  obrębie m iasta i n iew ie lk ie j rzecz­
k i O ławy,

Dn. 20.11,1875 r. został za tw ierdzony p ro jek t 
kana lizac ji ogólnospławnej, z oczyszczaniem wód 
ściekowych na polach irygowanych. Jedynie śród­
m ieście posiada kanalizację ogólnospławną; przed­
mieścia —  rozdzielczą, w  k tó re j odprowadzenie 
w ód ściekowych domowych odbywa się innym i 
przewodam i n iź li w ód deszczowych.

W  re jon ie  P ortu  M iejskiego, gdzie k o ry to  sta­
re j O dry łączy się z g łów nym  korytem , teren jest 
najniżej położony. W  tym  punkcie łączą się k o le k ­
to ry  kanalizacyjne, odprowadzające wodę z w ła ­
ściwego m iasta i części przedmieść, U  zbiegu k o ­
le k to ró w  wybudowana została główna stacja pomp, 
przyjm ująca w ody ściekowe po prze jściu  przez 
k ra ty  i  p iaskow nik, a w ięc już zgrubsza mecha­
nicznie oczyszczone. ,

Podczas roztopów  oraz deszczów nawalnych, 
54 upusty burzowe odprowadzają rozcieńczone 
w ody ściekowe do Odry. D z ięk i tem u urządzeniu, 
zarówno przewody, jak  i pompy, zabezpieczone 
są od przeciążenia. P ierw otne urządzenie stacji 
pomp (z 1881 r.) na sku tek w zrostu  liczby  ludno­
ści, zostało po dwudziestu latach zamienione no­
wą instalacją, k tó rą  w  1912 r. w  dalszym ciągu 
uzupełniono. G łów na stacja pomp kana łow ych do 
1944 r. posiadała ogólną sprawność 3.600 ksek.

Pola irygowane W ro c ła w ia  urządzone są na 
w ie lką  skalę i  należą do najw iększych tego ro ­
dzaju urządzeń.

O to pow ierzchnia tych pó l:

G łów na oczyszczalnia m iejskich w ód  ścieko­
wych, to pola północno-zachodnie. Położenie tych 
pó l jest szczególnie korzystne, znajdują się 2 do 10 
km  powyżej miasta, po przeciwnej stronie n iź li 
ochronne te reny wodociągowe, ta k  że w yk luczo ­
ny jest szkod liw y w p ły w  na stosunki zdrowotne 
miasta. Z drugiej strony, pola irygowane położone 
są ty lk o  w  odległości 1,5 km  od głównej stacji 
pomp, co w yw a rło  ppważny w p ły w  na n isk i koszt 
budowy przew odów  doprowadzających1). Od g łów ­
nej stacji pomp biegną dwa żelazne przewody 
tłoczne o &  900 i  1000 mm do kom ory w y lo tow e j 
na po la irygowane, skąd ścieki rozprowadzone są 
już g raw itacyjn ie , do nawet o 8 km  oddalonych 
parce li irygowanych. W ysokość tłoczenia wynosi 
7 m, co w  połączeniu ze stosunkowo k ró tk im i 
przewodam i tłocznym i (1.500 m), stanow i o n i­
skich sta łych kosztach doprowadzenia ścieków  na 
pola.

Śródmieście, stanowiące w iększą część m ia­
sta, posiada kanalizację ogólno-spławną. D la  oczy­
szczalni w ód ściekowych nie jest to korzystne: 
podczas okresów  deszczowych, gdy nawodnienie 
nie jest wskazane, po la  otrzym ują najw iększą ilość 
wód. Sytuację ra tu ją  pola filtracy jne , względnie 
skierowanie w ód ściekowych, po przejściu przez 
osadnik, bezpośrednio do rzeki, W  okresach po­
suchy ilość w ód ściekowych ulega znacznym w a­
haniom w  ciągu doby; podczas gdy w  godz. 12— 14 
osiąga swoje maksimum (1200 ksek,), to  we wcze­
snych rannych godzinach • ilość tych  w ód wynosi 
ledw ie  550 ksek., p rzy czym w artości te, jak  i  p o ­
niżej podane, dotyczą la t tuż przed odzyskaniem 
Ziem Zachodnich, Ogólna dzienna, w  okresie po ­
suchy, ilość w ód ściekowych przepom powywanych 
na g łów nej stacji pomp sięga 70.000 m3, co odpo­
w iada 125 1 na dobę i mieszkańca. Podczas opa­
dów  ilość ta wzrasta do 170.000 m3; wydajność 
pomp podnosi się do 2 —  2,5*mVsek, G dy stan

Oczyszczalnia

System oczyszczania ściekóu. Pola
uprawne 

nie nawad­
niane

ha

Pod budyn­
kami, pod- 
tuórza, ro- 
rny, drogi, 

granice 
i  t. p.

ha

Zarośla

ha

R a.z e m 

ha

Nawadnia­
nie ruram i

ha

Przesączanie
(pola

irygomane)
ha

Deszczo­
wanie

ha

„K am ien ie“ 195,81 _ — 105,16 7,20 — 308,17
„Pusta W ieś“ 323,16 6,50 ' — 111,31 19,29 — 460,26
„Psie Pole“ — 1,00 77,00 — 2,96 •—■ 80,96
„O sobom ice“ — 287,81 — 21,48 35,82 — 345,11
„L ip a “ __ 87,48 — — 4,83 — 92,31
„Rędzin“ — 300,89 — 220,74 46,57 — 568,20
„Ś in in ia ry“ — 318,02 — 315,55 49,56 —  . - , 683,13
„Szemiec“ ;— • 47,76 --- ■ 4,64 0,50 — 52,90
„P ilczyce“ — 1,00 24,81 — 1,30 27,11
„Leśn ica“ 37,00 — ---- — — 37,00
„B ródź“ — 7,50 39,00 3,33 — 49,83
„KarJo in ice“ — — — 2,50 — 2,50

Razem 555,97 1057,00 101,81 817,88 172,56 1,30 2 707,48
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w ody w  Odrze podnosi się i  osiąga rzędną 112,25 
(stan powodziowy), co odpowiada p rzep ływ ow i 
500 m'Vsek.2), wówczas ca łkow ita  ilość w ód ścieko­
wych, w  stanie nieoczyszczonym, pozostaje odpro­
wadzoną bezpośrednio do rzeki, za pomocą prze­
pom powywania na nieznaczną wysokość. Ze w zglę­
dów sanitarnych jest to dopuszczalnym, gdyż sto­
pień rozcieńczenia osiąga wartość 1:500. Podczas 
wysokich stanów w ód w  Odrze, zdolność przesą­
czania czy to na polach irygowanych, czy też f i l ­
tracyjnych, w sku tek  Ggólnego zaw ilgocenia grun­
tu, jest tak małą, że oczyszczanie w ód ściekowych 
na polach jest praw ie  niemożliwe.

I  =  0,166°/oo. O dprow adza ln ik  ten przyjm uje od­
p ły w  z sączków pó l irygowanych, bądź bezpośred­
nio, bądź za pośrednictw em  bocznych dop ływ ów , 
D z ięk i znacznej g łębokości głównego odprowa- 
dzalnika, stan w ód gruntow ych u leg ł poważnemu 
obniżeniu, co ma w ie lk ie  znaczenie dla p ra w id ło ­
wego dzia łania pó l irygowanych. G łów ny odpro­
w adza ln ik  p row adzi w ody oczyszczone bezpośred­
nio do Odry, lecz p rzy  stanie w ód powyżej rzęd­
nej 109,25 odp ływ  na tu ra lny  staje się n iem ożli­
wym, śluzy w ałow e zostają zam knięte i  dalszy 
odp ływ  odbywać się musi za pomocą przepom po­
w yw an ia  na stacji pomp powodziowych ,,R ędzin“ .

Szewiec

SjaP jr awtntan

Osobowice
Leśnica

Pikzyce a  p omp 
:anka

'arłowiceS. Marta/ >6ł6*T»a stacja pi 
„Port miejski

iPusiaWie:

szczabie sciekAv mii 

we W rocław iu
Posilał Ita

Rys. 1.

G łówne pola irygowane W roc ław ia  położone 
są na p raw ym  brzegu Odry, pom iędzy ko ry tem  
rzecznym, a lin ią  ko le jow ą W ro c ła w  —  Poznań 
i ciągną się na długości 8 km  z południa na p ó ł­
noc. W  rozw id len iu  obu tych rzek położona jest 
obwałowana nizina o pow ierzchn i 32 km 2, obejmu­
jąca tereny: K a r ł o w i c e ,  L i p a ,  O s o b  o w i ­
ce,  R ę d z i n  i  Ś w i n i a r y .  Część te j n iz iny sta­
now ią pola irygowane. N izina zajęta pod te pola 
posiada bardzo m a ły  spad natura lny. W  celu uzy­
skania należytego odpływu, środkiem  pól Drzeko- 
pano g łów ny odprow adzaln ik około 3 m g łęboko­
ści, posiadający na całej swej długości 8,3 km  spad

>) B e r lin  m usi tłoczyć  śc iek i p rzew odam i do 30 k m !
2) W oda w ie lk a  (1903 r .)  1.200 m ysek., ś rednia ok. 

150 m ysek.. m a ła  —  30 m ysek.
3) 2 pom py posiada ją  napęd e lek tryczny , 2 za pom o­

cą s iln ik ó w  D iesla.

Stacja ta zaopatrzona jest w  4 pom py odśrod­
k o w e 3) o łącznej wydajności 2,5 m3/sek. p rzy  4 m 
wysokości podnoszenia. Zestaw ienie p racy  pomp 
za ubiegłe 7 la t wykazuje, ja k  n ierównom ierną 
była  praca tych maszyn:

Rok
1932
1933
1934
1935
1936
1937
1938

Ilość przepom powanej irodp  

11.940 m3 
1.140 „  .

14.706 „
12.006 „

254.772 „
528.960 „

• 1.930.380 „

I  onieważ przy  stanach pow odziow ych Odry, 
różnica poziom u pom iędzy zw. w. w. rzeki, a obni- 
zo: ym zw. w. w  g łów nym  odprow adzaln iku jest 
znaczną (4 m), có grozić może zerwaniem  w a łu  i  za.
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lewem  całej ogroblowanej n iz iny, pobudowany zo­
sta ł dodatkow y w ał, k tó ry  tw o rzy  m a ły  zb io rn ik , 
dzie lący m aksymalną różnicę poziom ów na po ło ­
wę i  zabezpieczający g łów ny w a ł przed ew entua l­
nym  zerwaniem.

W ie lo le tn ie  doświadczenia p o zw o liły  s tw ie r­
dzić, że nie w olno nawadniać pól, bez uprzedniego 
poddania w ód tych  procesow i k la row an ia  w  osad­
nikach, W  przeciw nym  bow iem  w ypadku na po­
lach osiada cienka w arstew ka osadu, k tó ra  nawet 
po poddaniu upraw ie  dzia ła hamująco na rozwój 
roślin, Ta w arstew ka osadu nie ty lk o  zm n ie jsza - 
przew iewność gleby, ale i  przesiąkliw ość. Pod­
glebie ulega bow iem  zatłuszczeniu i  osadzeniu czą­
stek m ydła, ta k  że nawet nawożenie wapnem  lub 
o rka  głęboka, nie są w  stanie doprowadzić gleby 
do pełnej sprawności,

Do 1927 r. po la  te zaopatrzone b y ły  w  33 małe 
osadniki, k tó re  jednakże nie p racow a ły  zadawala­
jąco, W  latach 1927— 1928 przebudowano ca łko­
w ic ie  dawne urządzenia i wykonano 11 w iększych 
osadników, z k tó rych  2 pojedyncze, reszta —  pod­
wójne 4) i zaopatrzone w  dodatkow e urządzenia 
dla wygodnego odprowadzenia osadu. Za pomocą 
o tw arc ia  zasuw osad zostaje w  szybki sposób od­
prowadzony na suszarnię, gdzie wysycha i p rzeby­
wa do czasu pozyskania zw ięzłości, um ożliw ia ją ­
cej czerpanie łopatam i. K ażdy z osadników posia­
da dno o spadzie 3,33°/oo k u  wyżej wspomnianym 
zasuwom. W  górnej części zb io rn ika  wybudowano 
ścianę fartuchow ą (nurkową), a w  odległości 2 m 
od tejże —  ścianę przewałową, poprzez k tó rą  w o ­
dy ściekowe prze lew ają  się cienką w arstw ą k u  od­
p ły w o w i na pola. Ściana pierwsza zatrzym uje le k ­
k ie  p ływ ające przedm ioty, jako to  k o rk i, drewno 
itp . Ściana druga pozwala odpływ ać już sk la row a­
nym  ■wodom ściekowym . Szybkość p rzep ływ u  w 
osadnikach w ynosi ok. 2 mm/sek,, dz ięk i czemu 
w ody ściekowe tracą  80 do 90% zawiesin. Czas 
przebyw ania w ód w  osadniku —  ok, 14 godzin. 
Ogólna pow ierzchnia nowych osadników wraz 
z obwałowaniem  i  suszarniami d la  osadów, w y ­
nosi 30 ha, co stanow i ok. 3% pow ierzchn i pó l iry -  
gowanych. Łączna pojemność osadników wynosi
130.000 nT.

Dobra sedymentacja osadów i połączone z tym  
dłuższe przebywanie w ód ściekowych w  osadnikach 
ma rów n ież  i swoje złe strony; w ody te w sku tek 
ko n ta k tu  z rozkładającym  się pow o li osadem, u le­
gają ła tw o  zakażeniu gnilnemu, ta k  że w  stanie 
częściowo sfermentowanym, n iek iedy cuchnącym, 
odprowadzane są na po la irygowane. W praw dzie  
wzrasta p rz y  tym  zawartość azotu, szczególnie 
w  zw iązkach amonowych, a w ięc najbardziej p rzy ­
datnych dla roślin  traw iastych , jednak cuchnący 
cha rak te r ścieków  użytych d la  nawodnień użyźnia­
jących jest niepożądany. Ilość osądu jest stosun­
kow o n iew ie lka  i w ystarcza spuszczenie go jeden 
raz w  ro ku  na suszarnię, 1 m  niżej położoną, Su­
szarnię stanow i ogroblowany zb io rn ik , w  k tó rym , 
dz ięk i w ydrenow an iu  dna, już w  ciągu ok, 4-ch
m iesięcy (zależnie od pogody) osad może być k ra -
_________ _ /

4) O sadn ik i te  czynne są. w  ten sposób, że ty lk o  je ­
den z  n ich  je s t uży tkow any.

5) Zaw artość c ia ł o rgan icznych  oko ło  50%, m in e ra l­
nych  50% .

jany i  czerpany łopatam i. Ogólna ilość osadu na­
gromadzona w  ciągu roku  jest znaczna i  wynosi 
ok. 25,000 m3, co odpowiada stosunkow i: w  1 m3 
świeżych w ód ściekowych ok, 0,8 l i t ra  osadu. W e 
W ro c ła w iu  w  la tach przedwojennych osad b y ł roz­
prze dawany i  nie zachodziła potrzeba magazyno­
wania osadu z la t ubiegłych. W ro c ła w sk i osad ka- 
nalizacyjno - naw ozowy posiada konsystencję w il­
gotnej ziem i próchnicznej, jest ba rw y  p raw ie  czar­
nej, naogół bezbronny i może być ręką rozrzucany 
po polu. W artość nawozowa osadu jest znaczna; 
analiza w ykaza ła  dla osadu dwuletn iego: w ilg o c i— 
50,4%, fosforu (P2 (k ) —  4,54%, azotu (N) -— 3,83%, 
wapnia (Ca) —  1,77%.

Osad posiada cenne własności nawozowe prze­
de w szystk im  dla g run tów  lekk ich , dz ięk i dużej 
zawartości p ró c h n ic y 5).

G ospodarka wodam i ściekow ym i wobec w ie lu  
zm iennych czynn ików  nie należy do ła tw ych  za­
gadnień. Ilość w ód tych  zmienna jest w  szerokich

Rys. 2. Pola irygow ane „Rędzin*“.

granicach w sku tek  doprowadzenia w ód deszczo­
wych. Również stopień chłonności g leby pó l zale­
ży od jej w ilgo tnośc i a poza tym  od po ry  roku. 
Is tn ie ją  okresy, w  k tó rych  ścieki ty lk o  w  małej 
ilośc i mogą bvć doprowadzone na pola. N iek iedy  
w ody ściekowe w  ogóle nie mogą być oczyszczane 
na polach, a jednak w ody te muszą być p rzy ję te  
od stacji pomp. W ówczas:

1. w yko rzys tyw a  się m ożliwość bezpośrednie­
go odprowadzenia w ód ściekowych do rzeki, p rzy 
czym stosunek pomieszania w in ien  wynosić nie 
w ięcej n iż 1:300;

2. w ody ściekowe mogą być magazynowane 
w  ilości do 90.000 m3 w  zapasowych osadnikach;

3. ewentua ln ie mogą być k ierow ane na pola f i l ­
tracy jne  o ogólnej pow ierzchni 5,8 ha; pow ierzch­
n ia  ta  m ia ła  u lec dalszemu pow iększeniu; na po­
lach filtra cy jn ych  w ody ściekowe oczyszczane są 
bez ja k ic h k o lw ie k  ko rzyśc i d la  ro ln ic tw a ;

4. mogą być wreszcie odprowadzone, po p ie rw ­
szym oczyszczeniu w  osadniku, na łąkę  położoną 
w ąskim  pasem ponad Odrą o pow ierzchn i 29 ha,

W  1943 r. ogólna ilość wód ściekowych prze­
pompowana przez główną stację pomp na pó łnoc­
no-zachodnie po la  irygowane w yn ios ła  28.500.000 
m s; do tego doliczyć należy w ody przepompowane 
na pola przez stację pomp „R óżanka“  oraz m ie j­
scową stację pomp ,,C obow ice", —  razem
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200.000 rp5 dodatkowo, ¡Powyższe dane liczbowe 
stw ierdzają silne obciążenie p ó l: na 1 ha po­
w ie rzchn i b y ły  odprowadzane w ody ściekowe od 
700 mieszkańców.

P ertrak tac je  z ro ln ikam i, w łaścic ie lam i gospo­
darstw  na p raw ym  brzegu W idaw y, zmierzające 
ku  u tw orzen iu  zw iązku  celowego d la  przy jm ow a­
nia i  ro ln iczego w ykorzys tyw an ia  m ie jskich wód 
ściekowych, nie doprow adziły  do 1943 r. do w y ­
n ikó w  pozytyw nych, chociaż te reny przeważnie 
o le kk ie j glebie ca łkow ic ie  nadaw ałyby się dla 
nawodnień.

Nadm ienić należy, że czasowe zmagazynowa­
nie w ód ściekowych wym ienione w  p. 2, służyło 
jedynie d la  chw ilowego zabezpieczenia urządzeń; 
pola, po zakończeniu deszczu, przyjąć m usia ły 
zmagazynowane ścieki, d latego też, zabieg maga­
zynowania b y ł stosowany ty lk o  w  ostateczności.

Ilość p rzep ływ u  w  Odrze p rzy  n isk ich  stanach 
jest mała —  15 —  30 m3/sek, w ięc p rzy  zacho­
w aniu  stosunku pomieszania 1:300, doprowadzana 
do rze k i ilość w ód ściekow ych wyniesie  ty lk o  
50 — 100 Psek. G dyby w ięc  pew ną ilość w ód 
tych  odprowadzić w pros t do O dry, sprawa prze­
ciążenia pó l u leg łaby ty lk o  małem u polepsze­
n iu  —  na 1 ha pow ierzchn i p ó l p rzypad łyby  w o­
dy ściekowe od ok. 500 osób. Obecnie na ¡.skutek 
znacznego zmniejszenia ilośc i m ieszkańców m ia­
sta, 1 ha pó l oczyszczać będzie w ody ściekowe 
od 200 —  250 m ieszkańców.

G łów ny doprow adza ln ik  pó l irygow anych, to 
2 k ry te  b liźniacze kanały, każdy o p rzekro ju  p ro ­
stokątnym  (1,40X1,30 m), spadzie dna 0,4°/oo, ogól­
nej długości 3.900 m. Lew y, starszy kanał, w y ­
konany z betonu, p o k ry ty  p ły tam i g ran itow ym '; 
p raw y, nowszy, m urow any z cegły kanałowej, po­
k ry ty  stropem żelazobetonowym. Oba kana ły  na­
k ry te  są 70 cm grubym  nasypem ziemnym, tw o ­
rzącym  w ał. Tuż z lewej s trony  biegnie g łów ny 
ró w  odwadniający, z któ rego ziem ia została uży­
ta  na podłoże i  nasyp. T rzy  szosie: Rędzin — 
Lipa, kana ły  dzie lą  się; jeden do Rędzina 
(1270 m) m urow any z cegły kanałowej, p rzekro ­
ju  ko łow ego •£? 1.20 m, biegnie dalej na długości 
920 m już jako  kana ł o tw a rty . D rug i kanał, do 
Św iniar i Szewieca (5.200 m), o tw a rty  o parabo­
licznym  przekro ju  i  skarpach cegłą licow anych 
(na zapraw ie cementowej), posiada spad 0,17"A>o 
na długości 2.700 m, następnie 0,3°/oo, K ana ł b liź ­
niaczy jest w  k ilk u  m iejscach p rzekroczony drogą 
szosowaną, poprowadzoną górą. Na szosie Rę­
dzin —  L ipa, droga biegnie w  poziom ie terenu, zaś 
kana ły  za pomocą syfonów żelazobetonowych 
0 ^ 3 0  cm przechodzą popod drogą. D la  odpro­
wadzenia w ód ściekowych z kana łów  do osad­
n ikó w  służą k ró tk ie  ru ry  z b lachy żelaznej^óO cm , 
zamykane zasuwami.

Poszczególne po la  irygow ane są to  wąskie, 
d ług ie  parcele, dz ięk i czemu obróbka mechanicz­
na ro li zapomocą maszyn może odbywać się bez 
w iększych trudności. Parcele w roc ław sk ie  są 80 — 
90 m szerokie, 200 —  500 m długie, ta k  że po­
w ierzchn ia  waha się od 2 do 5 ha. Spad podłużny 
0,5%», spad poprzeczny 1%« w  układzie  grzb ie­
tow ym  od row u rozlewowego. B u rty  tego row u  
tw orzą  b ro b e lk i 0,4 m  w ysokie ; dop ływ  —  z w y ­
żej położonych doprow adza ln ików . A b y  zapewnić

równom ierne nawadnianie, row y  roz lew ow e zao­
patrzone zosta ły  w  50 m etrow ych  odstępach w  za­
s taw k i p iętrzące, dz ięk i k tó rym  w ody ściekowe 
prze lew ają  się poprzez ko rony  brzeżnych grobe- 
le k  i  nawadnia ją parcele. D okładne ukszta łtow a­
nie pow ierzchn i poszczególnych parce l połączone 
jest ze znacznym i kosztam i i wymaga ścisłego w y ­
konania; w ie rzchn ia  w ars tw a  gleby podlega zdję­
ciu, następnie pow ierzchnia pa rce li zostaje 
ukszta łtow ana zgodnie z zapro jektow anym  spadem, 
wreszcie w ierzchnica ponownie rozrzuconą po ca­
łe j parce li1.; T ak  dokładne ukszta łtow an ie  po ­
w ie rzchn i poszczególnych parce l nawadnianych 
sięga w  sumie 1.100 ha.

D renowanie pól, z m a łym i w y ją tkam i, prze­
prowadzone zostało za pomocą sączków &  8 cm 
o rozstaw ie 12 m, g łębokości 1,0 do 1,3 m. K ażdy 
sączek posiada oddzie lny w y lo t do odprowadzal- 
n ika, w ykonany z ru ry  kam ionkow ej.

Oczyszczanie w ód ściekowych zawdzięczać 
należy p racy  bakte ry j, ameb, robaków  i  la rw  
owadów, k tó re  rozkłada ją  cząstki organiczne i  m i- 
nera lizu ją  się, asym ilując tlen  z pow ie trza . Te bio­
logiczne procesy są wzmacniane dz ięk i W pływom 
roślinności. D latego też, w  porów naniu z w yn ika ­
m i oczyszczań w ód ściekowych, opartych na sztu­
cznych bio logicznych metodach, w y n ik i osiągane 
na polach irygow anych są najlepsze. Np. reduk­
cja b a k te r ii osiąga wartość 99,9%, podczas gdy 
złoża zraszane lub  osad czynny dają odpowiednio 
90 do 97%. N aw et chlorowanie, ze względu na 
zjaw isko trudnego przen ikan ia  ch loru w głąb za­
wiesin, redukuje bak te rie  do 98 —  99,5%,

Sposób użytkow an ia  pó l irygow anych wym a­
ga, aby obok parce l przystosowanych do nawad­
niania, b y ły  do rozporządzenia po la  zw yk łe , nie 
nawadniane ściekami, ta k  zw. „p o la  na tu ra lne “ . 
Stosunek p ó l irygow anych do natura lnych w in ien, 
podług n iem ieckich  autorów , wynosić ja k  1 :2 . 
W e W ro c ła w iu  pó l natura lnych jest za m ało i  w y ­
żej podany stosunek posiada w artość odwrotną, 
ja k  2 :1.

Gospodarka ro lna  na polach prowadzona by­
ła  przez fo lw a rk i —  „O sobow ice “  z dołączeniem 
g run tów  „L ip a “  i  fo lw a rku  „R ędz in “ , oraz „Ś w i- 
n ia ry “ , z dołączeniem g run tów  „S zew iec“ . Oso­
bow ice i  Ś w in ia ry  s tanow iły  oddzielne jednostk i 
pod względem adm in istracyjnym  i  b y ły  w ydz ie r­
żawiane. Okres dzierżaw ny w ynos ił 18 la t i  by­
w a ł pro longowany. Obaj dzierżaw cy b y li upoważ­
n ien i do poddzie rżaw iania ok. 30% terenu nawad­
nianego drobnym  użytkow n ikom  na k ró tk i okres. 
G ru n ty  „S zew iec“  praw ie  w  całości b y ły  pod- 
dzierżaw iane. W  p rak tyce  okazało się, że część 
g run tów  może być poddzierżawiana, jednak k ie ­
row n ic tw o  techniczne oraz naczelne adm in istracyj­
ne musi spoczywać w  jednych rękach. Podstawą 
gospodarstwa obu dzierżaw ców  by ła  hodowla. Na
podstaw ie w ie lo le tn ich  obserwacyj (1881._.1943).
można stw ierdzić , że w p ły w  użytkow an ia  p łodów  
roślinnych w yprodukow anych na polach irygowa-. 
nych, a rów n ież w p ły w  bezpośredniego sąsiedz­
tw a tych  pó l z osiedlami ludzk im i, nie okazał się 
szkodliw ym . Najbardziej celowym  użytkow aniem  
p ó l irygow anych _  to  łą k i i  pastw iska. D latego 
też 65% ogólnej pow ierzchn i stanow ią „z ie lone “  
uży tk i, reszta —  rola. Szczególnie cennym i oka­
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za ły  się pastw iska trw a łe , s tw ierdzono bowiem, 
że tra tow an ie  i  przygryzanie oddzia ływ uje niszczą­
co na chwasty, ta k  że prawdę 25% uży tkó w  z ie­
lonych przeznaczono pod pastw iska, Z pośród 
traw , upraw iane są na łąkach: w yczyniec łąkow y, 
w iech lina  pospolita, kostrzew a wysoka, brzanka 
łąkow a, rajgras angielski, a poza tym  kupków ka  
oraz rajgras w łosk i, jako  u ż y tk i jednogatunkowe, 
t. j. nie w  mieszankach. Na łąkach osiąga się 5 
do 6 pokosów. P ierwszy pokos może być bardzo 
wczesnym dz ięk i wyższej o ok, 8° tem peraturze 
w ód ściekowych, w  porów nan iu  z tem peraturą 
pow ie trza  w  lu tym  i  marcu, w sku tek  czego wege­
tacja siln ie się rozw ija  już z początkiem  wiosny. 
Przygotowanie siana odbyw ało się najczęściej d ro ­
gą naturalnego suszenia, przyczym  stosowano 
ostwie. Suszenie na gruncie daw ało gorsze rezu l­
ta ty , a wobec w ie lk ie j soczystości tra w y  oraz du­
żej zawartości części b ia łkow ych, zazwyczaj oka­
zyw a ło  się n iem ożliw ym . W  Rędzinie oraz w  Pu­
stej W si zainstalowano aparaturę d la  sztucznego 
suszenia. W y n ik i b y ły  dobre, jednak połączone 
ze znacznym i doda tkow ym i kosztam i. Konserw a­
cja w  silosach, w sku te k  niepożądanej fe rm entacji 
gnilnej, nie mogła być na szerszą skalę stosowana. 
Domieszka p repara tów  w  rodzaju „Penthesta”  
i  „B io s ilo “  po paro le tn ich  próbach została zanie­
chana, jako  zawodna. Ł ą k i i pastw iska nawadnia­
ne są w  ciągu całego roku, za w y ją tk ie m  okresów 
mrozu. W ie lkość daw ek: 3 do 4 tys. m3 na 1 ha, 
p rzy  3 do 4-tygodniowych nawrotach. Parcele 
upraw iane jako ro la  są użytkow ane pod okopo­
we, zboża jare, rzepak le tn i {'gorczycę. Najbardziej 
wdzięczne za nawodnienie są bu ra k i cukrowe, pa ­
stewne i z iem niaki. Ilość robocizny, w  porów na­
niu do pow ierzchni n ie irygowanych, wypada zna­
cznie w iększa, w sku tek  konieczności upraw  na 
w ąskich parcelach, konieczności prowadzenia in ­
tensywnej w a lk i z chwastami, a rów n ież w sku tek  
obfitośc i zb io rów  (np. do 6 pokosów  traw y), tru d ­
ności dosuszenia siana lub zboża, oraz potrzeby 
dostosowania się do technicznych zabiegów na­
wadniania. N adm iar azotowego nawożenia prze-

Rys. 3. N aw adnian ie ściekam i pó l o rnych ,.Pusta W ieś".

jaw ia  się w  zby t bujnym  u lis tn ien iu  roślin  okopo­
wych, Szczególnie siln ie rozw ija  się nać ziem nia­
czana, podczas gdy k łę b y  osiągają stosunkowo n ie­
zbyt w ie lk i plon. Zawartość krochm alu  w  ziem nia­
kach oraz cukru  w  burakach cukrow ych jest m nie j­
sza w  porów nan iu  z p lonam i z pó l n ie irygowanych. 
Jeszcze bardzie j szkodliw ie  w p ływ a  nadm iar azo­
tu  na roś liny  zbożowe jare, w yw o łu je  bow iem  
Przedłużenie okresu wegetacji i. wylęganie zboża, 
a w  skutkach m ały urodzaj ziarna. W iosną lub la­

tem  roś liny  uprawne nie są nawadniane. R ola jest 
nawadniana ty lk o  zimą lub  jesienią i wiosną, 
przed zasiewem.

W ody ściekowe W roc ław ia , pod względem za­
w artośc i zw iązków  nawozowych n iezbyt różnią 
się od tego rodzaju w ód innych dużych miast. Ro­
czna suma zw iązków  nawozowych, odprowadza­
nych w  wodach ściekowych, na po la  irygowane, 
wypada b. znaczna. D r T raue r ostrożnie oblicza­
jąc zawartość zw iązków  nawozowych w  rocznej 
ilośc i w ód ściekowych 30 m ilionów  ludności m ie j­
skiej w  Niemczech, podaje nast. ekw iw a len t w  na­
wozach sztucznych: 440.000 ton 20%-wego siar­
czanu amonowego, 127.000 ton 17%-wej tomasyny, 
wreszcie 330.000 ton  20%-wej soli potasowej. W a r­
tość tych  naw ozów  podług cen z 1928 r. m ia ła  
odpowiadać 150 m ilionom  m arek. K ilk a  tych  cy fr 
pozwala zorientować się co do w artośc i związków; 
nawozowych w  wodach ściekowych. N ieste ty  
zw iązk i te nie mogą być w ykorzystane na polach 
irygow anych w  pełn i. Zawartość zw iązków  nawo­
zowych (w  m iligram ach na l i t r  ścieków) w  wodach 
ściekowych W roc ław ia , po wstępnym  oczyszcze­
n iu  w  osadniku z m iejscowości Szewiec podane 
są w  poniższej tab licy :

Rok N P*Os K sO CaO

1926/1927 71,8 19,8 49,6 110.7

1929 77,8 20,8 48,0 151,7

1930 87,6 21,8 47,0 119,3

1932 90,1 25.3 51,0 127,1

Średnio 81,8 21,9 48,9 127.2

Doświadczenia b y ły  prowadzone na w ro c ła w ­
skich polach irygow anych bardzo żywo. W  latach 
1926 —  1934 przeprowadzono w  Szewiecu wszech­
stronne doświadczenia nawadniania deszczownia­
nego w odam i ściekow ym i przez In s ty tu t M e lio ra ­
cy jny U n iw . W rocław skiego. Prof, F. Zunker, 
przeprowadzający je, w y ra z ił pogląd, że azot za­
w a rty  w  ściekach nie jest dostatecznie w yko rzy ­
stany. Nawadnianie łą k  i  pastw isk tym i wodam i 
uważa prof. Zunker za najbardzie j słuszne, dając 
tego rodzaju nawodnieniom  m iano „ fa b ry k i b ia ł­
ka . W  ogólności, dz ięk i deszczowaniu wodam i 
ściekowym i, otrzym ano następujące najwyższe 
p lony:

Rodzaj uprawy
Suma 

dawek 
ścieków 
w  mm

Plon z 1 ha

Łąka 550 150 q siana
Buraki pastewne 490 1417 q korzeni, 472 q liśc i

,, cukrow e 260 539 q ,. o zawar- • 
tości 19 «/o cukru

Z iem niaki 270 460 q k łębów  o zawartości 
17,4 %  krochm alu

Kapusta 300 567 q głów
Kapusta włoska 350 ,420 q głów
Selery 350 89 q korzeni
Pszenica ozima 145 32 q ziarna 69 q słomy
Żyto ozime 145 30 q ., 70 q
Jęczm ień ja ry 200 34 q . , 38 q
Owies 120 39 q „  51 q „
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Zupełn ie odrębnym  dzia łem  oczyszczania w ód 
ściekowych W roc ław ia , jest ro ln icze zużytkow a­
nie w ód tych  w  Kam ieniach i Pustej W si. U rzą­
dzenia te zosta ły wybudowane w  1908 r. podług 
w zorów  poznańskich, gdzie istn ie ją  one od 1897 r. 
(maj. Edw ardów ). Tereny Kam ienie —  Pusta W ieś 
przyjm ują w ody ściekowe wschodniej części m ia­
sta, za pośrednictw em  stacji pomp Szczytn ik i, po­
łożonej na p raw ym  brzegu k o ry ta  „S ta re j O dry". 
Ścieki p rzep ływ a ją  przez p iaskow n ik  i  następnie 
tłoczone są żelaznym ru row ym  przewodem 
(8,5 km), o średnicy 400 mm. Urządzenie maszy­
nowe stacji pomp składa si^ z 2 m o torów  pędzo­
nych gazem św ietlnym , lub  ssanym oraz dwóch 
pomp tłokow ych , o podwójnym  dzia łan iu  i w yda j­
ności każda 48 1/sek. Jedna z pomp jest b liźn ia ­
cza, ta k  że wydajność sekundowa, stosownie do

Rotrzeby, w ynosić może: 24, 48, 72 lub  96 litró w . 
Lanometryczna wysokość ciśnienia wynosi:

p rzy  wydajności 48 1/sek. . . . .  27 m 
„  „  72 1/sek, . . . .  31 m

Oprócz tego stacja pomp zaopatrzona jest jesz­
cze w  pompę o wydajności 400 I/sek, k tó ra  tłoczy  
po w iększych opadach w ody ściekowe bezpośred­
n io  do ko ry ta  starej Odry. Na teren ie nawadnia­
nym  (Kam ienie —  Pusta W ieś) w ody ściekowe 
rozprowadzane są za pomocą sieci przew odów  250 
do 175 mm, o ogólnej długości 9,3 km. Przewody 
te, w  odstępach co 200 m, zaopatrzone są w  hy­
d ra n ty  d la  dołączania ru f  rozprowadzających &  
100 mm, celem rozlew ania w ód na po la i  łą k i. 
Nawodnienia te zwane są dzik im i, lub dziką ir y ­
gacją. Nawadnianie odbywa się za pomocą w y ­
p ływ u  w ód ściekowych z rur, w  bruzdy podłużne 
i  poprzeczne. Zm iany w  kon figu rac ji te renu nie 
są przeprowadzone. Przenośne ru ry  rozprowadza­
jące są montowane aż do najwyższego p unk tu  po ­
la, skąd doprowadza się ścieki do w szystk ich  
miejsc danego pola, stosownie do potrzeby. W y ­
konyw a się dla tego celu małe ro w k i lub bruzdy. 
W ieża wodna, zaopatrzona w  zb io rn ik  o pojem ­
ności 60 m3, w yniesiony 20 m ponad teren, w ybu ­
dowana w  końcu przewodu tłocznego, gw arantu­
je rów nom ierne ciśnienie w y p ły w u 'o ra z  dobre 
przew ietrzenie przewodów . Ogólna roczna ilość 
wód ściekowych tłoczonych na te reny Kam ienie — 
Pusta W ieś wynosi 1.100.000 m3. W obec ok, 520 ha 
pow ierzchn i nawadnianej, 1 ha pola w in ien  p rzy ­
jąć w ody ściekowe od ok, 60 m ieszkańców. D a l­
sze 216,5 ha pól natura lnych stanow i rezerwę. 
Ponieważ te reny te posiadają glebę szczególnie 
le kką  i przepuszczalną, p rze to  nawadnianie oka­
zało się zabiegiem celowym  i  opłacającym.

Oba fo lw a rk i b y ły  wydzierżaw iane jednemu 
ro ln ikow i, k tó ry , podobnie jak  jego ko ledzy z Oso- 
bow ic czy Św iniar, op ie ra ł dochodowość gospo­
darstw a na hodow li. W y n ik i by ły^  znakom ite : 
w  1937 r. dzierżawca, posiadając we w łasnym  
użytkow an iu  551 ha pó l i  ł ą k * 6), m ia ł pogłow ie 
inw entarza : 57 kon i (w tym  30 cięższych kon i ro ­
boczych), 398 sztuk byd ła  (w  tym  142 k ró w  doj­
nych), 400 sztuk owiec i 88 sztuk świń. Średnia 
roczna wydajność m leka od jednej k ro w y  by ła  du­
ża: w  1936 r. —  5.913 litró w .

Zaznaczyć należy, że bez nawadniania te reny

Kam ienie —-  Pusta W ieś s ta łyby  się pustkow iem , 
jak  to wskazuje sama n a zw a 7).

„ B r o d ź "  jest m iejscowością położoną jesz­
cze w  obrębie miasta, w  k ie ru n ku  półn-zachod- 
nim, na lew ym  brzegu Odry. Nowoczesny w ie lk i 
szpita l i  uzdrow isko odprowadza ścieki na po la  
irygowane o pow ierzchn i 7,5 ha. Pow ierzchnia ta 
została sztucznie dostosowaną do potrzeb nawad­
niania. D la  wstępnego oczyszczania wybudowano 
dwa osadniki, po czym w ody ściekowe już g raw i­
tacyjn ie  rozprowadzane są na pola.

C zte ry  przedm ieścia: K a r ł o w i c e ,  P s i e  
P o l e ,  P i l c z y c e  i  L e ś n i c a  posiadają w ła ­
sne oczyszczalnie w ód ściekowych. Za w y ją tk iem  
K a rłow ic , śc ieki tych  przedmieść w ykorzystane są 
dla ce lów  ro ln iczo-nawozowych.

K a r ł o w i c e ,  by łe  m iasto-ogród, zaopatrzo­
ne jest w  oczyszczalnię złożoną z dymch studni 
emszerowskich, dla wstępnego oczyszczania oraz 
trzech zraszanych złóż koksowych, samoczynnych, 
dla oczyszczania biologicznego. Urządzenia pozo­
sta ły  bez zm ian i jedynie w  1933 r. zosta ły uzu­
pełnione nową ba te rią  studzień emszerowskich, 
wyżej położonych. Nowe urządzenie pozwala na 
bezpośrednie skierow anie ścieków  ze studni na 
złoża zraszane, p rzy  czym stare, n isko położone 
studnie zosta ły w y łączoneB). Poprzednio ścieki 
b y ły  podnoszone za pomocą pomp dla oczyszcza­
nia biologicznego na złożach. W ody ściekowe z ka ­
na łów  u licznych przep ływ a ją  przez p iaskow n ik 
i  k ra ty , następnie przepom powywane są do w y ­
soko położonych studni emszerowskich. Ilość ście­
kó w  w  1938 r. w ynosiła  583,593 m3. Przedmieście 
K a rłow ice  posiada kanalizację systemu rozdzie l­
czego. W ody opadowe odp ływ ają  bezpośrednio do 
kana łu  żeglugi (w  trzech punktach). Ponieważ 
przedmieście leży na zawału, przeto  podczas w y ­
sokich stanów, w ody opadowe są przepom pow y­
wane. Osad ze studni, po prze jściu  pręcesu gn il­
nego i stężeniu, jest sprzedawany ro ln ikom  i  ogrod­
nikom.

P s i e  P o l e  jest skanalizowane częściowo 
i w ody ściekowe odprowadzane są kanałam i, gra­
w itacyjn ie , do znacznie zagłębionej studni emsze- 
row skie j. B io logiczne oczyszczanie przeprowadzo­
ne jest za pomocą rolniczego w ykorzystan ia  — 
nawadnianie przez zraszanie. W ody ściekowe ze 
studni odp ływ ają  do małego zb io rn ika  stacji pomp, 
skąd są tłoczone, do wysoko położonego zb io rn ika  
ziemnego o pojemności 150 m 3. Dalej, śc ieki od­
p ływ a ją  do drugiej stacji pomp, gdzie zainstalowa­
no dw ie  jednostk i wysokiego i niskiego ciśnienia. 
Pompy te tłoczą ścieki na pola. G łów ny przewód, 
długości 1.100 m, w  odstępach 36-m etrowych po­
siada hydran ty , do k tó rych , w  m iarę potrzeby, 
dołącza się ruchome przew ody połowę. Ogólny ob­
szar te renów  nawadnianych wynosi 77 ha, w  tym  
60% łą k i, reszta g run ty  orne. D la  okresów  gdy 
doprowadzenie w ód ściekowych na pola nie jest 
wskazane, ścieki k ierow ane są na pole filtra cy jn e

o) Resztę, 191 ha, dz ierżaw ca oddz ierżaw ia ł d robnym
ro ln iko m .

7) n iem iecku „W u s te n d o rf“ , t .  j .  w ieś pustynna .
8) Jedna ze s ta ry c h  s tu d n i em szerowskich używ ana 

je s t ja k o  od s to jn ik , skąd  oczyszczone w o dy  ściekowe, 
o d p ływ a ją  przewodem  (120 m ), do ka n a łu  żeg lugi.
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o pow ierzchn i 1 ha. Pole to  nawadniane jest d ru ­
gą pompą o n isk im  ciśnieniu. Również m ożliw ym  
jest bezpośrednie k ie row an ie  ścieków  z zakładu 
pompowego n r 1 na pole filtracy jne . D la  osusze­
nia osadu ze studni emszerowskiej, wybudowano 
suszarnię, z k tó re j stężały osad w ydaw any jest 
ro ln ikom  dla ce lów  nawozowych. Jest rów nież 
m ożliw ym  wyłączanie z obiegu oczyszczania w ód 
ściekowych studni emszerowskiej i doprowadzenie 
na pola zraszane za pomocą urządzeń deszczow­
nianych w ody tej, w  stanie świeżym, w raz z za­
w iesiną.

Ponieważ ty lk o  część przedm ieścia Psie Fole 
jest skanalizowana, przeto  urządzenia oczyszczal­
n i nie są w  pe łn i wykorzystane. Ilość ścieków, 
w  ostatnich latach, sięgała ledw ie  sumy 45.000 m3 
rocznie. Ścieki używane b y ły  g łów nie dla nawad­
niania łąk.

Przedmieście P i 1 c z y  c e posiada kanalizację 
rozdzielczą: w ody opadowe odprowadzane są bez­
pośrednio do rz. Ślęzy, w ody ściekowe do stacji 
pomp położonej w  lesie F ilczyck im ,. skąd tłoczone 
są do wysoko położonej studni emszerowskiej. 
W  kanale doprowadzającym  w ody ściekowe do 
studni ustaw iono k ra tę  o prześw icie 50 mm. Prze­
strzeń osadowa studni wynosi 142 m3, a gnilno- 
ferm entacyjna -—- 337 m 3. O dp ływ  ze studni em- 
szerowskich do Ślęzy znajduje się 1,9 km  pow y­
żej ujścia tejże do Odry, Ponieważ na praw ym  
brzegu Ślęzy, gdzie znajduje się oczyszczalnia, n ie ­
ma odpow iednich te renów  dla tego celu, przeto  
za pomocą syfonu, przeprowadzono ścieki na d ru ­
gi, lew y  brzeg rzeki, do zb io rn ika  ziemnego o po­
jemności 300 m3. Stacja pomp, położona tuż p rzy  
zb iorn iku , zaopatrzona jest w  dw ie pom py od­
środkowe, każda o w ydajności 14 Fsek, o napędzie 
e le k tryczn ym 9). Pompy tłoczą w ody ściekowe na

Rys. 4. Nawadnianie.1 deszczowniane w  P ilczycach.

te ren nawadniany za pomocą (575 m) żel. przew o­
du o &  150 mm. C ztery hyd ran ty  służą d la  dołą­
czenia przenośnych przew odów  o ®  80 mm. Z b io r­
n ik  jest dodatkow o połączony (285 m) przewodem 
ru row ym  betonowym  o &  300 mm z polem  f i l t ra ­
cyjnym  o pow ierzchn i 1 ha. D z ięk i tem u m ożliwe 
jest, niezależnie od deszczownianego nawodnienia, 
zaopatryw anie pola filtracy jnego  graw itacyjne. 
Teren przeznaczony dla nawodnień posiada po­
w ierzchn ię  24, 81 ha10), p rzy  czym m ożliwe jest da l­

sze powiększenie tego obszaru. Obie pom py mogą 
pracować jako sprzężone, o wydajności 14 Fsek, 
lecz o dużym ciśnieniu, odpowiednim  dla deszczo­
wania. G dy pracują one oddzielnie, łączna w y ­
dajność w ynosi. 28 Fsek. Ogólna ilość w ód ścieko­
w ych w ynosiła  ostatn io 300.000 m3 rocznie, względ­
nie ok. 800 m3 na dobę. W ody ściekowe, k tó re  
czasowo, zwłaszcza w  zim ie, n ie  mogą być zużyt­
kowane dla ce lów  ro ln iczych, względnie k ie row a­
ne na pole filtracy jne , są, po- mechanicznym, 
wstępnym  oczyszczeniu w  studni emszerowskiej, 
k ierow ane bezpośrednio do Ś lęzyn).

L e ś n i c a  by ła  zaopatrzona we w łasną oczy­
szczalnię w ód ściekowych, złożoną z dwu studni 
emszerowskich, dwu złoży zraszanych (kokso­
wych), odsto jn ika dodatkowego oraz po le tek dla 
suszenia osadu. O dp ływ  skierow any jest (200 m) 
przewodem  o@ 300 mm do rz. Bystrzycy. Po do­
łączeniu Leśnicy do W roc ław ia , zarząd m ie jski 
p rze ją ł oczyszczalnię w ód ściekowych pod własne 
k ie ro w n ic tw o  i  w ybudow a ł w  1937 r. stosowne 
urządzenia, na teren ie przyległego m a ją tku  ziem­
skiego M arszow ice. W ybudowano m ianow icie  no­
w y  w y jśc iow y zb io rn ik  ziem ny o pojemności 
300 m3 i 2,5 km  d ług i ró w  dla rozprowadzenia 
wód ściekowych na te reny nawadniane. Foza tym  
wybudowano m ałą stację pomp, aby podnosić w o ­
dy na poziom wyższy, d la  nawadniania pó l or­
nych, D la  ujęcia w ody dla irygacji, względnie de­
szczowania, w zd łuż doprowadzaln ika założono 
studzienki 0,80 m głębokie. 37 ha terenu nawad­
nianego, to 7 ha łą ł% i 30 ha g run tów  ornych. Ro­
czna ilość w ód ściekowych, użytych d la  nawod­
nień w ynosiła  150.000 m3, t. j. na 1 ha odprowa­
dzano śc ieki od 115 m ieszkańców .— co zgodne 
jest z nowoczesnymi norm am i zużytkow an ia  wód 
ściekowych dla ce lów  ro ln iczych.

Techniczną» urządzenia oczyszczalni wód ście­
kow ych W roc ław ia , w  zw iązku  z dzia łaniam i w o­
jennym i 1944 —  1945 r. szczęśliw ie ty lk o  w  ma­
łym  stopniu u leg ły  zniszczeniu. Najbardziej k o ­
sztowne urządzenia: svfon podw ójny o 0  900 
i  1000 mm pod ko ry tem  Odry, syfon w  P ilczycach,' 
studnie emszerowskie, budynk i stacji pomp, ka ­
na ły  k ry te  i  o tw arte , p rzew ody podziemne —  po­
zosta ły nieuszkodzone, względnie zniszczenia w o­
jenne sięgają ty lk o  k ilkunastu  %. Insta lac je  ma­
szynowe stacji pomp są naogół w  dużym stopniu 
zdekom pletowane, bez e lektrom oto rów , trans fo r­
m atorów  itp , W  1946 r. została odbudowana ko ­
mora w y lo tow a  na pola irygowane, kosztem 
379,695 zł; w yrem ontowano dwa bliźn iacze k ry te  
kana ły  na długości 3,0 km  kosztem  428.042 zł, do­
prowadzono do stanu użytkow an ia  dwa podwójne 
osadniki, po ła  filtracy jne , szereg row ów  odwad­
niających i nawadniających, kosztem ok. 500.000zł, 
wreszcie odbudowano częściowo znacznie zni­
szczone budow le g łównej stacji pomp kosztem ok;
1.500.000 zł. Zam inowanie części pó l irygowanych 
stwarza poważną przeszkodę $la kontynuow ania 
prac renowacyjnych. Po przeprow adzeniu rozm i-

®) O ba e le k tro m o to ry  po 10 K M .,
10) N aw adn iane  je s t ok. 14 ha  pa s tw isk , reszta  g ru n t  

om y.
11) Sięza p row adz i: 1,2 m-ysek. p rz y  n is k ic h  stanach 

i  4,7 mS/sek. p rz y  średnich.
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nowania w iosną 1947 r. będą być m ogły urucho­
mione dalsze pa rtie  pól.

W  dniu 28.10.1946 r. doprowadzono na zacho­
dnie po la  w ody ściekowe od stacji pom p „R óżan­
ka ; od dn. 12.11,46 r. pola re jonu „O sobow ice“  
przyjm ują śc iek i od głównej s tacji pomp w  ilośc i 
ok. 10,000 m3 na dobę. W  1946 r. czynne b y ły  
oczyszczalnie K a rłow ice  i  Leśnica. P lan inw esty­
cy jny na 1947 r. przew iduje uruchom ienie dalszych 
oczyszczalni oraz przyjęcie  całej ilośc i w ód ście­
kow ych głównej s tac ji pomp (ok. 30.000 m3 na do­
bę).

Ten k ró tk i przegląd urządzeń oczyszczalni 
wód ściekowych W roc ław ia , pozwala stw ierdzić  
w ysok i poziom  techniczny tych  urządzeń. U w zględ­
niając ponadto sprawne w ie lo le tn ie  funkcjonow a­

nie, dodatn i b ilans roln iczego w ykorzystan ia  bo­
gatych zasobów nawozowych ścieków, można 
dojść do wniosków , że oczyszczalnie w roc ław sk ie  
w inny;

1. być zachowane w  całości,
2. odbudowane w  kole jności najp iln ie jszych 

potrzeb,
3. uruchom ione w  m ożliw ie  na jkrótszym  cza­

sie,
4. w artośc i nawozowe w ód ściekowych pow in­

ny być wykorzystane.
W n iosk i powyższe znajdują się w  sprzeczności 

z propozycjam i n iek tó rych  czynn ików  osiedleń- 
czo-kolonizacyjnych, rozparcelowania pó l iryga­
cyjnych. Do propozycyj tych należy ustosunkować 
się negatywnie.

INŻ, K A ZIM IE R Z RAKUSA-SUSZCZEW SKI

Cena za wyprodukowanq energię w zakładach wodno-elekłrycznych, 
istnie[qcych przy zb iorn ikach żeglugowych i powodziowych

M nm y w  k ra iu trz y  zasadniczo różne grupy za­
k ładów  wodno-energetycznych, Do pierwszej gru­
p y  zaliczyć należy wszelkiego rodzaju małe urzą­
dzenia na potokach i  rzekach, czy to  produkujące 
bezpośrednio czy też ubocznie energię e lek trycz ­
ną. Najczęściej spotykam y je p rzy  m łynach i  ta r ­
takach  wodnych; posiadają one moc od k ilk u  do 
k ilkudz ies ięc iu  k W  i  obsługują swoje własne, 
względnie n iew ie lką  liczbę najb liższych gospo­
darstw , Do drugiej g rupy należą zak łady wodne, 
produkujące w yłączn ie  energię e lektryczną i  roz­
prowadzające ją* nawet na bardzo znaczne odle­
głości (G ródek— Żur). Pobudowane one zosta ły 
ta k  ja k  i  zak łady I  grupy na rzekm ih spławnych, 
a czasem nawet i żeglownych, na podstawie kon­
cesji udzielonej przez w ładze państwowe; p rzy  
czym o ile  w  wydanej koncesji nie zosta ły  poczy­
nione ja k ie ko lw ie k  zastrzeżenia na rzecz dróg 
wodnych, ja k  um ożliw ien ie  spławu tra tew , żeglu­
gi, względnie zasilanie w  wodę rzek i  kanałów , 
M in . K om un ikac ji nie rości do n ich  żadnych p re ­
tensji.

Trzecia grupa obejmuje wszystkie  zak łady 
w odno-e lektryczne wykonane, lub  mające być w y ­
konane, przez M in is te rs tw o  K om un ikac ji (Polskie 
D rogi W odne), względnie jak  na ziem iach odzy­
skanych, przez odpowiadające naszemu M in , Kom. 
b. urzędy n iem ieckie. Zaznaczyć należy, że zak ła ­
dy tej g rupy pobudowane b y ły  na zb iorn ikach, ma­
jących służyć albo dla zasilania rzek w  wodę 
w  okresie posuchy, albo d la ochrony przed po­
wodzią, p rzy czym w ykonanie  tych  zakładów  
przez M in . Kom un ikac ji w yw o łane by ło  potrzebą 
stworzenia dodatkowego źród ła dochodów dla po­
k ryc ia  znacznych kosztów, ja k ie  pochłan ia ją tego 
rodzaju budow le wodne i zabezpieczenia zapasu 
go tów k i na ewentualne rem onty i  am ortyzację 
w łożonych kap ita łów .

Nasuwa się tu  pytanie, ile  należy pobierać za 
w yprodukow aną 1 kW h  na tych  zakładach wodno- 
e lektrycznych. Zagadnienie to  niezm iernie c ieka­

we i  aktualne. P rzy rze te lnym  i poważnym  pod­
chodzeniu do tych  spraw, nie pow inno być zbyt 
w ie lk ich  różn ic pom iędzy stronam i zainteresowa­
nym i, tym  bardziej, że podobne zagadnienie, cho­
ciaż w  mniejszej skali, zostało rozwiązane dla za­
k ładów  I  grupy; uży tkow n icy  p łacą m ianow icie 
w łaśc ic ie low i w  towarze 1% od teoretycznej mo­
ż liw ości przem ia łu , względnie 1,5% od rzeczyw i­
stego przem iału, jeżeli chodzi o m łyny, za całą 
produkcję  globalnie.

iBy ob liczyć kw otę , jaką w in ien pobierać w ła ­
ścicie l za prąd w yprodukow any na zakładach I I I  
grupy, m usim y w p ie rw  usta lić jaka część kosztów  
budow y przypada na zakład w odno-e lektryczny.

Rozumie się samo przez się, że o b c i ą ż a  
e l e k t r o w n i ę  w  100% k o s z t  b u d o w y  z a ­
k ł a d u ,  t u r b i n ,  g e n e r a t o r ó w  i  u r z ą ­
d z e ń  m e c h a n i c z n y c h  n a  z a k ł a d z i e ,  
w  pewnym  zaś stosunku reszta kosztów. Da się to  
zupełnie nieźle usta lić  przez porównanie ilośc i zu­
żytej, względnie przeznaczonej dla zakładu wody. 
T ak np. w  Rożnowie cała pojemność zb io rn ika  w y ­
nosi 230.000.000 m5, Z tego na w ykonanie spadu 
dla zakładu rezerwuje się 70.000.000 m5. Na pro­
dukcję zaś zakład używa przecię tn ie  po łow ę po­
zostałej reszty, t. j, 80.000.000 m3, a w ięc razem 
z rezerwą —  150.000.000 m3, co stanow i 65% ca­
łości. W  t y m w i ę c  s t o s u n k u  n a l e ż y  o b ­
c i ą ż y ć  z a k ł a d  p o z o s t a ł y m i  k o s z t a ­
m i  b u d o w y  z b i o r n i k a .  M usim y następnie 
usta lić czas am ortyzacji poszczególnych urządzeń 
i  założyć pewne w spó łczynn ik i w zrostu  cen w  sto­
sunku do cen z roku  1939 oraz usta lić roczne ko­
szty p rodukc ji.

Otóż, wg powszechnie stosowanych norm  z ro ­
k u  1939, wypada przyjąć:

1. O procentowanie ka p ita łu  średnio 4% w  sto­
sunku rocznym,

2. Am ortyzac ję  urządzeń:
a) dla części budowlanej . . . .  50 la t
b) dla tu rb in  wodnych 15 ,
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Biorąc jako przykład zakład w  Rożnowie, możemy ustalić obecny koszt budowy:

L. p. RODZAJ KOSZTÓW
W edług cen 

1939 r.

z ł

Spółczynnik 
obciążający 
e lektrow n ę

Koszt obcią­
żający elek­
trow n ię  wg 
cen 1939 r. 

z ł

W spó łczyn­
n ik wzrostu 

cen

W artość
obecna

kosztu budowy 

zł

1 W y w ła s z c z e n ie ...................................... 8 700 000 0,65 5 655 000 100 565 500 000

2 Część b u d o w la n a .................................. 44 500 000 0,65 28 925 000 65 1 880 125 000

3 Zakład w o d n o -e le k try c z n y ................. 3 300 000 1,00 3 300 000 65 214 500 000

4 T u r b in y ....................................................... 2 700 000 1,00 2 700 000 45 121 500 000

5 Generatory ............................................... 1 700 000 1,00 1 700 000 45 70 500 000

6 Urządzenia mechaniczne zakładu 1100 000 1,00 1 100 000 25 27 500 000

7 Urządzenia mechaniczne prze lew ów  . 1 600 000 0,65 1 040 000 25 26 000 000

R a z e m ................. 63 600 000 44 420 000 2 905 625 000

Teraz możemy obliczyć koszty roczne, k tó re  wynoszą:

1) O procentowanie 4% od 2.905.625.000 z ł . . ................................................. . ok. 116.225.000,—  zl
2) Am ortyzac ja

a) części budow lanej (1.880.125.000+ 214.500.000) X0,00657 ................  , ok. 13.762.000,—  „
b) tu rb in  121.500.000X0,05 .....................................................................................................  6.075.000,—  „
c) generatorów  70.500.000X  0,024 .......................................... .....................................................  1.692.000,—- „
d) urządzeń mechan. (27.500.000+ 26.000.000) X  0,0336 ................................ ..... ok. 1.797.000,—  „

3) Fundusz renowacyjny,
2.905.625.000 —  565.500.000) X 0 ,03 . ...................................................................... ok. 70.204.000,—  „

4) Robocizna i  a d m in is trac ja ..................................................... ) wg kosztów  1.000.000,—  „
5) Koszty konserw acji ' - ..................................... ..... i  w łasnych 6.000.000,—  ,,
6) Koszty ogólne ..................................................... ’  p rzy  współcz. 0,65 20.000.000,—  „
7) Fundusz rezerw ow y (70.204.000+1.000.000+ 6.000.000+ 20.000.000) X  0,003 ok. 300,000,—  „

Ogółem 23.7.055.000,—  z ł

c) d la generatorów  . ......................25 „
d) dla wyposażenia mechanicznego 20 „

3. Fundusz renow acyjny w  w ysokości 3% od
włożonego kap ita łu .

< 4. K oszty  uposażenia urzędu m iejscowego i  ro­
bocizny. .

5. Koszty  konserwacji.
6. Koszty  ogólne (podatki, ubezpieczenia, za­

rząd cen tra lny itp,).
7. Fundusz rezerw ow y w  wysokości 0,3% od 

obro tu  (poz. 3— 6).
P rzy średniej rocznej p rodukc ji okrąg ło  

140.000.000 k W h  opłata jaką w in ien  w ypłacać 
uży tkow n ik  w łaśc ic ie low i, będzie w ynosiła :

237.055.000
140.000.000

1,69 zF kW h

M ając na względzie, ż e  R o ż n ó w  d a j e  
e n e r g i ę  s z c z y t o w ą  n a j b a r d z i e j  c e n ­
n ą  i d a j ą c ą  n a j w i ę k s z e  k o r z y ś c i  g o ­
s p o d a r c z e ,  c e n ę  t ę  n a l e ż y  u w a ż a ć  
z a  b a r d z o  z b l i ż o n ą  d o  s ł u s z n o f ś i c l  
w  w y p a d k u  o b l i c z a n i a  j e j ,  j a k  j u ż  
w y ż e j  b y ł o  p o w i e d z i a n e ,  w g  z a s a d  
s t o s o w a n y c h  p r z e d  1 9 3 9  r o k i e m .

Ponieważ obecnie, na sku tek pew nych potrzeb 
gospodarczych, powyższa ka lku lac ja  nie może być

stosowaną, przeto do kosztów  produkc ji zaliczyć 
można jedynie:

1) Odpisy am ortyzacyjne;
2) K oszty  utrzym ania, robocizny i uposażenie;
3) K oszty  ogólne (podatki, ubezpieczenia, za­

rząd centr. itp .);
4) Fundusz rezerw ow y i zysk,

przeto, przyjm ując poszczególne koszty z wyżej 
wym ienionego wykazu, otrzym am y:

1) O dpisy am ortyzacyjne
a) część budow lana . . 13.762.000,—  z ł
b) tu rb in y  .....................  6.075.000,—  „
c) generato ry . . . .  1.692.000,—  „
d) urządzenia mechaniczne 1.797.000,—  ,,

2) U trzym an ie  i  rem onty, robo­
cizna i  uposażenie 1,5% od ogólnego 
kosztu 2.905.625.000 (przy w spó ł­
czynn iku 0,65) ok ............................ 43.584.000,—  ,,

3) Koszty  ogólne, ja k  wyżej wg
w łasnych kosztów  (przy w spó ł­
czynn iku 0,65) ........................... 6.835.000,—  „

4) Fundusz rezerw ow y i  zysk—
10% od obro tu  (1— 3) . . . .  7.375.000,—  „

Ogółem 81.120.000,—  z ł
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r w/u2y p ro )e lłtow ane'i rocznej p rodukc ji 140.000.000 
kW h  otrzym am y cenę, jaką należy pobierać za w y ­
produkowaną 1 kW h  na zakładzie wodno-elek- 
tryczn ym :

81.120.000
140.000.000 0,58 z ł/kW h

Sumy podane w  pozycjach 2. i 3. mogą się w y ­
dać n iew spółm iern ie  w ysokim i, jednak po b liż -
w7rmi r ° zPatrzeniu okażą się zupełnie słuszne. 
W  fabrykach, warsztatach, nawet w  budow nictw ie , 
w szelkie rem onty mogą i w inny być w ykonyw a­
ne corocznie, albo w  m iarę zauważenia uszko­
dzeń. W  zb io rn ikach  tego rodzaju rem onty nie 
muszą być w ykonyw ane corocznie, pomimo zau­
ważenia jakichś uszkodzeń, jak  np. zsuwów zamu­
lania zb io rn ika  itp ., a przez to i w  corocznych bud­
żetach sumy te nie figurują. Jednak co jakiś czas, 
mniej w ięcej co 15 la t, rem ont ta k i musi być w y ­
konany i w  żaden sposób nie może być za liczony 
do nowych inw estycyj, gdyż z tym  nie ma nic 
wspólnego. P rzeto w  obliczaniu kosztów  w łasnych 
koszty rem ontu muszą być uwzględnione. K lasycz­
nym p rzyk ładem  takiego w yda tku  jest obecnie w y ­
konyw any rem ont zapory w  Lubachow ie na rz. 
Bystrzycy, gdzie zapora nierem ontowana od p rze ­
szło 20 la t g roziła  runięciem , a przez to  i n ieob li­
czalnym i stratam i. Koszt tego rem ontu w ynosi! 
około 23.000.000 z ł, p rzy rocznej p rodukc ji —
3.500,000 kW h, co prze liczyw szy na roczne w y ­
da tk i, obciąży 1 kW h  w  wysokości:

23.000.000
20x3.500.000 0,33 z ł/kW h.

W  Rożnowie p rzew idyw any koszt rem ontów, 
robocizny itp . wynosi 43.584.000 z ł i obciąża w y ­
produkowaną 1 kW h  w  wysokości:
43.584.000 _  ,. „

140 000,000 — 0,31 Z*' Suma ta nie jest duża

i chociaż nieprzew idziana w  rocznych budżetach, 
jest konieczna dla zabezpieczenia ciągłości dzia ła­
nia zakładu. Z tym  w yda tk iem  należy bezwzględ­
nie się liczyć i m ieć to na uwadze, szczególnie na 
zb iorn ikach poniem ieckich, k tó re  naogół b y ły  w y ­
konywane n iezbyt starannie, a nierem ontowane 
przez dłuższy okres czasu, w inny  być p iln ie  ob­
serwowane i  natychm iast rem ontowane w  w ypad­
ku  zauważenia najmniejszych ob jaw ów  zniszczeń.

Reasumując  ̂ powyższe rozważania, należy 
stw ierdzić, że obliczenie ceny, jaką należy pobie­
rać za kW h  w yprodukow aną na zakładzie wodno- 
e lektrycznym  zostało gw o li n iekom plikow an ia  za­
gadnienia ogromnie uproszczone, pomimo, że j e s t  
z u p e ł n i e  j a s n y m ,  i ż  s p o w o d u j e  t o  p e ­
w n e  n i e d o b o r y  w  b u d ż e c i e  a d m i n i ­
s t r a c j i  w o d n e j ,  n a l e ż y j e d n a k  z ł o ż y ć  
t o  n a  k a r b  o g ó l n y c h  ist r  a t, j a k i e  
w i n n y  p o n o s i ć  r ó w n o m i e r n i e  w s z y ­
s t k i e  d z i e d z i n y  g o s p o d a r k i  p a ń ­
s t w o w e j  w  o k r e s i e  j e j  o d b u d o w y  
i r o z b u d o w y .

Powyższy jednostronny sposób rozliczenia zo­
sta ł w ysun ię ty  zupełn ie celowo, pom imo że pobie­
ranie op ła ty  za moc (kW ) i produkcję  (kW h) mo­
g łoby przynieść w łaśc ic ie low i zakładu znaczniej­
sze kw o ty . Ten sposób obliczenia najlepie j się da 
scharakteryzować na p rzyk ładz ie  obliczeń ceny na 
pro jektow anym  zakładzie w  Porąbce, którego bu­
dow y domagają się energetycy zagłębia węglowe­
go, z tym  jednak zastrzeżeniem, że zakład będzie 
s łuży ł jako natychm iastowa rezerwa o dużej mocy. 
Zakład w odno-e lektryczny ma tę ogromną prze­
wagę w  stosunku do e lek trow n i cieplnych, a szcze­
gólnie parowych, że może być u r u c h o m i o n y  
n a t y c h m i a s t ,  w tedy gdy cieplne, nawet naj­
bardziej nowoczesne, mogą to uskutecznić w  ciągu 
n a j s z y b c i e j  k i l k u n a s t u  m i n u t .  Żądanie 
w ybudow ania te j e lek trow n i, k tó ra  s łużyłaby ty l ­
ko jako rezerwa, e le k tro w n i bardzo kosztownej, 
może służyć dowodem jak energia w yprodukow a­
na na zakładzie wodnym  jest cenna dla energe­
tyków .

Propozycja w ysunięta przez C entra lny U rząd 
Planowania, a polegająca na określen iu  pewnego 
% od globalnej sumy b ru tto , zainkascwanej przez 
odpowiednie Zjednoczenie Energetyczne, może 
odpowiadać M in . Kom., o ile  będzie rozwiązane 
w  sposób następujący:

Na p rzyk ład  w  pewnym  Zjednoczeniu, w  obrę­
bie którego istn ie je  zakład w odno-e lektryczny, 
ogólna produkcja  energii w yniosła  X  kW h, z tego 
sprzedano ‘/4 X  po cenie — 1,00 z ł 

% X  „  „  —  0,60 „
'U X  „  „  —  0,40 „

L. p. Nazma zbiorn ika Na rzece Przeznaczenie
zbiornika

Moc instal. 
kW

Produkcja 
roczna 

m io kW h
U m a g i

1 Rożnóm Dunajec żegl.-pomodz. 50.000 140 Zakład m eksploatacji
2 Czchóu; >■ żeglugomy 10.000 — Zakład m budomie
3 Porąbka Soła pomodziomy 20.000 — Zakład projektom any
4 Odmuchóm Nysa żegl.-pomodz. 4.000 12 Zakład czynny m 1/2 mocy
5 Turauia Mała Panem n 1.560 4

6 Pilichomice Bobraiua pomodziomy 7.440 22 Zakład m eksploatacji
7 Z ło tn ik i Kmiza 4.340 6

8 Leśna >» >» 2.660 7

9 Lubachóui Bystrzyca » 1.153 3,5 ! ■■

84



Produkcja  danego zakładu wodnego w yniosła : 
Y  =  Vio X  kW h, wobec tego należy za produkcję 
tego zakładu wodnego pobrać:

V40 X  — po cenie 1,00 zł 
"Ua X  —  po cenie 0,60 „
Vio X —  po cenie 0,40 „

Ogólna teoretyczna produkcja  na zakładach 
obecnie czynnych, k tó re  w inny  pozostawać w  ad­
m in is trac ji M in is te rs tw a  Kom unikacji, uw idocznio­
na jest* w' w ykazie na str. 84.

Ogólna roczna produkcja  wynosi zatem
194.500.000 kW h, —  czy li wg zdania M in . Kom u­
n ikacji, sumę jaką C entra lny Zarząd E nerge tyk i

w in ien wpłacać na rzecz P. D. W . (Polskie D rogi 
W odne) wynosi 112.810.000 z ł obiegowych rocznie.

Suma ta  jest niezbędnie konieczna na przepro­
wadzenie bieżących rem ontów  i utrzym ania, Na­
tu ra ln ie  rozumie się, że w  razie wzrostu cen po­
b ieranych za prąd, suma ta musi wzrosnąć p ropor­
cjonalnie. Również należy pamiętać, że wobec sub­
sydiowania now ych robó t z k re d y tó w  inw estycy j­
nych przez Bank Gospodarstwa Krajowego, k tó ry  
ma pobierać odsetki na am ortyzację udzielonego 
kap ita łu , sposób rozliczania się za prąd pobrany 
w  przyszłości z nowych zakładów  w odno-e lek- 
trycznych  będzie obliczany na nowych zasadach— 
ustalonych w  zależności od sposobu udzielania no­
wych k re d y tó w  inwestycyjnych.

INŻ. WALENTY JAROCKI

Hydrologiczna i m eteorologiczna służba w Czechosłowacji

Służbę hydrologiczną i m eteorologiczną na te ­
renie Czechosłowacji prowadzą dwa oddzielne 
Państwowe In s ty tu ty  —  H ydro log iczny i M e teo ro ­
logiczny. Poziom prac w ykonyw anych przez te In ­
s ty tu ty  jest w ysoki, a w y n ik i —  cenne i  wszech­
stronne. Jest to rezu lta tem  nie ty lk o  sprężystej o r­
ganizacji p racy  i  odpowiedniego doboru personelu, 
lecz przede w szystkim  poparcia, jakiego te in s ty ­
tucje doznają od społeczeństwa, k tó re  rozum ie do­
niosłą ro lę  i  znaczenie dobrze postaw ionej służby 
hydrologicznej i  m eteorologicznej dla gospodarki 
kra jow ej.

K ró tk i opis organizacji i prac In s ty tu tu  H yd ro ­
logicznego w  Czechosłowacji do 1938 r. znajduje­
m y w  a rtyku le  inż. Jana Szowhenowa, pt. „O rga ­
nizacja robó t m elio racyjnych w  Czechosłowacji“  
(Gospodarka W odna, 1938 r. Zeszyt 6). W  a rty ­
ku le  tym  porównuje inż. Szowhencw labora torium  
wodne In s ty tu tu  Hydrologicznego w  Pradze do 
nowocześnie urządzonvch labo ra to rió w  w  C harko­
w ie  i  w  W iedniu. D la  kon trastu  podaje on ró w ­
nież plan m in ia turow ego labora to rium  wodnego, 
k tó re  przed wojną by ło  umieszczone w  podziem iu 
P o litechn ik i W arszawskiej, a k tó re  zostało znisz­
czone w  czasie okupacji.

Nadzwyczajne w yn ik i, uzyskane przez Pań­
stwowe In s ty tu ty  H ydro log iczny i M eteoro log icz­
ny w  Czechosłowacji są powodem, dla którego de­
cydujem y się szczegółowo rozpatrzyć ich organi­
zację oraz rodzaj i m etody w ykonyw anych prac, 
w  przekonaniu, że będzie to dla nas pożyteczne 
w  obecnym okresie organizacyjnym.

SŁU ŻB A  H Y D R O LO G IC ZN A .

Już w  1875 r. rozpoczęła na teren ie Czech swą 
działalność insty tuc ja  nosząca nazwę H ydrogra­
ficznej K ance la rii p rzy  Czeskim K ró lestw ie , k tó ­
ra s tw orzy ła  sekcję wodowskazową i  opadową 
i zaczęła prow adzić systematyczną obserwację sta­
nów  w ody i  opadów. W  1893 r. powstają na te re ­
nie Czech 3 oddzia ły  hyd rog ra fii: w  Pradze, w  B e r­
nie i  w  Opawie, podlegające Centralnem u U rzę­
dow i H ydrograficznem u w  W iedn iu . Na terenie

S łow acji systematyczna obserwacja stanów w ody 
rozpoczęła się w  1888 r.; akcją tą  k ie row a ła  Sek­
cja H ydrogra ficzna w  Budapeszcie, Po odzyskaniu 
przez Czechosłowację niepodległości w  1920 r. 
powstaje p rzy  M in is t. Robót Publicznych In s ty tu t 
H ydro log iczny w  Pradze. Zajmuje się on początko­
wo ty lk o  hydro log ią  wód pow ierzchniowych, a od 
1921 r, także hydro log ią  w ód gruntowych. W  1925 
ro ku  In s ty tu t H ydro log iczny zostaje przem ianowa­
ny na In s ty tu t H ydro log iczny i  H ydrotechniczny. 
Organizuje on labora to rium  chemiczne, k tó re  za­
czyna zajmować się analizą próbek wody. W  1929 
roku  zostaje w  Ins ty tuc ie  u tw orzony W yd z ia ł M e­
chan ik i G run tów , W  1930 r. zostaje wybudow any 
nad brzegiem W e łtaw y, na przedm ieściu Pragi, 
noszącym nazwę Podbaby, 3 -p ię trow y gmach, do 
którego przenosi się In s ty tu t H ydro log iczny i H y ­
drotechniczny i  rozpoczyna intensywną pracę. 
Założone tam  zostaje małe labora to rium  hydrau­
liczne, k tó re  by ło  ko lebką  w ie lk iego labora torium  
wodnego i stacji tarowania, wybudowanych w  1933 
roku  obok gmachu Ins ty tu tu . Następnie organizu­
je się labora to rium  bakterio log iczne, a w  1943 r. 
W ydz ia ł Hydrobio log iczny. Jako ostatn i powstaje 
w  1945 r. —  W yd z ia ł F iz yk i W ody. Obecnie Pań­
stw ow y In s ty tu t H ydro log iczny im. T. G. M asary- 
ka  w  Pradze, podlegający nowoutworzonem u M i­
n is terstw u Techn ik i, w ykonu je  swe prace p rzy  
współudzia le 5 oddzia łów  hydrograficznych, u tw o ­
rzonych przy  Urzędach Ziem skich z siedzibami 
w  Pradze, Bernie, Użhorodzie, M oraw skie j O stra­
w ie  i  B ra tys ław ie .

Do podstawowych zadań Państwowego In s ty ­
tu tu  Hydrologicznego w  Pradze należy organiza­
cja służby hydrograficznej i przygotowanie m ate­
r ia łó w  d la  systematycznego i ekonomicznego w y ­
korzystan ia  s ił wodnych, opartych na naukowych 
badaniach wód opadowych i  gruntowych. Oprócz 
tego In s ty tu t zajmuje się badaniam i z zakresu bu­
dow li wodnych, hyd rau lik i, f iz y k i wody, mecha­
n ik i g run tów  i  innym i. Do w ykonania tych  prac 
utw orzone zostało w  Ins ty tuc ie  osiem w ydzia łów , 
wzajemnie się dopełn iających i ze sobą w spó łp ra ­
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cujących. W yd z ia ły  te, w  k tó rych  pracuje 70 osób, 
w  tym  20 inżyn ie rów  i  dok to rów  nauk technicz­
nych i ścisłych, rozmieszczone są w  100 pokojach 
oraz k ilk u  dużych salach laboratoryjnych.

W yd z ia ły  są następujące: 1) adm inistracyjny, 
2) w ód pow ierzchniow ych, 3) w ód gruntowych, 
4) f iz y k i wody, 5) chem ii i  bak te rio log ii wody,
6) b io log ii wody, 7) badań hydrotechnicznych,
8) m echanik i g run tów  i  fundam entów.

' W y d z i a ł  I .  A d m i n i s t r a c y j n y  za­
trudn ia  ośmiu p racow n ików  um ysłowych i  k ilk u  
fizycznych.

W y d z i a ł  I I ,  W ó d  p o w i e r z c h n i o ­
w y c h  jest jednym  z najgłównie jszych. Zajmuje 
się on badaniem w ód pow ierzchn iow ych i  zależno­
ścią tych w ód od opadów. Zakłada za pośrednic­
tw em  oddzia łów  i  kon tro lu je  stacje wodowskazo- 
we i  w ykonyw ane tam  pom iary hydrom etryczne. 
Opracowuje i pub liku je  otrzym any z oddzia łów  ma­
te r ia ł obserwacyjny. K ie ru je  sygnalizacją stanów 
w ody i  prognozą wezbrań. Na podstaw ie nauko­
wego opracowania m a te ria łów  statystycznych roz­
w iązuje różne prob lem y hydrologiczne i  wydaje 
opinie we w szystk ich  sprawach gospodarki w od­
nej. K ie ru je  opracowaniem  ka tas tru  wodnego, 
w  zakres któ rego wchodzi ka rtog ra fia  dorzecza, 
sytuacja rzek i, p ro fil pod łużny i  ka tas te r energii 
wodnej. Bada wleczenie, unoszenie i  uk ładan ie się 
m ate ria łu  rzecznego. Dokonuje obliczeń hydrau­
licznych, dotyczących budow li wodnych, ustalając 
spó łczynn ik i i  w zo ry  em piryczne na obliczenie od­
p ływ ów . W spółpracując z pod leg łym i oddziałam i 
rozbudow ał ten w ydz ia ł sieć wodowskazową, k tó ­
ra  przed wojną posiadała 682 stacje. Stacje w o - 
dowskazowe w  Czechosłowacji dzielą się na: sta­
cje pierwszego rzędu, w  k tó rych  zainstalowane są 
lim n ig ra fy  i gdzie się w ykonu je  pom iary  p ro filó w  
poprzecznych 5— 15 razy rocznie, p rzy  różnych 
stanach, szczególnie zaś w  czasie powodzi i posu­
chy; na stacje drugiego rzędu, k tó re  n ie  posia­
dają lim n ig ra fów , obserwują stany w ody i  w yko ­
nują mniejszą ilość pom iarów  p ro filu  oraz stacje 
trzeciego rzędu. D la  p ierw szych dwóch rodzajów  
stacji d ruku ją  się w  rocznikach hydrograficznych 
stany w ody i odp ływ y, obserwacyj stanó\y wody 
na stacjach należących do trzeciego rzędu, k tó re  
się zakłada dla ce lów  loka lnych, n ie  d ruku je  się. 
Obecna ilość wodowskazów  w  poszczególnych do­
rzeczach jest następująca: w  dorzeczu Łaby —• 
170 stacyj wodowskazowych (pro jektu je  się 200), 
w  dorzeczu O dry  p ro jek tu je  się w ybudowanie 50 
stacyj; obecnie jest tam  30 stacyj, w  dorzeczu M o ­
raw y (dop ływ  Dunaju) będzie osadzonych 100 sta- 
cyj, w  tym  30 stacyj pierwszego rzędu. Na teren ie 
S łowacji, k tó ra  by ła  najw ięcej zniszczona w  cza­
sie wojny, p ro jek tu je  się w ybudowanie 200 stacyj 
wodowskazowych w  dorzeczu Dunaju..

Co się tyczy  d rukow ania  roczn ików  hydrogra­
ficznych, to  obecnie zosta ł przygotow any do d ru ­
ku  ro k  1942. R oczn ik i pub liku je  się oddzieln ie dla 
każdego z trzech dorzeczy. Oprócz roczn ików  h y ­
drograficznych pub liku je  rów nież w yd z ia ł w y n ik i 
m iesięcznych obserwacyj stanów w ody i  odp ływ ów  
na ważniejszych stacjach wodowskazowych w  ta­
k im  tem pie, żeby dane z poprzedniego m iesiąca 
b y ły  opublikow ane w  m iesiącu następnym.

Z zagadnień aktua lnych szczegółowych, k tó ry ­
m i zajmuje się w yd z ia ł w ód pow ierzchniow ych, 
należy w ym ien ić  badanie osadzania się rum ow i­
ska oko ło  m iejscowości Szap na rzece Dunaju, 
bardzo ważne z uwagi na żeglowność te j rzeki. 
Osadzanie się rum ow iska by ło  spowodowane tym, 
że spadek zw ie rc iad ła  w ody Dunaju od W iedn ia  
do Szap jest duży, a dalej, do Żelaznej B ram y mały. 
Innym  ciekaw ym  zagadnieniem jest sprawa opa­
dania, w sku tek  robó t kopalnianych, dna rzek i Ru-
czyny (dop ływ  O straw icy) na głębokość 5 m __
w  rezultacie  czego zm alał w yb itn ie  spadek tej 
rzek i i zm ien iły  się w a rą n k i p rzep ływ u. W  tym  
w ypadku n ic  nie pomogło zamulenie kopa ln i p ia ­
skiem.

W y d z i a ł  I I I .  W ó d  g r u n t o w y c h  za­
trudn ia  8 osób. W  w ydzia le  tym  są systematycznie 
badane w ody gruntowe i  źród ła  oraz ustalana jest 
ich zależność od hydrologicznego charakteru  k ra ­
ju, od fizycznych w łaściwości w a rs tw  wodonośnych 
i  w p ływ ó w  atm osferycznych. W y n ik i tych  badań 
przyczyn ia ją  się do racjonalnego w ykorzystan ia  
w ód gruntow ych p rzy  sporządzaniu p ro je k tó w  zao­
patrzenia osiedli i m iast w  wodę do p ic ia  i  w  w o­
dę przem ysłową. W ydz ia ł ten prow adzi także sta­
tys tykę  źródeł, studni artezyjsk ich  i  w ód m inera l­
nych p rzy  jednoczesnym badaniu ich  geologiczne­
go przekro ju , wydajności, c iep ło ty, tw ardości i in ­
nych cech. Najw ięcej uwagi poświęca się najbogat­
szemu w  wodę gruntow ą obszarowi czeskiej k re ­
dy, gdzie dotychczas gruntow nie zbadano 8 od­
dzie lnych części tego te ry to rium . W yd z ia ł ten ba­
da jeszcze problem  czyszczenia i użycia w  ro ln ic ­
tw ie  w ód odpadowych.

C iekawe jest zagadnienie zaopatrzenia w  w o­
dę wodociągu praskiego. D la  potrzeb m ieszkańców 
Pragi, k tó rych  liczba wynosi 1.040.000 osób, a za­
potrzebowanie w ody na jednego mieszkańca do­
chodzi do 120 Pdobę, pobiera się wodę w  miejsco­
wości Karań, znajdującej się w  odległości 24 km  
od Pragi. Ilość w ody tam  pobieranej w ynosi 100 
1/sek. ze studni a rtyzy jsk ich  i 900 Fsek. ze studni 
zw yk łych . Należy zaznaczyć, że woda a luw ia lna 
jest przed jej użyciem  chlorowana, a woda ze stud­
n i a rtezyjsk ich  chlorowana i  odżeleziana. Ponie­
waż ta ilość w ody  jest za m ała dla potrzeb ludno­
ści Pragi, istn ie je jeszcze jedno ujęcie w ody pod­
ziemnej w  B ran iku , p rzy  czym ilość pobieranej 
tam w ody wynosi 12 tys, rcAdobę. Oprócz tego po­
b iera  się jeszcze wodę z W e łta w y  w  ilośc i 60 tys. 
nWdobę, k tó ra  po p rze filtrow an iu  nadaje się do 
picia. W skazana wyżej ilość w ody wystarcza t y l ­
ko  d la  potrzeb m ieszkańców, wodę zaś dla prze­
m ysłu pob iera  się dodatkowo z loka lnych  ujęć, 
skierow ując ją do rzeźni, gorzelni, b row arów  itp . 
D la  pobrania w ody do wodociągu w  Pradze is tn ie ­
je w  K a ran i 600 studni do ujęcia wody. Oprócz 
tego założono tam  1.000 studni do obserwacji w ód 
gruntow ych. Czechosłowacja zasadniczo niema 
sta łych studni obserwacyjnych w ody gruntowej, 
a w  razie konieczności w ykonania  badań, zak ła ­
da się studnie czasowe.

W  y  d z i  a ł  IV . F i z y k i  w o d y  stara się 
poznać fizyczne w łaściwości wód, przede wszyst­
k im  zaś parowanie, przesiąkanie i tem peraturę. 
W  w ydzia le  tym  w ykonują  się fizyczne analizy
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w ody i  bada się je j szkodliwe działanie dynam icz­
ne na budow le wodne i  brzegi rzek. P ierwsze sta­
cje ewaporom etryczne b y ły  założone w  Czecho­
s łow acji w  1923 r. W y n ik i obserwacyj posłużyły 
do obliczenia s tra t w ody na sku tek parowania. 
Na podstaw ie zdobytych doświadczeń skonstruo­
w any został tam  ewaporom etr własnego typu, po­
wszechnie używany obecnie w  Czechosłowacji.

W y d z i a ł  V.  C h e m i i  i b a k t e r i o l o g i i  
w o d y  za trudn ia  9 osób. W yd z ia ł ten pow sta ł 
z założonego na początku is tn ien ia  In s ty tu tu  labo­
ra to rium  chemicznego. W  początkow ym  stadium, 
czynności tego w ydz ia łu  po lega ły na chemicznej 
analizie w ód z obszaru czeskiej k re d y  i  na bada­
n iu  p róbek p rzy  zaopatrzeniu m iast i  osiedli w  w o­
dę do picia. Obecnie w ykonu ją  się w  wydzia le  
chemiczne badania w ód podziemnych i  źródeł 
(twardość, alkaliczność, kwaśność) i  systematycz­
ne studia chemicznego składu w ód pow ierzchnio­
wych, ustalające w p ły w  w ód opadowych na zanie­
czyszczenie potoków . Określa się rów n ież agre­
sywność w ody w  fundamentach i  jej w p ły w  na ma­
te r ia ły  budowlane. O statnio p rzy  dziale chemii zo­
stało u tworzone labora to rium  bakterio log iczne, 
w  k tó rym  bada się skład w ód pow ierzchn iow ych 
i  podziemnych pod względem sanitarno-h igienicz- 
nym. W yd z ia ł ten bada rów n ież stopień zanieczy­
szczenia wody, opierając się na biochem icznym  
zapotrzebowaniu tlenu; zosta ła ¡już pod tym  w zglę­
dem zbadana woda O dry  i szeregu innych rzek. 
Na przyszłość zam ierza W yd z ia ł przeprowadzić 
badanie w ody w e w szystk ich  rzekach Czechosło­
wacji, w  dziale zaś w ód gruntow ych —  analizę 
chemiczną i  bakterio log iczną w ód czeskiej kredy, 
a także badanie w ód m inera lnych w  zdrojow iskach.

W  W y d z i a l e  VI .  B i o l o g i i  w o d y  p ra ­
cuje 6 osób. W ykonu je  się tam  m akroskopowe 
i  m ikroskopow e badania zanieczyszczeń w  w o- 
dach pow ierzchniow ych, p rzy  pom ocy analizy 
kw a lita tyw n e j i  kw an ty ta tyw ne j. Jakościowy i ilo ­
śc iow y obraz życia organicznego w  wodzie określa 
się przez wprowadzenie biologicznych indyka to ­
rów . W yd z ia ł zajmuje się rów n ież wyjaśnieniem  
kw e s tii zabarw ien ia i  zanieczyszczenia wodnych 
ścieków, a podczas kam panii cukrow ej bada pod 
względem bio logicznym  zużyte w  cukrow niach w o­
dy.

Podczas badań zostaje woda przyrów nana do 
jednego ze 7-m iu stopni czystości wody, gdzie w o­
da 1 stopnia —  źródlana, nadaje się do p ic ia  bez 
żadnych zastrzeżeń, I I  i  I I I  stopnia —  woda czy­
sta, nadaje się do p ic ia  po p rze filtrow an iu , a od 
IV  do V I I  stopnia —  woda zgubna, nie nadaje się 
do filtro w a n ia  i  n ie może być używana do picia, 
a ty lk o  w  przemyśle. W  ten sposób bada się rze­
kę na całej długości, zaznaczając na mapie sto­
pień zanieczyszczenia je j poszczególnych odcin­
ków . D la  p rzyk ładu  podaje się, że woda rz. Ostra- 
w ic y  posiada V I  stopień zanieczyszczenia, Odra 
natom iast posiada zasadniczo wodę I I  stopnia, jed­
nak p rzy  naszej gran icy jest w ięcej zanieczyszczo­
na, ta k  że w p ływ a jąc  do Polski posiada już wodę 
o V  stopniu zanieczyszczenia. Badanie czystości 
w ody przeprowadza się w  sposób następujący: 
próbkę wody, użytą  do badań, rozcieńcza się p rzy 
pomocy zw yk łe j w ody filtrow ane j. Następnie ob­

serwuje się wprowadzone tam  indyka to ry  b io lo ­
giczne, k tó re  w  zależności od stopnia rozrzedze­
nia żyją w  te j wodzie lub  zam ierają. In n y  sposób 
badania polega na tym , że p róbkę  w ody w iru je  się 
na centryfudze, a następnie przez 5 m inut pozosta­
w ia  się ją w  spokoju. Przez ten czas na dnie na­
czynia osiadają zanieczyszczenia w  postaci części 
stałych, k tó re  poddają się następnie badaniu pod 
m ikroskopem  dla w yk ryc ia  życia organicznego 
i  nieorganicznego w  wodzie badanej i w yciągnię­
ciu w n iosków  co do jej czystości. W  przyszłości, 
oprócz badań zanieczyszczeń rzek, W yd z ia ł ma 
zam iar prow adzić labora tory jne badania zużytych 
w ód dla wyszukania środków, po zastosowaniu 
k tó rych  jakość w ody m ogłaby być polepszona.

W  y  d z i  a ł  V I I .  B a d a ń  h y d r o t e c h ­
n i c z n y c h  zatrudn ia  15 osób. W yd z ia ł ten ma 
być w  k ró tk im  czasie przekszta łcony na dwa od­
dzielne w ydzia ły , z k tó rych  jeden otrzym a nazwę 
W ydz ia łu  Badań H ydrotechnicznych, a drugi —  
W yzyskan ia  Energ ii W odnej. Personęl tego W y ­
dzia łu  podstawowe swe prace w ykonu je  w  nowo­
cześnie urządzonym  labora to rium  hydrau licznym  
p ro jek tu  prof. Smetany, k tó re  posiada dw ie w ie l­
k ie  sale oraz kana ł do tarowania. Napełnianie w o­
dą k o ry t doświadczalnych, k tó re  są stałe lub roz­
bieralne, odbywa się p rzy  pom ocy 4 pomp o róż­
nej wydajności każda, a m ianow icie : jedna o w y ­
dajności 15 Psek., druga —  50 Psek, trzec ia  —  100 
Psek. i czw arta  —  200 Psek, razem 365 Psek, 
W  górnej sali umieszczone są dwa ko ry ta  hydrau­
liczne: jedno o w ym iarach  0,35 x  0,70 x  8,00 m, 
a drugie o w ym iarach 0,7 x  0,8 x  8,50 m. W  tych  
korytach, oprócz teoretycznych s tud iów  ruchu w o ­
dy, badane są szczegóły budow li wodnych na w y ­
konyw anych do tego celu modelach. Prócz w y ­
m ienionych wyżej sta łych k o ry t w  sali tej insta­
lu ją  się w  m iarę potrzeby składane ko ry ta  d rew ­
niane w iększych rozm iarów , w  k tó rych  umieszcza 
się i  bada modele całych budow li wodnych dla 
określenia najdogodniejszych form  i w ym iarów . 
W  dolnej sali znajduje się w ie lk ie  k o ry to  rzecz­
ne z betonu o szerokości 4,95 m, głębokości 0,70 m 
i długości 20,60 m. P rzep ływ  w ody w  tym  kanale 
dochodzi do 220 Psek. Oprócz tych  sal posiada 
labora to rium  w ie lk i że lbetow y kana ł ta row n iczy  
o w ym iarze 2,50 x  220,00 m i  g łębokości nape ł­
nienia 2,13 m, gdzie uzyskuje się p rzep ływ  w ody 
rzecznej do objętości 5 m3/sek. Nad tym  ko ry tem  
porusza się wózek o wadze 5,5 ton, z prędkością 
od 0,03 nPsek. do 5 m/sek. p rzy  napędzie e lek­
trycznym . W  ko ryc ie  w ykonu je  się tarow anie 
m łynków  hydrom etrycznych oraz badania, wym a­
gające ruchu z różnym i prędkościam i lub w ie lk ie j 
ilośc i wody. W szystk ie  prace związane z przygo­
tow aniem  m odeli w ykonu ją  w arszta ty  mechanicz­
ny i  sto larski, k tó re  są częścią składową labora­
to rium  hydraulicznego. W ie lk ie  usługi p rzy  bada­
niach oddaje istniejące w  tym  w ydzia le  labora to ­
rium  fotograficzne, zaopatrzone w  najnowsze urzą­
dzenia i  aparaty, k tó re  fo tografu ją  i film u ją  do­
świadczenia w ykonyw ane na modelach, uw idacz­
niając na kliszach zachowywanie się strug w ody 
podczas doświadczeń. W ydz ia ł ten przeprow adził 
szereg badań i  studiów , p rzy  pomocy k tó rych  by­
ły  rozwiązane najrozmaitsze zagadnienia dotyczą-

87



ce różnych typów  i części budow li wodnych p ro ­
jektow anych i wykonanych. Laborato rium  hydrau­
liczne odgrywa rów nież w ie lką  ro lę  i  w  kszta łce­
n iu  m łodzieży akadem ickiej, ponieważ P o litechn i­
ka  w  Pradze nie posiada własnego laboratorium , 
a wszystkie  ćw iczenia z h yd ra u lik i i hydro log ii 
odbywają studenci w  Instytuc ie . W  przyszłości 
W ydz ia ł ma zam iar przeprowadzić badania w y p ły ­
w u  w ody z o tw o rów  o pochylonych ścianach, na­
pełn ian ia  śluz kom orow ych i szereg innych cieka­
w ych stud iów  i  doświadczeń.

W y d z i a ł  V I I I .  M e c h a n i k i  g r u n t ó w  
i  f u n d a m e n t ó w  —  posiadający obecnie 6 osób 
personelu technicznego pow sta ł na skutek koniecz­
ności prowadzenia stud iów  fizycznych własności 
ziem i z punktu  w idzenia budowlanego. W yposa­
żony jest w  labora to rium  z nowoczesnymi p rzy­
rządam i do badania przepuszczalności gruntu, 
osiadania, ścinania, ściśliwości, stateczności, za­
marzania itp . Badania wykonuje W yd z ia ł dla po­
trzeb kom un ikac ji drogowej, wodnej i pow ie trz ­
nej, rozpatru jąc zagadnienia pochylenia skarp w  
nasypach i  przekopach, wzm ocnienia nasypów dro­
gowych i ko le jow ych, zależności osiadania gruntu 
od głębokości, przepuszczalności budow li w od­
nych itp . Sprawa fundowania budow li zajmuje jed­
no z p ierw szych miejsc wśród badań, czy to 
w  zw iązku z osiadaniem gruntu, szkodliw ym  dla 
budowy, lub w  zw iązku z zamarzaniem ziemi. 
W  przyszłości w ydz ia ł ma zam iar prow adzić stu­
dia, dotyczące kom prym ow ania ziem i w  nasypach 
i pod fundam entam i metodą inżekc ji i  szczegółowo 
określić dla każdego gruntu  m ate ria ł (m leko ce­
mentowe, szkło wodne lub  inne), ja k i musi być 
u ży ty  do inżekcji. Poza tym  ma w ydz ia ł zam iar 
prow adzić dalej badania zamarzania ziem i dla w y ­
szukania sposobów usunięcia szkodliw ych dla fun­
dam entów w p ływ ó w  zamarzania.

W y n ik i swych prac pub liku je  In s ty tu t w  2 w y ­
daw nictw ach noszących ty tu ły :

a) Ka taste r w odny Czechosłowackiej R epub li­
k i,

b) Prace i  studia.
W  p ierw szym  w ydaw n ic tw ie  pub liku je  się p ra ­

ce statystyczne i  opisowe w  8 rozdzia łach:
1. Opady atmosferyczne i  p rzep ływ y w ód (m ie­

sięczniki).
2. Opady atmosferyczne (roczniki).
3. S tany i p rzep ływ y  w ód (roczniki).
4. P rzep ływ y w ody w  rzekach.
5. Podłużne i  poprzeczne p ro file  rzek.
6. Energia wodna rzek.
7. W ody gruntowe i  źródła.
8. Opady atmosferyczne za d ługole tn ie  okresy.
Druga seria w ydaw n ic tw  pt. „P race i s tud ia“ 

jest zbiorem  prac badawczych hydraulicznych i  h y ­
drologicznych.

W ie lką  rów n ież zasługą służby hydrologicznej 
w  Czechosłowacji jest zorganizowanie i  postaw ie­
nie na w ysok im  poziom ie stacyj opadowych. Ilość 
tych  stacyj w  1939 r. w ynosiła  2228. D la  stacyj tych 
zosta ły  przez hydro logów  opracowane szczegółowe 
instrukcje , w skazów ki i p ro je k ty  używanych p rzy ­
rządów. W y n ik i obserwacyj opadowych dla całej

Czechosłowacji wydane zosta ły w  18 rocznikach 
ogólnych. Oprócz tego obserwacje opadowe dla 
dorzecza Odry, Łaby  i  M jorawy b y ły  pub likow ane 
w  osobnych rocznikach. W ydawane b y ły  rów nież 
miesięczne pub likacje  o opadach, zaopatrzone 
w  mapę. Opracowane rów nież zostały w  Ins ty tuc ie  
roczne i  miesięczne izoh ie ty  dla Łaby, M o raw y 
i O dry  za 50-lecie 1876 —  1925. Obecnie jednak 
In s ty tu t H ydro log iczny nie ma bezpośredniego kon­
ta k tu  ze stacjam i opadowymi, ponieważ N iem cy 
prowadzenie tych  stacyj pow ie rzy li w  1939 r. In ­
s ty tu tow i M eteorologicznem u, do którego i  teraz 
one należą. Sprawa ta jednak nie jest jeszcze de­
fin ityw n ie  za ła tw iona i nie w iadomo ja k i In s ty tu t 
obejmie w  przyszłości prowadzenie s łużby opado­
wej na terenie Czechosłowacji.

SŁU ŻBA M E TE O R O LO G IC ZN A .

Instytut. M eteoro log iczny zajmuje ca ły kom ­
pleks budynków  w  śródm ieściu Pragi, a jeden z w y ­
dzia łów  m ieści się na lo tn isku  w  Ruzyniu. In s ty tu ­
to w i podlega jeden prow incjona lny oddzia ł na te ­
renie S łow acji w  B ra tys ław ie . Państwowy In s ty tu t 
M eteoro log iczny zatrudnia 143 pracow ników , 
w  tym  15-tu z wyższym wykszta łceniem . In s ty tu t 
M eteoro log iczny dzie li się na 6 w ydz ia łów : 1. ad­
m in is tracyjny, 2. k lim ato log iczny, 3. ro ln iczy  i  fe- 
nologiczny, 4. b iok lim a to log ii człow ieka i  mete­
o ro log ii uzdrow isk, 5. synop tyk i i  m eteoro log ii lo t­
niczej i  6. p rzyrządów  m eteorologicznych.

W y d z i a ł  I. A d m i n i s t r a c y j n y  p ro ­
wadzi sprawy ogólne.

W y d z i a ł  I I .  K l i m a t o l o g i c z n y  k ie ru ­
je pracą 1.700 stacyj klim ato log icznych, z k tó rych  
1.300 jest na terenie Czech, M oraw  i Śląska, a 400 
na terenie Słowacji.

W y d z i a ł  I I I .  R o l n i c z y  i f e n o 1 o -  
g i c z n y  zatrudnia 12 pracow n ików . K ie ru je  on 
pracą 50 stacyj c iep ło ty  ziemi, w  k tó rych  specjal­
ną uwagę zwraca się na badanie rodza jów  grun­
tu. Oprócz tych stacyj posiada w ydz ia ł 300 stacyj 
do pom iaru c iep ło ty  pow ie trza  do wysokości
1,00 m, w  warstw ach pięciocentym etrow ych. 
Zakłada się rów n ież stacje, k tó re  będą m ierzyć 
c iep ło tę pow ie trza  w arstw am i dziesięciocentyme- 
trow ym i do wysokości 2,00 m dla określenia 
w p ływ u  c iep ło ty  na ku ltu rę  rolną. Ponadto 
założono 80 stacyj do badań c iep ło ty  różnych 
g run tów  w  różnych głębokościach i  w p ływ u  
zm iany tem pera tu ry  na w zrost roślin. Do pom ia­
ró w  tych  używa się c iep łom ierzy e lektrycznych 
produkow anych w  Czechosłowacji. Badania c ie­
p ło ty  w ykonu ją  się od kw ie tn ia  do październ ika 
w  ten sposób, że obserwacje tygodniowe nadsyłane 
w  pon iedzia łek rano, opracowują się w  tym  samym 
dniu, a w ieczorem  podają się przez rad io  do w ia ­
domości publicznej. Pub liku je  się natom iast ty lk o  
miesięczne obserwacje. W yd z ia ł ten opracowuje 
i w ydaje mapę fenologiczną, gdzie podane są ro ­
dzaje zbóż, jak ie  najlepie j się udają na danym 
obszarze. W yd z ia ł ten wydaje także roczn ik i fe- 
nologiczne; opublikowane zosta ły dotychczas la ta  
1927 —  1937, M apy fenologiczne sporządza się na 
podstaw ie korespondencji, o trzym yw anej z 2.000 
stacyj, zakładanych od 1923 r., k tó re  n ie posiadają
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żadnych przyrządów, a ty lk o  w ype łn ia ją  kw es tio ­
nariusze, zwracając uwagę na szereg zjaw isk 
w  przyrodzie  i podając np. początek i  koniec żniw, 
kopania k a r to f l i itp . Jeżeli na danym obszarze 
pewne zboża nie udają się, to zaleca się zmienić 
ku ltu rę . W yszukują również, sadzonki drzew  owo­
cowych, k tó re  na danym obszarze będą dobrze się 
rczw iiać. W ydz ia ł ten bada rów n ież obecność rosy 
na roślinach i jej w p ły w  na powstawanie pleśni (np. 
karto fle ). Do tego celu używają p rzyrządów  w łas­
nej konstrukc ji, k tó re  podają początek i koniec w y ­
stępowania rosy. Badana rów nież by ła  c iep ło ta pod 
pokryw ą śnieżną, zagadnienie to jednak nie zostało 
jeszcze opracowane ca łkow ic ie .

W  W y d z i a l e  I V.  B i b  k l i m a t o l o g i i  
c z ł  o w i e k a  i m e  t  e u r o l o g i i  u  >z d r  o - 
w  i s k  -— pracuje 10 osób. W  w ydzia le  tym  
m ierzą ilość prochu i zanieczyszczeń w  po­
w ie trzu  oraz określa ją ich  w p ły w  na cz łow ie­
ka. Na podstaw ie tych  badań została opracowana 
mapa dla całej Czechosłowacji z zaznaczeniem 
miejsc szkodliwych. O pierając się na tych  stu­
diach, z obszarów o szkod liw ym  dla zdrow ia  po ­
w ie trzu  przesiedla się m ieszkańców do terenów  
zdrowszych. W ykonu je  ten w ydz ia ł rów nież roz­
m aite badania dla znajdujących się w  k ra ju  30 
uzdrow isk. W yd z ia ł prow adzi rów nież badania 
ilości ka lo ry j ciepła, prom ieniu jących z cia ła ludz­
kiego. W ykonu je  to  p rzy  pomocy przyrządu o naz­
w ie  frygo rym e tru  w  sposób następujący: kulę, k tó ­
ra posiada tem peraturę 36 —  37°, tj. tem peraturę 
c ia ła ludzkiego, w ystaw ia  się na pow ie trze  i  bada 
się ile  ciepła prom ieniu je  p rzy  różnych tem pera­
turach. W artość tę p rze licza się następnie odpo­
w iednio do w ie lkośc i c ia ła ludzkiego. Najlepszym 
przyrządem  do pom iarów  prom ieniow an ia jest ka- 
taterm ograf. Do badania w p ły w u  na człow ieka 
u ltra -fio le to w ych  prom ien i używają przyrządu, no­
szącego nazwę dozym etru. Do badania zawartości 
prochu w  pow ie trzu  używa się przyrządu angiel­
skiego, typu  ,,Ovens-Behunek“  lub innych le p ­
szych, z umieszczonym m ikroskopem , którego nie 
posiada wspom niany typ  angielski.

W y d z i a ł  V.  S y n o p t y k i  i  m e t e o r o ­
l o g i i  l o t n i s k  z siedzibą na lo tn isku  w  Ru- 
zyn iu  zatrudnia 30 osób. Posiada aparaty rad io ­
we i dalekopisy. Udziela prognoz m eteorolog icz­
nych, kreśląc dla tego celu dwa rodzaje map. W y ­
konuje pom iary aerologiczne i  zajmuje się sprawą 
sieci lotniczo-m eteorologicznej. Ubsługu.e po trze ­

by  lo tn ic tw a  wojskowego, cywilnego, sportowego 
i  szybowcowego.

W y d z i a ł  VI .  P r z y r z ą d ó w  m e t e o r o ­
l o g i c z n y c h  zajmuje się nabyciem  i sprawdza­
niem przyrządów, używanych w  m eteorolog ii. P ra­
w ie  wszystkie posiadane p rzyrządy są wyk< nane 
w  Czechosłowacji, przeważnie w  fabryce ,,E ta" 
w  Pradze, k tó ra  zaopatrzona jest w  nowoczesne 
urządzenia i precyzyjne maszyny.

Powyższy przegląd św iadczy o wysokim  pozio­
mie In s ty tu tó w  Hydrologicznego i M eteoro log icz­
nego w  Czechosłowacji. Prace ich  odznaczają się 
celowością i racjonalnością w  planowaniu oraz sy­
stematycznością w  rea lizow aniu programów. Po­
zwalają na to nadzwyczaj dogodne w arunk i pracy, 
jak ie  mają do dyspozycji oba In s ty tu ty . Obszerne 
pomieszczenia, nowocześnie urządzone labora toria  
i pracownie oraz w ysokie k re d y ty  na studia umo­
ż liw ia ją  w ykonyw an ie  ścisłych, kosztownych ba­
dań i  pom iarów  oraz opracowanie skom plikow a­
nych zagadnień.

Nasze potrzeby i  program y prac na najbliższą 
przyszłość zostały wyszczególnione w  2 referatach, 
zgłoszonych na Kongres Techn ików  Polskich w  K a ­
tow icach —  przez Inż, Dębskiego z zakresu hy­
dro log ii J) i przez M gr Rafałowskiego z zakresu 
m eteorologii.

Porównując nasze p lany z zakresu ’hyd ro log ii 
i m eteoro log ii do prac prowadzonych obecnie w  te j 
dziedzinie w  Czechosłowacji stw ierdzam y w ie lką  
różnicę program owych zagadnień. Powodem tej 
rozbieżności jest to', że prace o pierwszorzędnym  
dla nas znaczeniu, k tó re  obecnie planujemy, zo­
sta ły  już w  Czechosłowacji dawno wykonane. M u ­
simy w ięc dążyć do rea lizacji naszego planu, żeby 
jak najprędzej odrobić zaległości i  w  najbliższym 
czasie przystąpić do opracowania innych ważnych 
zagadnień, jak im i teraz zajmują się sąsiednie pań­
stwa.

Dobre w y n ik i osiągniemy ty lk o  w tedy, jeżeli 
znaczenie stud iów  i badań z hydro log ii i m eteoro­
log ii d la gospodarki państwowej zostanie przez 
w szystkich zrozumiane i  na ich realizację będą 
przyznawane odpowiednie środki.

i )  R e fe ra t inż. Dębskiego p t. „Z agadn ien ia  i  p o trze , 
by  P aństw ow e j S łużby H yd ro lo g iczne j w  ¡rozbudowie dróg 
w odnych i  gospodark i w odne j“  zos ta ł opub likow any w  „G o­
spodarce W odne j“ . Zeszyt 2, 194,6 r .

Inż, JAN W OKROJ

C harakterystyka przebiegu stanów wody w okresie X l.46  — IV.47

Przebieg stanów w ody w  zim ie 1946/47 na W i- nie u trzym yw a ły  się na poziom ie wyższym, wsku- 
śle i  Odrze w ykazu je  duże podobieństwo, dz ięk i te k  loka lnych  p ię trzeń  i  hamowania przep ływ u 
temu, że silne m rozy ob ję ły  tego ro ku  rów nież przez lody. Silne m rozy w  styczniu w yprzedz iły  
i  dorzecze Odry, a rozk ład  opadów nie w ykazy- opady śnieżne, co spowodowało w ytw orzen ie  się 
w a ł w iększych różnic. cdrazu bardzo silnej p o k ryw y  lodow e5 na rzekach

W  obu dorzeczach od początku lis topada dc (od 30 cm do 60 cm). G run ty  zam arzły na znacznej 
po łow y lutego u trzym yw a ły  się p raw ie  na wszyst- g łębokości (średnio — w  piaskach 1.20 m, w  d li- 
k ich  rzekach stany n iskie. Na n iek tó rych  wodo- nach 1,0 m). W ytw orzen ie  silnej p o k ryw y  opóźni- 
wskazach w  dorzeczu W a rty  notowane stany śred- ło  uw oln ien ie  się rzek z lodu. G łębokie przem ar-
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zmęcie grun tu  u tru d n iło  wsiąkanie, zw iększając 
przez to  odp ływ  w  czasie wezbrania wiosennego. 
W iększe opady śnieżne p o ja w iły  się pod koniec 
stycznia, w  lu tym  i  z początkiem  marca. P okryw a 
śnieżna wobec trw a jących  w  tym  czasie ostrych 
m rozów  (poniżej 20° C) narasta ła (średnia grubość 
30— 40 cm), zapowiadając coraz groźniejszą sy­
tuację w iosennej powodzi.

Pojaw ienie się k ró tk o trw a ły c h  odw ilży  w  trze ­
ciej dekadzie lutego oraz w  po łow ie  p ierwszej de­
kady marca spowodowały na ogół częściowe ta ­
janie śniegu w  górnych częściach dorzeczy W is ły  
i Odry. N astąp iły  drobne wezbrania i  loka lne ru ­
chy lodu. Jednak w  dorzeczu Sanu i W is ło k i ta ­
janie śniegu by ło  bardzo intensywne. W ytw orzone  
wezbrania na Sanie osiągnęły p rzy  pierwszej fa li 
wysokość 5,5 m, p rzy  drugiej —  6,5 m w raz ze 
stanami za torow ym i. Przejściu tych wezbrań to ­
w arzyszyło  tw orzen ie  się chw ilow ych za to rów  
oraz loka lne  w ystąp ien ia  w ody z brzegów. G roźny 
ten pochód lodu zapoczątkow ał zerwanie szeregu 
m ostów  prow izorycznych  drogowych i  ko le jow ych. 
Fa la  Sanu, wyprzedzając ruch lodu, pozostaw iła 
zgromadzone lody  w  dolnym  biegu Sanu i  p rzy  je­
go ujściu. W  dalszym swym biegu fale Sanu nie 
posiadały na W iś le  zdolności ruszenia lodu.

Po prze jściu  tych  w ezbrań ponowne silne m ro­
zy, szczególnie w  północnej i  środkowej części 
Polski, u trzym a ły  dużą spoistość p o k ryw y  lodo­
wej na rzekach. Grubość lodu w  dalszym ciągu 
zw iększała się p o w o li (średnio 50— 70 cm). W obec 
zamarznięcia rzek p rzy  bardzo n isk ich  stanach w o­
dy oraz znacznej grubości lodu, głębokości pod lo ­
dem b y ły  stosunkowo małe. Każda przepływ ająca 
k ra  z górnych odcinków  rze k i zatrzym ana pod lo ­
dem, p rzy  zbyt m ałych głębokościach lub  p rzy  lo ­
dach dennych, zw iększała groźbę u tw orzen ia  się 
zatoru. M niejsze fa le w ezbraniowe na W iś le  nie 
b y ły  w  stanie uw o ln ić  rzek i z lodu, gdyż pod lo­
dem u lega ły  spłaszczeniu i  przyśpieszeniu, a na 
lodzie nieznaczna nadwyżka w ody w siąka ła  w  po­
k ryw ę  śnieżną, wzmacniaiąc grubość lodu. R ów ­
nież wahania wód na dopływ ach m ogły p rzy  ich  
ujściu powodować w ystąpienie w ody na lód  w  cza­
sie mrozu, co w y tw a rza ło  loka lne  zgrubienie p ły ty  
lodowej, grożące u tw orzeniem  się za toru  w  tym  
miejscu. W obec m ijan ia  się fa l p rzyboru  na Odrze 
i W arc ie  pod K ostrzyn iem , tego rodzam zjaw isko 
uzupełn iło  w a runk i powstania tam  zatoru.

W  drugie j po łow ie  m arca silne ocieplenie trw a ­
jące nie ty lk o  w  ciągu dnia lecz i w  nocy spowo­
dowało nagłą odw ilż  i  w łaściw ą fa lę  w ezbrania 
wiosennego. Pomimo w ytw orzen ia  się fa l pow o­
dziow ych o stosunkowo w ysokich  ku lm inacjach 
(na W iś le : K ra kó w  586, Sandomierz 615, Zawichost 
586, P u ław y 546, W arszawa 584, Zakroczym  853, 
W yszogród 713, P łock  703, Toruń  845, Tczew  1100; 
na Odrze: Racibórz 452, W ro c ła w  619, G łogów  
619, Krosno 560, K ostrzyń563 ; na W arc ie : K o ło  
488, Poznań 730, G orzów  605)— uw aln ian ie  rzek  z 
lodu postępowało od góry w zd łuż całej długości 
rzek, tw orząc groźbę ciągłego u tw orzen ia  się zato- 
ru  zarówno na W iśle , Odrze, jak  i  na W arcie . Na 
W iś le  najgroźnie jszy za to r u tw o rz y ł się pod Za- 
kroczym iem , w sku tek  czego rzeka przerzuc iła  swój



bieg na k ilkunastu  k ilom etrach , powodując znacz­
ne szkody w  szeregu m iejscowości. Podobna sy­
tuacja w y tw o rzy ła  się na Odrze pod w p ływ em  za­
to ru  pod Kostrzyniem , gdzie rzeka p rze rzuc iła  swój 
bieg w  dawne swe k o ry to  na zachodniej stronie 
przełom u odrzańskiego, wobec czego ujście W a r­
ty  przesunęło się do Zatoni Górnej (Hohensaaten) 
p rzy  ujściu kana łu  B e rlin— Szczecin do Odry. K lę ­
ska groźnego pochodu lodu i  stanów zatorowych

O ś w i ę c i m . . .

Co oznacza w yraz „O św ięc im “ , zdają sobie 
sprawę dziś n iem al wszyscy. A le  ty lk o  ci, k tó rz y  
przeszli przez to  „p ie k ło  na z iem i“ , żyją obecnie 
i  z niechęcią m ów ią o najw iększym  „ku ltu ra ln ym  
w yczynie N iem ców  —  masowej fabryce śmierci, 
znaią tragiczną praw dę tego obozu.

Różne pub likac je  i  m a te ria ły  ukaza ły  się do­
tychczas w  druku. Jednym  z nich jest wspom nie­
nie m ierniczego przysięgłego W ilhe lm a W oh lfa rtha  
pt, „W  ośw ięcim skie j kaźn i“ , zamieszczone w  ze­
szycie n r 2 z lu tego 1947 r. czasopisma „Przegląd 
Geodezyjny .

W spom nienie to, poprzedzone słowem wstęp­
nym Adam a K ury łow icza , zaw iera obraz pow sta­
n ia  obozu, jego rozplanowania,' opis organizacji 
b iu r pom iarowych, m elio racyjnych i  gospodarki 
wodnej, prac tych  b iu r, opis życia w ięźn iów  i  ich 
dzia ła lności konspiracyjne j oraz represji stosowa­
nych przez w ładze obozowe. Z tego wspomnienia, 
czy te ln ik  dow iaduje się, że w ięźn iow ie  za trudn ie ­
n i w  b iurach pom iarowych i  m elio racyjnych p ie rw ­
si naw iąza li zorganizowaną łączność ze św iatem  
i  zew nętrznym i organizacjam i konspiracyjnym i. To 
też, gdy w ładze obozowe doszły .—. p rzy  pom o­
cy szp ic lów  i  kon fiden tów  —  k to  może przesyłać 
w  św iat w iadomości, p lany, dostarczać do obozu 
żywność, lekarstw a, odzież, truc izny  dla szpiclów, 
zaczął się okres systematycznej lik w id a c ji perso­
nelu tych  b iu r. Dość podać, że na ogólną ilość 115 
zarejestrowanych ko legów  w  najbardzie j „zb rodn i­
czym “  b iurze —  w  „Bodenw irtscha ftd ienst." —  50 
w ięźn iów  rozstrzelano lub powieszono, 10 zm ar­
ło  z w ycieńczenia i  chorób.

Jednym  z p racow n ików  tego b iu ra  b y ł 

Ś. P. INŻ. Z B IG N IE W  F O LT A Ń S K I.

Jako jednemu z n iew ie lu  hydro techn ików , p ra ­
cu jących w  „B odenw irtscha ftd iens t", w ykazujące­
mu wszechstronne uzdoln ienia w  technice i  budow ­
n ic tw ie  w odnym  i  zw iązanemu z naszym czasopi­
smem —  pośw ięcim y k ilk a  s łów  wspomnienia.

U rodzony 8 grudnia 1910 r. w  W arszaw ie, ko ń ­
czy gimnazjum pod wezwaniem  św. W ojciecha, po 
czym wstępuje na Po litechn ikę  W arszawską, k tó ­
rą  ukończy ł w  1935 r. ze stopniem inżyn iera-hy- 
dro technika . Z początku pracuje jako k ie ro w n ik  
p a r t ii pom iarowej w  W ydz ia le  D róg  W odnych 
w  Brześciu n/Bugiem, następnie opracowuje p ro ­
je k t regulacji odcinka rz, S tyru, po czym w  1937 r. 
przenosi się na wybrzeże, gdzie sprawuje z ra ­

zniszczyła w iększość prow izorycznych mostów. 
Znaczne szkody poniosło ro ln ic tw o  na terenach za­
lanych. Osiedla najbardzie j u c ie rp ia ły  w  dorzeczu 
W is ły .

W obec późnego odmarznięcia gruntu większość 
wód w iosennych odpłynęła. Obecnie w ody w  rze­
kach opadają do stanów średnich i  w  n iedługim  
czasie spodziewane są ponownie stany niskie.

m ienia U rzędu M orskiego w  G dyn i nadzór nad 
budową p o rtu  rybackiego we W ładys ław ow ie . Po 
ukończeniu budow y pracuje w  adm in is trac ji w y ­
brzeża, będąc k ie row n ik iem  budow y różnych 
ob iek tów  hydrotechnicznych. Na k ró tk o  przed w y ­
buchem w o jn y  przenosi się do W arszaw y i  p ra ­
cuje w  B iu rze  D róg W odnych M in is te rs tw a  K o ­
m unikacji, w ykonu jąc p ro je k ty  jazów, śluz kom o- 
row ych i  innych ob iek tów  hydrotechnicznych. 
W  1938 r. og łos ił w  „Gospodarce W odne j“  (zeszyt 
n r  4) re fe ra t p t. „P o r ty  ryback ie  na naszym w y ­
brzeżu, ze szczególnym uwzględnieniem  portu  
„W ładys ław ow o".

Ś. P. K o l. F o ltańsk i posiadał um ysł tw órczy, 
co p rze jaw ia ło  się w  opracowywanych przez N ie ­
go pro jektach. N ie szedł po najsłabszej l in i i  opo­
ru, n iechętn ie stosował znane i  szablonowe roz­
wiązania, szukał raczej nowych pom ysłów  i  w  le - 
cie 1939 r. z łoży ł na ręce ś. p. prof. dra K , W óy- 
cickiego do oceny i  zbadania w  labora to rium  w od­
nym  P o litechn ik i W arszawskie j swój p ro je k t no­
wego zam knięcia śluzy kom orow ej i sposobu na­
pełniania.

N ieste ty  wojna p rze rw a ła  rozpoczęte prace, 
a okres okupacji ś. p. K o l. F o ltańsk i poświęca 
w  pierw szym  rzędzie robocie konsp;racyjnej. od­
suwając swe spraw y osobiste na p lan dalszy. A re ­
sztowany 13 lutego 1942 r. i  um ieszczony począt­
kow o na Paw iaku, m im o w ie lok ro tnych  znanych 
badań, w ykaza ł w ie lk i h a rt ducha, n ie  „syp a ł" 
w spółtow arzyszy p racy konspiracyjne j, wreszcie, 
zosta ł w yw iez iony  do obozu koncentracyjnego 
w  O św ięcim iu i  tam przydzie lono G o do b iu ra  me­
lioracyjnego i  gospodarki wodnej, zwanego „B o ­
denw irtscha ftd ienst". W  ramach pracy tego b iu ra  
w ykonu;e ś, p. K o l. Fo ltańsk i p ro jek t m ałej zapo­
ry  na rzece Sole dla ce lów  nawadniania dużych 
obszarów gospodarstw rybnych  i  ro lnych, należą­
cych do obozu.

Zg iną ł ś, p. inż. Zb ign iew  Fo ltańsk i jako  jeden 
z 12 pow ieszonych w ięźn iów  w  dniu 19 lipca  1943 r. 
Egzekucja ta b y ła  odwetem  za ucieczkę 3 m ie rn i­
czych z obozu.

N ie  można n ie  dodać, że b y ł najlepszym Sy­
nem, Mężem i  Ojcem. Jako Kolega zawsze uczyn­
ny, śpieszył chętnie z pomocą, roztaczał w o kó ł sie­
bie dziwną atmosferę radości i  zadowolenia. To 
też pamięć o N im  żyje w  naszych sercach i  um y­
słach —  pozostanie On na zawsze jako niezapom­
n iany Zbyszek.

M . Ch.
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Dr EDWARD RALSKI — UPRAWA Ł^K I  PASTWISK 

W ŚWIETLE DOŚWIADCZEŃ POLSKICH.

N ak ładem  S tow arzyszen ia Ł ą k a rz y  ukaza ła  się 
ks ią żka  D ra  E. Ra lskiego, zagin ionego w  czasie w o jn y  
p ro f. U n iw e rs y te tu  Poznańskiego, p t. „U p ra w a  łą k  i  pas t­
w is k  w  św ie tle  doświadczeń p o lsk ich “ . K ra k ó w  1948, 
s tr .  274. '  .

K s ią żka  ta  zas ługu je  na  uwagę n ie  ty lk o  łą ka rzy , 
dośw iadcza ln ików  i  ro ln ikó w , lecz w  rów ne j m ie rze i  me- 
lio ra n tó w , w ysu w a jąc  szereg postu la tów , dotyczących 
gospodark i w odne j na  łąkach , po s tu la tó w  op artych  nie 
ty lk o  na obcych wzorach, lecz nia skrzę tn ie  zebranym  
po lsk im  m a te ria le  dośw iadczalnym . A u to r  zg ro m ad z ił bo­
g a ty  m a te r ia ł b ib lio g ra ficzn y , obe jm u jący  360 po zyc ji 
z zakresu zarów no m eteo ro log ii, m e lio ra c ji, g leboznaw­
s tw a  łąkow ego, ja k  fitosocjoIogŁi, up raw y, nawożenia 
oraz ekonom icznych u jęć gospodark i łą kow e j po roku  
1939 w łącznie.

Po raz  p ie rw szy  może w  naszej lite ra tu rz e  łą k a r-  
sk ie j ta k  s iln ie  zaznaczony zos ta ł przez E. R a lsk iego 
w p ły w  k lim a tu  P o lsk i na  roś linność naszych łą k  i  past­
w isk . K lim a t  ten  o dużych w ahan iach z ro k u  na  ro k  
zb liża  się ra z  do kon tynen ta lnego , to  znów  do m o rsk ie ­
go, co w yw o łu je  w ie lk ie  odchylenia w  corocznych b ila n ­
sach wodnych od a b s tra k c y jn e j średnie j. N a tu ra ln e  ze­
spo ły  łą kow e  dostosow ują się do ty c h  w ahań k lim a ty c z ­
nych kosztem  p lonów : u trz y m u ją  one bowiem  sw ą c ią ­
głość zespołową przez w ie loga tunkow ość, p rz y  czym  je d ­
ne g a tu n k i są bardzie j, inne m n ie j odporne na  suszę 
i  d łu g o trw a łe  za lew y. Jedynie 'zespoły łąkowe, zna jdu­
jące się w  w a run kach  m nie jszych  w ahań wodnych, lu b  
posiadające zdolność grom adzenia i  p ię trzen ia  wody, ja k  
to r fo w is k a  n isk ie  ty p u  p a rro c a ric e tu m  w  s tan ie  w z ro ­
stu , posiadają sk ład ga tunko w o  znacznie uboższy i  p rz y ­
stosowanie do m a łych  w ahań zw ie rc iad ła  wody.

P odkreślen ie  ty c h  cech zespołów łą kow ych  m a w ie l­
k ie  znaczenie d la  pods taw  gospodark i w odnej na  łąkach  
i  pa s tw iska ch : p ro je k ty  m e lio ra c ji łą k  m uszą p rze w id y ­
wać, ja k o  czyn n ik  niezbędny, m ożliw ości uzupe łn ian ia  
b ra k u  w ody opadowej w  la ta  suche, zw łaszcza je ś li za ­
daniem  m e lio ra c ji m a być  rów nom ierne powiększenie 
p lonów  z uproszczeniem  sk ła du  botanicznego i  w y ró w n a ­
n iem  po trzeb  w odnych ro ś lin  tw o rzących  o k ry w ę  łą k  
zm eliorow anych.

Inacze j n ieuchronn ie  nastąp ić  m usi obniżka plonów, 
a  b ra k  bo tan icznych sk ła d n ikó w  zastępczych, przystoso­
w anych  do la t  suchych, spowodować może daleko idące n a ­
ruszenie rów no w ag i zespołu sztucznego.

Źródła, na  k tó ry c h  a u to r op ie ra ł swe w yw ody, do­
tyczą  przew ażnie te ren ów  wschodnich P o lsk i, częściowo 
odc ię tych dziś g ran icą , posiadających w  stosunku, do 
naszych obecnych g ra n ic  k l im a t  naogół ba rdz ie j k o n ty ­
nen ta lny. N ie  m ożem y je dn ak  zapom inać, iż  w ie lk ie  p rze ­
strzen ie  łą k  sz tucznych na to rfow iskach , na z iem iach od­
zyskanych, .podlegają ty m  sam ym  praw om , ' że m arny 
nad  środkow ą i  dolną W is łą  -ośrodek 'suchy o na jn iższych  
w  Polsce opadach ca 450 rum, a przez ten  ośrodek c ią ­
gn ie  się pas w ie lk ic h  z a to rfia ły e h  p rado lin , opadających 
przez n iz inę  W ie lkopo lską  k u  Odrze.

N a jb liższym  zadan iem  naszym  m usi być w y k o rz y s ta ­
nie zgrom adzonych ju ż  w y n ik ó w  doświadczeń i  dosto­
sowanie ich  do now ych  g ra n ic  w  uzupe łn ien iu  o w y n ik i

p rac n iem ieck ich  w  zakładach zna jd u ją cych  się n a  na ­
szej z iem i, ja k  N ow e Czeczotowo (N eu -H a m m ers te in ) 
i  inne.

„U p ra w a  Ł ą k  i  P a s tw is k "  E. Rallsikiego znajdiuje 
się na sk ładz ie  w  S tow arzyszen iu  Ł ą k a rz y  w  K rako w ie , 
pl. Szczepański 8.

Inż. J. Rury-Zaletska

Z NOWSZYCH DUŃSKICH BADAŃ WPŁYWU LASU 
NA MIKROKLIMAT.

1) Chr. Dalgais: Umlersiigelser af Plantagemes Im- 
flydelse paa Xetlbörsiorlio hieno mm ilu Danmark. Ropen- 
havn 1936 IŁ 1937.

2) Laevlrking-sundersöge.lser og Typefbestemimeteer af 
Lachegn (1938) oraz Fortsatte Laevirknmgsundersögelser 
(1940).

P rzed  w o jn ą  (w  la ta ch  1936 —  1937) u ka za ły  się 
prace C hr. Dalgasa, a  w  la ta c h  1938 — 1940 spraw oz­
dania to w a rz y s tw a  u p ra w y  n ie u ży tkó w  w  D a n ii, pośw ię­
cone -wpływow i lasów  i  osłon drzew nych na  m ik ro k li­
m at.

N a leży  zaznaczyć, że D a n ia  naogó ł posiada miało 
lasów, na p rz y k ła d  pó łnocna Ju tla n d ia  obecnie m a  n ie ­
w ie le  ponad 9% pow ie rzchn i zalesionej, a przed 80 la ty  
m ia ła  jeszcze m nie j, gdyż zaledw ie 2,7%. D a lgas z w ró ­
c i ł  uw agę ju ż  przed 50-ciom a la ty , że wobec tego, iż  
w ia t ry  przebiega jące nad D an ią  niosą pow ie trze  nasy­
cone p a rą  wodną, obniżenie te m p e ra tu ry  jego, ju ż  cho­
c iażby o 1 stop ień, może w yw o ła ć  opad. T o  przypuszcze­
nie je s t oparte  na  w y n ik a c h  obserw acyj m eteo ro log icz­
nych w  zachodnie j J u t la n d ii:  na  jesien i, k ie d y  lą d  oziębi 
się w  po rów nan iu  z  m orzem  o 1 do 2 -ch  s topn i, w y s ta r­
cza wysokość w yd m  30 m  do spowodowania opadów dz ię ­
k i  sk ie row an iu  p rą dó w  po w ie trznych  k u  górze, sku tk ie m  
czego na jes ien i wysokość opadów w  zachodnie j J u tla n d ii 
je s t w yższa n iż  w  cen tra ln e j, a  la tem , k ie d y  lą d  je s t c ie ­
p le jszy  od m orza, dopiero znacznie wyższe w zn ies ien ia  
w y w o łu ją  p rą d y  dostatecznie w ysoko  wstępujące, pocią­
ga jące za sobą opady. W  lesie w  le tn ic h  m iesiącach te m ­
p e ra tu ra  je s t n iższa n iż  w  sąsiednim, p o lu  o  2 do 3-ch 
s topn i (w  sosnowym  lesie o 2,21 stopnia , w  św ie rkow ym  
o 2,78, w  bu kow ym  o 3,46).

Przez zastąp ien ie  ła tw o  nagrzew a jących  się w  lecie 
obszarów p iaszczystych ch łodn ie jszym i lasam i m ożna 
w yw o łać  w  ty c h  oko licach w iększą  w ilgo tność  w zg lędną 
oraz m ie jscowe opady. I  rzeczyw iście  dz ięk i podniesie­
n iu  lesistości roczna wysokość opadów w  środkow ej J u ­
t la n d ii w  okresie 1876 —  1933 w zro s ła  z 640 m m  do 
770 m m  (przeszło o 20% ), a opadów w iosennych ze 100 
do 150 m m  (o 50 % ); ilość dn i z opadem w  m iesiącach 
w iosennych (kw iec ień, m a j, czerw iec) wzro-sła z 25 do 
35. W  zachodnie j J u t la n d ii w z ro s t w ysokości opadów 
w iosennych w yn o s ił w  ty m  sam ym  okresie  czasu 30 mm , 
a we w schodnie j 20 m m . P rócz pow yższych doda tn ich  
w y n ik ó w  zalesienia D a lgas podaje i  znaczne zm nie jsze­
nie się ilo śc i w ód opadowych połączonych z bu rzam i na 
ko rzyść  spoko jnych rów nom ie rnych  deszczów: o to  p ro ­
cen tow y stosunek opadów bu rzow ych  do ogó lnych: w  la ­
tach  1877 do 1880 —  26%, w  la ta c h  1881 do 1890 -  
19%, w  la ta ch , 1891 do 1920 —  13% i  wreszcie w  la tach 
1921 do 1930 —  4,5%.

Te dobroczynne s k u tk i za lesian ia  na p ro w ad z iły  to -  
w a rz y tw o  u p ra w y  n ie u ży tkó w  w  D a n ii na m yśl, że tw o -

92



rżenie zasłon z żyw e j roś linności może pociągnąć za so­
bą n ie tyJko ochronę g leby od rozw iew an ia , w  k tó ry m  to  
celu b y ły  one stosowane w  nadm orsk ich  k ra jach , lecz 
i  znacznie w iększe i  ważnie jsze s k u tk i.

Badan ia  przeprowadzone w  D a n ii z ro z m a ity m i za­
s łonam i ta k  m a rtw y m i (w ysokości 4,7 m ), ja k  i  ż y w y ­
m i z różnych roś lin  d a ły  następu jące w y n ik i:

1) Zupełnie szczelna zasłona da je pe łną osłonę przed 
w ia trem , lecz niedaleko za n ią  pow sta je  s iln y  w ir  po­
w ie trzny , za k tó ry m  w ia t r  w ie je  z  chyżością nie m n ie j­
szą n iż  przed zasłoną;

2) m ało szczelne zasłony, ja k  na p rz y k ła d  zaniedba­
ne żyw op ło ty , n ie  s tan ow ią  (p ra k tyczn ie  b iorąc) osłony;

3) zasłony w ysokości 5 m  z n ie zb y t w ąskiego żyw o­
p ło tu  zw a i tego od g ó ry  do do łu os łab ia ją  dz ia łan ie  w ia ­
t r u  rów nom iern ie , np. p rz y  chyżoścd w ia tru  przed zasło­
ną 2,35 m /sek. zasłona jeszcze w  odległości 75 m e tró w  
obn iży ła  chyżość do 1,3 m  na sekundę;

4) chcąc os łon ić  od w ia t r u  ja k ą  pa rce lę , n a le ż y  w  n ie  j  
daw ać za s ło n y  w  o d le g ło śc i je d n a  od  d ru g ie j n ie  w ię k ­
szej od 10 1 5 -k ro tn e j ic h  w y s o k o ś c i;

5) pod w zględem  szczelności m ożna uszeregować ż y ­
w o p ło ty  w  następu jące j ko le jnośc i: zasłony E ta rn in y , 
c ię tych  b ia łych  jodeł, gęsto posadzonej kosodrzew iny, 
jesionu oraz w ie rzby ;

6) leśne p a s y  c h ro n ią  dob rze  i  n a  znaczną  od leg łość 
o ile  są dość sze ro k ie , np . p a s y  s ze ro ko śc i p o w y ż e j 2.000 m  
d a ją  1 0 0 -tu  p ro c e n to w ą  osłonę jeszcze  w  od le g ło śc i r ó w ­
n e j 60 do 7 0 -k ro tn e j s w o je j w yso ko śc i, g d y  p a s y  w ęższe  
za le d w ie  do p o ło w y  te j o d le g ło śc i; to  o b ja ś n ia  s ię  opa ­
dan iem  w iró w  p o w ie trz n y c h  w  p e w n e j o d le g ło śc i za  czo­
łe m  s k ie ro w a n y m  p rz e c iw k o  w ia t r o w i z a s ło n y : je ż e li t r a ­
f ią  one n a  las, to  d z ia ła n ie  ic h  „p iw e c z y  się p rzez  d rze w a , 
je ż e li zaś n a  po le , to  w ia t r  za czyn a  w ia ć  z p o p rze d n ią  
s iłą .

S. T.

D O K Ł A D Y  A K A D IE M U  N A U K  S. S. S. R.
(S P R A W O Z D A N IA  (A K A D E M II N A U K  Z. S. R . R .)

R O K  1946 T O M  L I  N r  2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 i  9.

1) G. A . M akisim ow icz, Pori.stost kriioisfery. P orow a­
tość k r lo s fe ry . K r io s fe ra  ■—  je s t to  geosfera tw ardego 
s tanu  wody. P rzes tw o irk i w  śniegu w a ha ją  się w ed ług  da ­
nych  zebranych przez a u to ra  od 92,5% w  świeżo spadłym  
śniegu do 45,5% w  śniegu leżącym  p rz y  m rozie  po od­
w ilż y ; średnio m ożna p rz y ją ć  około 75%; ob ję tośc i śnie­
gu. W  f irn ie  p rz e s tw o rk i w a h a ją  się od 30 do 50%.. W ie ­
dzie  lodowców  od 1 do 4%, w  lodzie m o rs k im  od 0,7 
do 8%.

2) D . M . N ow og rodzk i j .  O n tog w ilid iczesk ije  ilz(mieinie- 
n ja  g  radie,nta w ody w  lis to w y c h  sierrach odWoJleitniTch »la­
ków , On togene tyczne zm iany  g ra d ien ta  w ody w  seriach 
liś c i .jednorocznych tra w . A u to rz y , p iszący daw n ie j o za­
w a rto śc i w ody w  liśc iach  zbóż na różnych  poziom ach 
tw ie rd z ili,  że n iże j położone liśc ie zaw ie ra ją  w ięce j wody, 
n iż  wyższe. A u to r  s tw ie rdz ił, że je s t to  słuszne ty lk o  dla 
p ierw szych s tad iów  rozw o ju  zbóż, w  późnie jszych je s t od­
w ro tn ie .

3) S. G. T ie le tow . O rozd ic lonno in  ticczcn ii ga zoż id . 
kostnych  sm iesią j p r i  m a łych  sko ro s tiac li. O rozdzie lnym  
p łyn ię c iu  gazop łynnych m ieszan in p rz y  m a łych  c h y to - 
śoiach. P rze p ływ  p łyn ó w  pom ieszanych z pa rą  i  gazam i 
odbyw a się różn ie  w  zależności od ilo śc i p łynów , f iz y c z ­
nych  w łasności części pom ieszanych i  od na chy len ia  ru r. 
P rz y  m a łych  ehyżościaeh p ły n  c iekn ie oddzie ln ie  od g a ­
zu, ta k  w  poziom ych, ja k  i  w  nachy lonych rurach. P rz y

wzroście p rzep ływ ów  zw iększa się chyżość i  na pow ie rzch­
n i rozdz ie la jące j p o ja w ia ją  się fa le  i  wreszcie p rz y  du­
żych ehyżościaeh zaczyna się b u rz liw y  ru c h  i  p rzem ie­
szanie p łyn ó w  z gazam i.

4) W . S. S /.es/ukouu. K  is to r i i  w iodojcmow Zaura lja . 
P rzyczynek do h is to r ii Z a iu ra łsk lth  zb io rn ików  wodnych. 
A u to rk a  p rzedstaw ia  w y n ik i badań 12 je z io r Zaura lsk ieh, 
z k tó ry c h  część zaw ie ra  s łodką wodę (K-am yszłowskie. je ­
z io ra ), inne (Ka-sztym skie i  C zelab iński«) —  słoną.

5) N . N . Kuleszów. P rob lem a wschodów w  S ib ir i. 
Zagadnienie wschodzenia zbóż w  S yberii. A u to r  podnosi 
znaczenie rów nom ierności i  szybkości k ie łko w a n ia  ro ś lin  
eda urodza ju , co, na tu ra ln ie , m a znaczenie n ie  ty lk o  d la  
Syberii.

6) D . A . E fra . G id rod iiiam iczcska ja  t ie o r ja  p łosko- 
pa ra lle lnogo  kaw itac jonnogo  tieezcnja. H ydrodynam iczna 
te o ria  p łasko -rów no leg łego  p łyn ię c ia  z  pus tkam i. W  p ra ­
cy te j a u to r ro zp a tru je  kw estię  op ływ an ia  tw a rdego  c ia ­
ła  przez, idea lny  n ie  u lega jący  ściskaniu, p łyn  i  tw o rze ­
nie się p rz y  ty m  pu s tk i.

7) I .  W . T iu r in . O ko liezestw ien iiom  uczastii ź iw ogo 
w ieszczestwa w  sostaw ie organiozesfcoj czas ti poezw.
0  ilośc iow ym  udzia le  żyw ych  części w  o rgan icznym  s k ła ­
dzie gleib. A u to r  podaje ilość różnych  części organ icz­
nych  wnoszonych do g leb y  i  w y tw a rz a ją c y c h  się w  nie j, 
okreś la jąc  je  na m ax im u m  3,33 to n n y .n a  ha  rocznie.

8) N . J. D ienisow . K  t ie o r ii opołz ni owych proicliessow. 
P rzyczynek do te o rii procesów usuw iskow ych. H yd ro - 
techn icy  i  budowniczow ie dawno ju ż  z w ró c ili uwagę, że 
n ie k tó re  rodzaje g l in  ła tw o  podlega ją usuwiskiom, inne 
znacznie tru d n ie j. S top ień ściś liw ości g l in  za leży nie t y l ­
ko  od ciśnienia, a le  i  od w a ru n k ó w  pozostaw an ia c iśn ie­
nia, od s iły  ta rc ia  cząsteczek i  ic h  przyczepności, k tó re  
to  w łasności m ogą z b ieg iem  czasu w zras tać ; w ażn ie jszy 
je s t w z ro s t c iśn ien ia  w  późnie jszych s tad iach tw orzen ia  
się złóż, n iż  w  p ierw szych. Z jaw isko  ła tw e g o  obsuw ania 
się zauważono w  g lina ch  o w iększe j zaw a rtośc i p rze- 
s tw orkóW  o ra z  m a łe j przyczepności, co może być spo ­
wodowane dzia łan iem  m echanicznych s ił lu b  procesam i 
fizyko -chem icznym i, np. w p ływ em  wód zaw ie ra jących  m a­
ło so li m inera lnych .

9) M . M . O kuncow . W lija n łe  m iedz i na  fo to s in tje z
1 dychanie rs is tien ij. W p ły w  m iedz i na  fo tosyn tezę  i  oddy­
chanie roś lin . Znany je s t w p ływ  nawożenia m iedz ią  to r fo ­
w is k  n a  wysokość zb io rów  zbóż. Badan ia  w p ły w u  m ie ­
d z i na asym ilac ję  CO, przeprowadzone przez różnych  au­
to ró w  daw a ły  n ie raz ¡sprzeczne w y n ik i.  A u to r  p rzep ro ­
w a d z ił badania z  kuku rydzą , s łonecznikiem , z ie m n ia ka ­
m i i  bu ra ka m i c u k ro w y m i (ro d za ju  g leby nie poda ł), 
op rysku jąc  liśc ie  rozcieńczonym  GuSOj. W p ły w u  na fo to ­
syntezę nie  było. Oddychanie ob n iży ło  się u w szys tk ich  
ro ś lin  badanych z w y ją tk ie m  k u ku ryd zy , u k tó re j w z ro ­
sło.

10) P . N . B udn ików . M nogo le tn ije  ispytan ia  b ie /.k lin - 
k ie rnogo  sz lakow ego ciem ion ta  w  s tro itie lis tw ic  i  żełezo- 
bletomEte. W ie lo le tn ie  dośw iadczenia z  żuż low ym  beizjkłiln- 
k ienow ym  cem entem  w  budow n ic tw ie  i  żellaiziobetoinie. 
Szlakowe cem enty  zna laz ły  duże zastosowanie w  h y d ro - 
technice. Beton z n ich  okazał się znacznie odporn ie jszy 
od betonu z  p o rtlan dzk ie go  cem entu na dzia łan ie  n ie k tó ­
rych  rodza jów  wód, np. zaw ie ra jących  s ia rkę ; w  H o la n ­
d ii i  A n g li i  m a  on zastosowanie p rz y  budow lach m o r­
sk ich . P rzeprow adzone w  C harkow ie  badania w yka za ły  
także  nadawanie się jego do w sze lk iego rodza ju  budow li.
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K R O N I K A

ZJAZD NACZELNIKÓW WYDZIAŁÓW WODNO- 
MELIORACYJNYCH URZĘDÓW WOJEWÓDZKICH

W  dniach 28.11 i  l . I H  1947 r. odbył się —- zw o łany 
przez D e pa rta m en t W odn o -M e lio racy jn y  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  1 R e fo rm  R o lnych  Z jazd  N acze ln ików  W ydz ia ­
łó w  W odn o -M e lio racy jnych  U rzędów  'W ojewódzkich.

Po zaga jen iu  przez D y re k to ra  D epartam entu , inż. 
K . M a tu la , k tó ry  p o d k re ś lił ogrom  zadań ciążących na 
służbie w odno-m e lio racy jne j, w ie lk ą  w agę tych  zadań dla  
ro ln ic tw a  oraz apelow ał o dalsze u trzym a n ie  na  do tych ­
czasowym  poziom ie w y s iłk ó w  służby w odno-m e lio racy jne j 
pom im o licznych  trudności, —  przys tąp iono  do obrad.

Ja k  w y n ik a  ze sprawozdań N aczeln ików , służba w od­
no -m e lio ra cy jna  na leżycie ustosunkow a ła  się do zo rg an i­
zow ania a k c ji p rzeciw pow odziow ej przez w y b itn y  . ud z ia ł 
w  te renow ych kom ite tach , p rzygo tow an iu  sprzę tu  p rze­
ciwpowodziowego. S przę t ten  pom im o tru d n ych  w a ru n ­
kó w  k o m u n ika cy jn ych  rozw ieziono na odc ink i zagrożone, 
do obrony k tó ry c h  wyznaczono im ienn ie  personel. P rz y  
współudzia le  kom peten tnych  czynn ikó w  ro zw in ię to  akc ję  
oczyszczania dróg, celem u m o ż liw ie n ia  dow iezienia m a te ­
r ia łó w  i  lu dz i do obrony w a łów , pod ję to  budowę l in i i  
te le fon icznych  do m ie jsc zagrożonych, zapewniono w spó ł­
pracę w o js k  saperskich, ud z ia ł sam olo tów  w yw ia d o w ­
czych, re fle k to ró w .

N iem nie jszą uwagę, ja k  zagadnien iu  a k c ji p rzec iw ­
powodziowej, . pośw ięcono spraw ie szarw arku . K re d y ty  
na konserw acje  m e lio ra c ji w  stosunku do zapotrzebowa­
n ia  są szczupłe. W łaścic ie le  zaś g ru n tó w  odnoszą bez­
pośrednią korzyść z m e lio ra c ji, d la tego też D epa rtam en t 
W odn o-M e lio racy jn y  w y s tą p ił z  in ic ja ty w ą  przeprowadze­
n ia  szeroko zak ro jo ne j a k c ji sza rw arku . Z a k c ji te j będą 
w yłączone wsie zniszczone w  czasie dz ia łań  w o jennych. 
U czestn icy  z jazdu  w ypow iedz ie li się za słusznością w zm o­
żenia sza rw arku . Z  uw a g i na  b ra k  dostatecznej ilośc i 
personelu fachowego do nadzorów, sza rw a rk  będzie p rze­
prowadzony masowo, ale w  k ilk u  tu rach . Celem pobu­
dzenia personelu, powołanego do nadzoru technicznego 
nad szarw ark iem , do za in teresow ania  się a k c ją  i  dołoże­
n ia  w y s iłk u  do na leżytego je j zorganiizbwania i w yzy ­
skania, w in n y  być zastosowane prem ie lub  w ynagrodze­
nie akordowe. P rz y  o rgan izow an iu  a k c ji na leży k łaść na ­
c isk, by  akces do n ie j ze s tro n y  ludności b y ł dobrow o l­
ny, ja k o  w y n ik  zrozum ien ia  społecznego znaczenia a k c ji 
i  obyw ate lsk iego obow iązku n ie  uchy lan ia  się od n ie j. 
Jednakże od uchy la jących  się bez uzasadnionych pow o­
dów  na leży ściągać rów now artość  pieniężną p rzyp ad a ją ­
cych na n ich  świadczeń. M u s i być w  zw iązku  z ty m  
przestrzegane prowadzenie dokładne j e w id e n c ji. w yko na ­
nych  św iadczeń przez personel nadzoru jący.

D ru g im  ze sposobów, m a jących za zadanie u trzym a, 
n ie  na odpow iednim  poziom ie spraw y konse rw ac ji m e lio ­
ra c ji,  m im o szczupłych na n ią  k re d y tó w  w  budżecie, jes.u 
położenie nac isku  na rea k tyw ow an ie  daw nych i  tw o rze ­
nie  now ych  spółek wodnych, przede w szys tk im  konser­
w a cy jn ych  i  przerzucenie na, nie przez P aństw o obow iąz­
k u  konserw acji. Uzasadnia to ko rzyść  odnoszona przez 
w ła śc ic ie li g ru n tó w  z m e lio ra c ji. R eak tyw ow an ie  ¡spółek 
w odnych na  terenach n ie k tó ry c h  w o jew ództw  postępuje 
pom yśln ie, np. na  teren ie w o j. poznańskiego na 815 spó­
łe k  is tn ie ją cych  przed w ojną, reaktyw ow ano do 31 .X II. 
1946 r. —  603 spó łk i. G łówne trudnośc i pow sta jące p rz y  
re a k tyw o w a n iu  i  tw o rzen iu  spółek wodnych w y p ły w a ją  z:

a) w yn iszczen ia  poszczególnych okręgów  w  czasie

w o jny, na teren ie k tó ry c h  w szelk ie obciążanie ludności 
no w ym i c iężaram i i  obow iązkam i m us i być dokonywane 
b. oględnie;

b ) n ie  uregu low an ie dotąd w  w ie lu  w ypadkach  spra ­
w y  w łasności g run tów , p rzydzie lonych w  drodze re fo r­
m y  ro lne j (b ra k  a k tó w  na da n ia );

c ) pozostaw anie do tąd znacznych obszarów g ru n tu  
w  zarządzie P aństw a, ja k o  wchodzących do Funduszu 
Z ie m i i  uchy lan ie  się od ponoszenia przez P aństw o d a t­
k ó w  na rzecz spó łk i, do k tó re j wcielone są g ru n ty .

W  pośw ięconym  ¡sprawom to rfo w y m  punkc ie  porząd­
k u  dziennego om ówione zos ta ły  kw estie :

a ) p ro d u k c ji ś c ió łk i to rfo w e j d ia  celów  eksportu ;
b) w ydobyw an ia  to r fu  na opał, d la  po trzeb w e w nę trz ­

nych.
W  eksporcie ś c ió łk i to rfo w e j za in teresow ani są zw ła ­

szcza im p o rte rz y  do S tanów  Zjednoczonych A. Półn., k tó ­
ry m  w  n a jb liższym  czasie m a ją  być w ysłane próbne bele 
ś c ió łk i prasow anej. P ro je k tu je  się użycie pod budowę fa ­
b ry k  ś c ió łk i następu jących to rfo w is k :

■ K a rw in ty  — w o j. m azursk ie  
Czaplinek —- w o j. szczecińskie 
B ie law sk ie  B ło ta  — w o j. gdańskie 
C zarny D unajec —  w o j. k rakow sk ie .

N a  teren ie  w o j. m azurskiego służba w o dn o-m e lio ra ­
c y jn a  za re je s tro w a ła  i  zabezpieczyła ponad 500 m aszyn 
do w ydobyw an ia  i  p rze rób k i to r fu . Część ic h  je s t ju ż  
w  posiadan iu osadników, reszta może być uruchom iona 
w  in nych  dz ie ln icach ¡kraju, co u m o ż liw i zaopatrzenie 
ludnośc i w  ta n i i  dob ry  opał, ja k im  je s t to r f.

W  to k u  om aw ian ia  sp ra w  personalnych N acze ln icy  
W ydz ia łów  zgodnie podnieśli, iż  sprawa obsady perso­
na lne j W ydz ia łów  i  re jonow ych  k ie ro w n ic tw  robót, z w ła ­
szcza ¡przez fachow y personel techniczny, je s t jedną z n a j­
w iększych bolączek. Szczupłość personelu fachowego 
w p ły w a  wysoce u jem n ie  na n o rm a ln y  to k  prac i  w y k o ­
nyw an ie  p rog ram u. W  poszczególnych w ypadkach — 
un iem oż liw ia  w yko rzys tyw a n ie  przez p racow n ików  p rz y ­
s łu gu jących  im  u rlop ów  w sku te k  b ra ku  zastępstwa. U je m ­
ne następstw a szczupłości personelu pogłębiane są przez 
w zm aga jący  się odp ływ  s ił fachow ych i  trudność uzupeł­
n ian ia  b raków . Do g łów nych  powodów ty c h  ob jaw ów  za­
liczyć  na leży:

a) n ieusta len ie  dotąd ilośc i e ta tó w  przypada jących
na poszczególne W y d z ia ły  i  podległe im  re jonowe k ie ­
ro w n ic tw a  robót, co zmusza do im p ro w iz a c ji w  posunię­
ciach personalnych i  un iem oż liw ia  rac jona lną  gospodar­
kę personalną; • '

b) p rzew lek łe  z a ła tw ia n ie  w n iosków  (dotyczących 
przesunięć personalnych, powodujące n ieaktua lność ich  
n iek iedy, oraz w n iosków  o awanse, da jących obok pe­
w n e j po p ra w y s y tu a c ji m a te ria ln e j p ra cow n ikó w  sa ty ­
s fakc ję  m ora lną ;

c) n iew ysta rcza jące  n ie jednokro tn ie  na  zaspokojenie 
na jn iezbędnie jszych potrzeb uposażenia p ra cow n ikó w  za­
trudn io nych  w  służbie w odno-m e lio racy jne j, w  szczegól­
ności na  tle  znacznie w yższych p lac w  sektorze p ry w a t­
nym , spółdzielczym , a  naw e t innych  dzia łach gospodarki 
państw ow ej ja k :  przem ysł, handel, odbudowa, ko m u n ika ­
cja , co pociąga przechodzenie na jlepszych  s ił fachow ych 
do lep ie j p ła tn y c h  zajęć;

d) rozgoryczenie i  zniechęcenie, w yw ołane zw łoką  
w  w yp łac ie  dodatków  w yrów naw czych  przyznanych 
w  m iejsce p re m ii co fn ię te j jeszcze w  1946 r . ;
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e) tru d n o ś c i m ie szkan io w e , s k u tk ie m  k tó r y c h  w ie lu  
p ra c o w n ik ó w  m u s i do jeżdżać z  o d le g ły c h  n ie ra z  m ie js c o ­
w ośc i. P ra c o w n ic y  s łu ż b y  w o d n o -m e lio ra c y jn e j są g o rz e j 
t r a k to w a n i p rz y  p rz y d z ia ła c h  m ie s z k a ń  w  s to s u n k u  do 
p ra c o w n ik ó w  in n y c h  re s o rtó w , zw ła s z c z a  p rz e m y s łu .

Poruszona z o s ta ła  ró w n ie ż  s p ra w a  n ie u za sad n io n e j 
p r a k t y k i  b y ły c h  W o je w . U rz ę d ó w  Z ie m s k ic h , w  z w ią z k u  
ze sca len iem  ic h  z  w ła d z a m i a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j i  u s ta ­
la n ie m  g ru p  p ra c o w n ik ó w  p ła tn y c h  z  k re d y tó w  dz. I I  
ą 1, p o le g a ją c e j n a  n ie z a lic z e n iu  do n ic h  n a d z o rc ó w  m e ­
lio ra c y jn y c h , s t ra ż n ik ó w  w a ło w y c h  i  p e rsone lu  te c h n ic z ­
nego s ta c j i  p o m p  n a  ż u ła w a c h , a  t r a k to w a n iu  ich , ja k o  
p ra c o w n ik ó w  p ła tn y c h  z  k re d y tó w  dz. I I  § 16.

W  ko ń c o w e j części Z ja z d u  p o d n ies ion a  z o s ta ła  k o ­
n ieczność p rz y d z ie la n ia  re jo n o w y m  k ie ro w n ic tw o m  ro b ó t 
w o d n o -m e lio ra c y jn y c h  w ię k s z y c h  k re d y tó w  n a  p o k ry w a ­
n ie  k o s z tó w  w y ja z d ó w  s łu żb o w ych  p e rsone lu , g d y ż  p rz y ­
zn a w ane  d o tą d  n a  te n  ce l k r e d y ty  są n ie w y s ta rc z a ją c e . 
P o w o d u je  to  za le g a n ie  z  o p ła ca n ie m  ra c h u n k ó w  k o s z tó w  
p o d ró ż y  p rze z  k i lk a  m ie s ię c y  lu b  d łu ż e j. T e n  s ta n  rz e ­
c z y  h a m u je  b ie g  p ra c , p o w o d u ją c  chęć u c h y la n ia  s ię  p e r­
sone lu  od w y ja z d ó w  zw łaszcza , że p rz y z n a w a n y  w g  n o rm  
p rz e p is a n y c h  z w ro t  k o s z tó w , w y s o k o ś c ią  s w ą  z w y k le  n ie - 
d o ró w n y w u je  fa k ty c z n ie  p o n ie s io n y m  k o s z to m . R ó w n ie ż  
znaczne u tru d n ie n ie  w  b ie g u  p ra c  w y n ik a  z  p rz y d z ie la n ia  
z b y t  n is k ic h  k re d y tó w  n a  ś ro d k i lo k o m o c ji k ie ro w n ic ­
tw o m  ro b ó t, k o n s e k w e n c ją  czego je s t  o g ra n icze n ie  m o ­
żnośc i u ż y w a n ia  sam ochodów  do  p rze w o zu  m a te r ia łó w ,

narzędzi itp .

KURSY WODNO' - MELIORACYJNE

przy .\I u/,cum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie

W  d z ie d z in ie  ro b ó t  w o d n o -m e lio ra c y jn y c h  odczuw a  się 
s ta le  d o tk l iw y  b ra k  s i ł  p o m o cn iczych , t j .  te c h n ik ó w  i  n a d ­
zo rcó w  ro b ó t, p o s ia d a ją c y c h  odp ow ie dn ie  p rz y g o to w a n ie  
te o re ty c z n e  i  p ra k ty c z n e . L ic z ą c  s ię  z t y m i  p o trz e b a m i 
fa c h o w y c h  s i ł  te ch n iczn ych , z o s ta ły  u tw o rz o n e  ju ż  w  r .  
1926 p rz y  M uze u m  P rz e m y s łu  i  R o ln ic tw a  w  W a rs z a w ie  
2 - le tn ie  K u rs y  W o d n o  - M e lio ra c y jn e  d la  n a d z o rc ó w  r o ­
b ó t, obecńie p rz e k s z ta łc o n e  n a  2 - le tn ie  K u rs y  d la  p o ­
m o c n ik ó w  te ch n iczn ych . •

K a n d y d a c i w in n i w y k a z a ć  się u ko ń cze n ie m  c o n a j-  
m n ie j 7 -k la s o w e j s z k o ły  pow szechne j i  p ra k ty k ą  w  o b ­
ra n y m  zaw odz ie . P o  p rz e rw ie  w o je n n e j, k tó r a  t r w a ła  
6 la t ,  p ra ce  z o s ta ły  w z n o w io n e  w  1945 r . ,  a  w  ro k u  b ie ­
ż ą c y m  p ie rw s z a  e d y c ja  w y c h o w a n k ó w  o p u ś c iła  m u ry  
szko lne  b y  (n iezw łoczn ie  o b ją ć  s ta n o w is k a  w  te re n ie , 
część z  n ic h  ja k o  sa m o d z ie ln i p ra c o w n ic y , re s z ta  w  c h a ­
ra k te rz e  p o m o c n ik ó w . W z n o w ie n ie  p ra c  p o  w o jn ie  o s ta t ­
n ie j b y ło  po łączone  z w ie lk im i t ru d n o ś c ia m i, k tó re  z o s ta ­
ły  je d n a k  pokonane  i, ja k  w s p o m n ie liś m y , p ie rw s z y  po  
w o jn ie  zespó ł p ra c o w n ik ó w  te g o  ty p u  z o s ta ł w y s z k o jo n y .

K u r s y  b y ły  fin a n s o w a n e  p rze z  D e p a rta m e n t W odno - 
M e lio ra c y jn y  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o ln ych .

N a u k a  'o b e jm o w a ła  36 g o d z in  ty g o d n io w o  w  o kres ie  
od p a ź d z ie rn ik a  do k w ie tn ia .  W y k ła d a n e  b y ły  n a s tę p u ­
ją c e  p rz e d m io ty  sp e c ja ln e : m ie rn ic tw o  te o re tyczn e  i  ć w i­
czenia,^ g le b o z n a w s tw o  po łączone  zi pokaajem  p ro f i ló w  
ró ż n y c h  ty p ó w  g leb , re g u la c ja  rz e k , m e lio ra c je  ro lne , 
to r f ia r s tw o ,  ry s u n e k  o d rę czn y  i  te c h n ic z n y , m a te r ia ły  
bud ow la ne , b u d ow le  w odne  i  u s ta w o d a w s tw o  w odne. 
Z p rz e d m io tó w  o g ó ln o -k s z ta łc ą c y c h  —  ję z y k  p o ls k i 
i  a ry tm e ty k a .

K ie ru n e k  p ra c  —  w y b itn ie  p ra k ty c z n y  i  w  ty m  ce lu  
d o b ra n y  z o s ta ł zespó ł w y k ła d o w c ó w : in ż . O s tro w s k i, inż . 
L u b ie ń s k i,  inż . M y s ła k o w s k i K ., in ż . P i l le r  i  in n i,  a  w

d z ie d z in ie  u s ta w o d a w s tw a  w od n e go  m g r  T a ra s ie w ic z .
W  m ia rę  m o żn o śc i u rzą d za n e  b y ły  p o k a z y  i  w y c ie c z k i 
n a  ro b o ty , a  w  n a s tę p n y c h  e d y c ja c h  p ro je k to w a n e  jee 
w z n o w ie n ie  p ra c  w a rs z ta to w y c h  s to la rs k o -c ie s ie ls k ic h  
i  b e to n ia rs k ic h , k tó re  p rz e d  w o jn ą  b y ły  p row adzone .

P o z io m  K u rs ó w  o d p o w ia d a  g im n a z ju m  w o d n o -m e lio ­
ra c y jn e m u  d la  d o ro s ły c h , p o s ia d a ją c y c h  ju ż  p rz e d  w s tą ­
p ie n ie m  n a  K u rs y  p ra k ty k ę  iw te j dz ie d z in ie . D o ty c h c z a ­
s o w i abso lw e n c i m ie li  ją  w  g ra n ic a c h  od  k i l k u  m ie s ię cy  
do  k i lk u  la t .  Go s ię  ty c z y  cenzusu  n a u kow eg o , to  n ie k tó ­
r z y  p o s ia d a li w ię k s z y  n iż  m in im a ln y , m ia n o w ic ie  po k i l ­
k a  k la s  g im n a z ju m  o g ó ln oksz ta łcą ce g o , do m a łe j m a tu ­

r y  w łą czn ie ,
iZadan iem  te j u c z e ln i je s t  szko le n ie  k a d r  p o m o c n ik ó w  

te ch n ic z n y c h . A b s o lw e n c i m a ją  m ożność os ią g n ię c ia  
w  s to s u n k o w o  k r ó t k im  czas ie  s to p n ia  zaw odow ego  i  d la  
w ie lu  z n ic h  o tw ie ra  Się d ro g a , pop rzez  da lsze k s z ta łc e ­
n ie  w  lic e u m  i  w y ż s z e j u cze ln i, d o  z a ję c ia  o d p o w ie d z ia l­
n y c h  s ta n o w is k  w  za w o d z ie  w o d n o -m e lio ra c y jn y m . N a  
tę  d rogę  ju ż  k i lk u  z  n ic h  w esz ło , s tu d iu ją c  obecnie  na 
k u rs a c h  p rz y g o to w a w c z y c h  do  w y ż s z y c h  ucze ln i.

Je d n y m  z p o w a ż n ie js z y c h  n ie d o c ią g n ię ć  o k re su  po ­
w o je n n e g o  ty c h  K u rs ó w  je s t  b ra k  p o m o cy  n a u k o w y c h  
i  b ib l io te k i.  W s z y s tk ie  te g o  ro d z a ju  m a te r ia ły  p rz e d w o ­
je n n e  u le g ły  zn iszcze n iu . D la te g o  Z a rz ą d  a p e lu je  do  od ­
nośn ych  u rzędów , in s ty tu c j i  l  p rz e d s ię b io rs tw  w o d ń o -m e - 
l io ro c y jn y c h  o  n ades łan ie  (W a rs z a w a , u l.  ¡B a g a te la  11 
m . 4. M u ze u m  P rz e m y s łu  i  R o ln ic tw a )  ta k ic h  pom ocy, 
ja k  np  k o p ie  p la n ó w  s y tu a c y jn o -n iw e la c y jn y c h , p ro je k ­
tó w  u rzą d ze ń  w o d n o -m e lio ra c y jn y c h , w y k re s ó w  i  ta ­
b lic , fo to g r a f i i ,  k s ią ż e k  fa c h o w y c h  i  in n y c h  po m o cy  n ie -, 
zbędnych  p rz y  s z k o le n iu  p o m o c n ik ó w  te ch n icznych .

L is ta  a b s o lw e n tó w  K u rs ó w , k tó r z y  u k o ń c z y li w  r . 
1945/47 ¡2 -le tn ie  K u rs y  d la  p o m o c n ik ó w  te c h n ic z n y c h  p rz y  
M u ze u m  P rz e m y s łu  i  R o ln ic tw a  w  W a rs z a w ie :

1) A n to s ia k  C zesław , 2 ) D w ile w ic z  A lfo n s , 3) B e zu - 
b ik  M ic h a ł, 4) O z ie w it  L u d w ik ,  5) E k ie r t  M ie c z y s ła w  
6 ) G a łc z y ń s k i B o le s ła w , 7) G o g o le w s k i A le k s a n d e r, 8) 
G uzek Leszek , 9) Ja sn o w sM  M ic h a ł,  10) J ę d rz e je w s k i 
P a w e ł, 11) K a zu se k  H e n ry k , 12) K o n a rz e w s k i H e n ry k , 
13) K o ś m id e r  Jan , 14) K o z a  A lb in ,  15) K ra k o w ia k  Jan, 
16) O ko ń  Zenon, 17) P ie la sze k  Jan , 18) P io t ro w s k i M a-' 
i-ian, 19 ) P ru s  Jan, 20) P rz y b y łe k  P io t r ,  21 ) R a ta jc z y k  
M a r ia n , 22) R o je k  Roland,, 2i3) S ie d la rc z y k  S te fa n , 24) 
ś re d n i c k i S ta n is ła w , 25 ) S tę p n ie w s k i B ro n is ła w , 26 ) S zy­
m a n ia k  K a ro l,  27) Z ie lo n k a  C zesław , 28) S y p n ie w s k i 

Józe f.
In ż . L .  G.

S P R A W O Z D A N IE

z u d z ia łu  d e le g a c ji p o ls k ie j w  p o s iedzen iu  K o m ite tu  W y ­
ko n a w cze go  ś w ia to w e j K o n fe re n c ji T e ch n iczn e j w  dn ia ch  

11, 12 i  13 lu te g o  1947 r .  w  P a ry ż u .
N a  M ię d z y n a ro d o w y m  K o n g re s ie  T e ch n iczn ym , k tó ­

r y  o d b y ł s ię  w e  w rz e ś n iu  1946 r., z o s ta ła  p o w o ła n a  do 
ż y c ia  Ś w ia to w a  K o n fe re n c ja  T e ch n iczn a , k tó re j za d a n iem  
jest.: o p ra co w a n ie  i  u c h w a le n ie  s ta tu tu  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji T e ch n iczn e j, re p re z e n ta c ja  ś w ia ta  techn icznego  
w obec O. N . Z. i  je g o  o rg a n ó w  (U N E S C O ), ja k  ró w n ie ż  
w obec in n y c h  o rg a n iz a c ji m ię d z y n a ro d o w y c h  o ra z  z w o ­
ły w a n ie  M ię d z y n a ro d o w y c h  K o n g re s ó w  T ech n iczn ych . Po 
u tw o rz e n iu  M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji T e ch n iczn e j 
Ś w ia to w a  K o n fe re n c ja  T e ch n ic z n a  p rz e s ta n ie  is tn ie ć .

O rg a n e m  w y k o n a w c z y m  Ś w ia to w e j K o n fe re n c ji T e ch ­
n ic z n e j je s t  K o m ite t  W y k o n a w c z y , do k tó re g o  n a le ży  
dz iew ięć  p a ń s tw , w  ty m  ró w n ie ż  P o lska . P ie rw sze  posie-
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dzenie tego K o m ite tu  m ia ło  m ie jsce w  dn. U ,  12 i  13 lu ­
tego b. r .  w  P aryżu . Z  ram ie n ia  N aczelne j O rg a n iza c ji 
Technicznej w z ię li ud z ia ł w  ¡posiedzeniu K o m ite tu : inż. 
A . G a jko w icz  i  ®nz. L . T an iew sk i. z  w ażnie jszych d la  
nas spraw , k tó re  b y ły  przedm io tem  prac K o m ite tu , na ­
leży w ym ien ić  następu jące: K o m ite t w ys łucha ł spraw oz­
dania Prezesa ś w ia to w e j K o n fe re n c ji Techn icznej, inż. 
A n to ine ‘a, z jego podróży do P o ls k i w  g ru d n iu  1946 r. 
celem w zięc ia  udz ia łu  w  Kongresie  T echn ików  w  K a to ­
wicach. Inż . A n to ine  s tw ie rd z ił, że P o lska poczyn iła  w ie l­
k ie  postępy w  odbudowie zniszczeń, a w  szczególności 
w  zagospodarow aniu Z iem  O dzyskanych. P rzed s taw ił on 
również, że b y ł św iadk iem  en tuz jazm u, z  ja k im  św ia t 
techn iczny P o ls k i b ierze ud z ia ł w  Odbudowie K ra ju .

Po rozp a trzen iu  s ta tu tu  Ś w ia tow e j K o n fe re n c ji Tech­
niczne j —  po d ług ie j d y s k u s ji —  uchw alono (na w n iosek 
de legacji p o ls k ie j) , że do o rg a n iza c ji wchodzących 
w  sk ła d  N a rodow ych  F ede rac ji Technicznych m ogą n a ­
leżeć in żyn ie row ie  i  techn icy, ja k  rów nież i  osoby n ie  po­
siadające fo rm a lne go  w yksz ta łcen ia , lecz posiadające od­
pow iednie k w a lif ik a c je . U sta len ie  szczegółowych w a ru n ­
ków  na leży do N a rodow ych  F ede rac ji Technicznych.

Rów nież na  w n iosek de legacji po lsk ie j K o m ite t W y ­
konaw czy uch w a lił, że przekszta łcenie ś w ia to w e j K o n ­
fe re n c ji Techn icznej w  s ta łą  M iędzynarodow ą Federację 
stan ie  się m oż liw e  dopiero po u tw o rzen iu  w  poszczegól­
nych k ra ja c h  N a rodow ych  F ede rac ji Technicznych, na  
w zór N aczelne j O rg a n iza c ji Techn icznej w  Polsce, oraz 
po p rzys tą p ie n iu  do ś w ia to w e j K o n fe re n c ji Technicznej 
tych  państw , k tó re  dotychczas do n ie j n ie  należą, a w  
szczególności Z. S. R . R . N a  n a jb liższym  zebran iu  R ady 
ś w ia to w e j K o n fe re n c ji Technicznej, k tó re  odbędzie się we 
w rześn iu  to. r. w  Z urychu , zostanie p rz y ję ty  s ta tu t  ś w ia ­
to w e j K o n fe re n c ji o ra z  będzie u s ta lon y  te rm in  i  m iejsce 
następnego M iędzynarodow ego K ongresu Technicznego.

N a  sku te k  d y s k u s ji dokonano zm ia ny  na  s tanow isku 
S ekre tarza Generalnego Ś w ia tow ej K o n fe re n c ji Teehnicz-' 
nej, p rz y  czym  na  nowego S ekre ta rza  Generalnego zo­
s ta ł pow o łany kan d yd a t w ysu n ię ty  przez delegację p o l­
ską. K a n d yd a t ten, inż. P ica rd , w iceprezes O rgan iza c ji 
F ra n cu sk ie j In żyn ie ró w  i  T echn ików  ( „U n ite c h “ ), b ra ł 
udz ia ł w  K ongresie  T echn ików  w  K a to w ica ch  i  po po­
w rocie  do F ra n c ji zo rgan izow a ł w spóln ie z in n y m i cz łon­
k a m i de legacji fra n c u s k ie j o raz wspóln ie  z  T ow arzys tw em  
P rz y ja ź n i F rancu sko -P o lsk ie j —  odczy ty  o Polsce w sp ó ł­
czesnej w  szeregu w iększych m ia s t F ra n c ji.

Jedną z w ażnych  spraw , ja k ą  rozp a tryw a no  na po­
sadzen iu  K o m ite tu  W ykonawczego, b y ła  spraw a pom o­
cy  P o litechn ice  W arszaw sk ie j. Z na laz ła  ona nader .p rzy ­
chylne ustosunkow anie się do n ie j w szys tk ich  cz łonków  
K o m ite tu . Powołano p o d ko m ite t w  sk ładzie : P rzew odni­
czącego Narodowego K o m ite tu  In żyn ie ró w  i  Techników 
W ie lk ie j B ry ta n ii in ż  H o rw a d ‘a, ja k o  Przewodniczącego, 
p rzedstaw ic ie la  S tanów  Z j. A . P . o raz D -ra  Y eh-Chu-Pei, 
p rzedstaw ic ie la  UN ESCO . ¡Do zadań te j p o dko m is ji na ­
leży zorgan izow anie rea lne j pom ocy P o litechn ice  W a r­

szaw skie j. P rzeds taw ic ie l S z w a jc a rii p rz y rz e k ł w y jednać 
zgodę jedne j z  w yższych ucze ln i swego k ra ju  na objęcie 
p a tro n a tu  nad odbudową P o lite ch n ik i. Obecnie W ładze 
P o lite c h n ik i p rzyg o to w u ją  szczegółowe w y k a z y  po trzeb ­
nego wyposażenia la b o ra to r ió w  i  p racow ni.

W  czasie swego p o by tu  w  P a ry ż u  de legacja N . O. T. 
po szeregu k o n fe re n c ji w spóln ie z  p rzeds taw ic ie lam i m ie j­
scowego po lskiego św ia ta  technicznego zorgan izow ała  
Zrzeiszenie In żyn ie ró w  i  T echn ików  P o lsk ich  we F ra n ­
c ji. Zadaniem  te j o rgan izac ji, s to ją ce j na  g runc ie  obec­
ne j rzeczyw is tośc i po lsk ie j, je s t udzie lan ie pom ocy in ż y ­
n ierom  i  techn ikom  po w ra ca ją cym  do k ra ju , łączność 
z k ra je m  poprzez N . O. T  , w spó łp raca  w  odbudowie k ra ­
ju  o raz w spó łp raca z  o rg an izac jam i techn icznym i f r a n ­
cusk im i.

De legacja po lska w z ię ła  ud z ia ł w  dorocznym  posie­
dzeniu R ady N arodow e j W ychodźctw a Po lsk iego we 
F ra n c ji.

1P 0 drodze do P aryża  de legacja po lska z łoży ła  w i­
zy tę  S tow arzyszen iu In żyn ie ró w  i  T echn ików  Czechosło­
w a ck ich  (iS. I .  A .)  w  Pradze, p rz y  czym  dozna ła ze s tro ­
n y  ko legów  czechosłowackich nader p rzy jaznego p rz y ję ­
cia- A . G.

W  zw iązku  z zaw arciem  sojuszu czechosłowacko- 
po lskiego Naczelna O rgan izac ja  Techniczna (N O T ) >vy- 
s ła ła  w  dn iu  10 m arca  b. r. do Czeskiego Z w ią zku  In ­
żyn ie rów  (Spółek Ceskych In z e n y ru ) nas tępu jący  tele­
g ra m :

,,S. I .  A . P raha. W  zw iązku  z zaw arc iem  sojuszu 
czechosłowaciko-polskiego p o lsk i ś w ia t techniczny 
p rzesy ła  W am  radosne pozdrow ienia. C ieszym y się, 
że naw iązane z W a m i koleżeńskie s tosu nk i na  K o n ­
gresie T echn ików  w  Polsce, ja k  rów n ież  na  Ś w ia to ­
w e j K o n fe re n c ji Technicznej w  P a ryżu  zostaną zna­
cznie pogłębione na ko n k re tn e j w ym ian ie  poglądów  
i  m y ś li w  spraw ie  rozw o ju  te c h n ik i i  odbudowy obu 
naszych k ra jó w “ .

N A C Z E L N A  O R G A N IZ A C JA  T E C H N IC Z N A  
W  PO LSCE.

Czeskie S towarzyszenie In żyn ie ró w  w  Pradze nade­
sła ło N aczelne j O rga n iza c ji Technicznej, w  W arszaw ie 
następu jący te legram :

„W  dn iu k ie dy  podpisany zosta ł czechosłowaoko-pol- 
s k i sojusz b ra te rs tw a , zasy łam y W am , drodzy K o ­
ledzy, najserdecznie jsze b ra te rsk ie  pozdrow ienie. Je­
steśm y przeświadczeni, że ten sojusz przyn ies ie  n a j­
lepsze w y n ik i d la  obu naszych k ra jó w , a nasza 
współpraca, ta k  m ile  naw iązana na W aszym  K o n ­
gresie, będzie jeszcze w ięce j pogłębiona i  stan ie  się 
fundam entem  w spó łp racy  s ło w ia ń sk ie j“ .

S. I .  a .

Sprostow anie : W  zeszyc ie  nr. 3 z 1946 r., na  s tr. 121 
w  w ierszu 9 od do łu  w inno  być „50 groszy“ , a nie „5  g ro ­
szy“ .

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y : P ro f. D r Inż. S. Bac, Inż . W . B a lcersk i, Inż . M . Chudzyński, P ro f. D r  Inż. E. C ze tw e rtyń - 
,ski, Inż . K . Dębski, Inż . S. Ihna tow icz , Inż . Z. K o rn a ck i, T. M a liszew ski, Inż . K . M a tu l, D r  Inż . J. M atusew icz, D r 
Inż . J. O strom ęcki, P ro f. D r  Inż . K . Pom ianow ski, P ro f. Inż . K . Rodowicz, P ro f. D r  Inż. R, Rosłoński, Inż . M g r 
Z. R udo lf, Inż . S. S ienkow ski, Inż. Z. Sochou Inż. T. T iilin g e r, P ro f. Inż . S. Turczynow icz, Inż . J. W o k ro j, P ro f. 
Inż. C. Zakaszewski, Inż . Z. żm ig rodzk i.
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